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Naród polski gorąco pozdrawia Bolesława Bieruta 
pierwszego Budowniczego Polski Ludowej w 60 rocznicę Jego urodzin

Uchw ała Bady Państwa i Rady  
M inistrów  w spraw ie nadania  

Prezydentow i BP O rderu  
Budowniczych Polski Ludow ej499

W  dn iu  17 kw ie tn ia  1952 r. 
pod przew odnictw em  M a r­
szałka Sejm u Ustawodawcze­
go W ładysław a Kowalskiego 
odbyło  się uroczyste posie­
dzenie Rady Państwa i Rady 
M in is tró w , poświęcone ucz­

czeniu 60 rocznicy- urodzin  
Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskie j Bolesława B ieruta .

Na wniosek Prezesa Rady 
M in is tró w  Rada Państwa i 
Rada M in is tró w  p rzy ję ły  na­
stępującą uchwałę:

„Rada Państwa i Rada Ministrów 
n a d a j ą

BOLESŁAWOWI BIERUTOWI 
Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej 

w 60-tą rocznicę urodzin 
za historyczne zasługi 

w kierowaniu społeczną i narodowy walką 
wyzwoleńczą Klasy Robotniczej i Narodu Polskiego, 

w budowaniu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
jej siły i wielkości,

w wytyczaniu drogi Narodu Polskiego do Socjalizmu 
O r d e r

„Budowniczych Polski Ludowej“,

Uroczystość wręczenia O rderu
Następnie zebrani uda li się 

do Belw ederu, gdzie odbyła 
się uroczystość wręczenia 
P rezydentow i Rzeczypospoli­
te j P o lsk ie j O rderu „B u d o w ­

niczych P o lsk i Lu d o w e j“ . 
W uroczystości uczestn iczyli 
rów nież członkow ie B iu ra  
Politycznego KC  PZPR.

Przem ówienie M arszałka Sejmu 
W ładysława Kow alskiego

W ręczając insygn ia  Orderu, 
M arszałek Sejm u Ustaw o­
dawczego pow iedzia ł:

D ro g i O byw ate lu  Prezyden­
cie!

W  60-tą rocznicę Tw ych 
u rodz in  w  c h w ili, gdy m yśli 
i  uczucia serdeczne Narodu 
Polskiego zwrócone są ku 
T w o je j osobie, pragnę w  
im ie n iu  Rady Państwa i Rzą­
du Rzeczypospolitej w yrazić 
C i najwyższe uznanie za Twą 
niestrudzoną i bohaterską 
pracę na na jbardz ie j odpowie­
dzia lnych posterunkach dla 
w ie lk ie j sp raw y w yzw olen ia  
k lasy robotn iczej i Narodu 
Polskiego, dla zbudowania 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dow ej, d la założenia funda­
m entów  socja lizm u w  naszej 
Ojczyźnie.

W  Tobie Naród Polski w i­
dz i Tego, k tó ry  w a lczy ł n ie­
zachw ianie z najeźdźcą h it le ­
row sk im  w  szeregach rew o­
lu cy jn e j aw angardy narodu, 
krocząc po jedyn ie  słusznej 
drodze bra tn iego sojuszu z 
W ie lk im  Zw iązk iem  Radziec­
k im  — w idz i Tego, k tó ry  stał 
się organizatorem  zjednocze­
n ia  dem okratycznych s ił na­
rodu — K ra jo w e j Rady Na­
rodow ej, będącej początkiem 
przyszłe j w ładzy ludu pracu­
jącego w odrodzonej Polsce

W Tobie Naród Polski w i­
dzi Tego, k tó ry  stojąc na cze­
le  państwa w a lczy ł n iezłom ­
n ie  przeciw  wrogom narodu o 
ug run tow an ie  w ładzy ludo­
w e j, bezpieczeństwa i n iepo­
dległości Polski, o obalenie 
panowania obszarników  i ka­
p ita lis tó w , o realizację rew o­
lu cy jn ych  przem ian społecz­
nych, o odbudowę k ra ju  i sto­
lic y , o potężny rozw ój s ił w y ­
tw órczych, ro z k w it narodo­
w e j k u ltu ry  i nauki, o w pro -

H u la  „C zęs to ch o w a“  

— bulą
im . B o les ław a  B ie ru la

(f) 17 bm.  załoga hu ty „Czę­
stochowa“  obchodziła uroczy­
stość przem ianowania zakładu 
na hutę im. Bolesława B ieruta 
i  uruchom ienia dalszych no­
wych obiektów  produkcyjnych : 
nowego pieca m arjsnow skie - 
go w  nowej sta low ni oraz no­
woczesnej walcowni. W liście 
do Prezvdenta B ieruta załoga 
ro tężne j budow li socjalizmu, 
k tó ra  odtąd nosić będzie Jego 
im ię, składając Pierwszemu 
O byw ate low i Polski Ludow ej 
pro le ta riack ie  życzenia z oka­
z ji 60 rocznicy Jego urodzin, za­
m eldowała o w ykonan iu  ze zna­
czną nadwyżką zobowiązań, 
podjętych w  odpowiedzi na apel 
załogi „Pafaw agu“ .

(Opis uroczystości zamieszcza­
m y na stronie 2)

wadzenie Polski na to ry  bu ­
dow nictw a socjalistycznego.

W Tobie Naród Polski w i­
dzi swego wodza i nauczycie­
la, k tó ry  przewodząc przodu­
jącej s ile  narodu- i )lskt*.-j 
Zjednoczonej P a rtii R obotn i­
czej wskazuje drogi rozw oju 
wszystkich dziedzin życia na­
rodowego i prow adzi polski 
lud pracu jący do nowych 
zw ycięstw  i h istorycznych 
zdobyczy — w iedzie Polskę 
ku sile i w ie lkości, ku  zw y­
cięstwu socjalizm u.

W uznaniu Tw ych  w ieko ­
pomnych zasług dla Narodu 
Polskiego, Rada Państwa i 
Rada M in is tró w  nadaje Ci 
O rder „B udow niczych Polski 
Ludow e j“ .

O dpow iadając na przem ó­
w ienie M arszałka Sejmu U - 
stawodawczego, P rezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej Bo­
lesław B ie ru t serdecznie po­
dziękował Radzie Państwa i 
Rządowi za nadanie Mu n a j­
wyższego odznaczenia Polski 
Ludow ej.

Depesza
KC  Ko ni u ni stycznej P artii 

Z w iązku  Radzieckiego  
do towarzysza B ieru lai

Do
Przewodniczącego
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 
towarzysza Bolesława Bieruta

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego w dniu Waszego sześćdziesięciolecia go­
rąco pozdrawia Was — bojowego organizatora i kierow­
nika Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, wypróbo­
wanego bojownika o interesy klasy robotniczej i chłop­
stwa Polski, o zachowanie i umocnienie pokoju między 
narodami, o sprawę socjalizmu.

Serdecznie życzymy Wam dobrego zdrowia i nowych 
sukcesów w Waszej działalności, zmierzającej do dalsze­
go rozkwitu bratniej Rzeczypospolitej Polskiej.

Komitet Centralny Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego

Cały k ra j serdecznie w ita  
swego Pierwszego O byw atela

(f) W przeddzień 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bolesława 
B ieruta m iasta i wsie w  całym  
k ra ju  p rzyb ra ły  odśw iętny w y ­
gląd.

Warszawa, stolica Polski L u ­
dowej przygotow uje się godnie 
do b lisk ie j sercu każdego Pola­
ka uroczystości. Na gmachach, 
urzędach, insty tuc jach , na b lo ­
kach m ieszkalnych p o ja w iły  się 
dekoracje, flag i i chorągwie. U - 
lice stołeczne p rzyb ra ły  wygląd 
bia ło  -  czerwonych alei. Na 
wszystkich, słupach zawieszono 
chorągwie czerwone i b ia ło  - 
czerwone, na domach po ja w iły  
się flag i i po rtre ty  Dostojnego 
Solenizanta.

W szystkie dzielnice Warsza­
w y toną w  czerw ieni. Stolica 
Polski Ludow ej przybra ła  u ro ­
czysty, odśw iętny wygląd. D z i­
siejsze święto — urodziny uko­
chanego Prezydenta spotyka 
W arszawa z całą serdecznością 
w  swych najp iękn ie jszych sza­
tach.

*

Wieczorem 17 bm. u lice W ar­
szawy rozbrzm iew ały rados­
nym  śpiewem młodzieży K iedy 
w fabrykach zakończono pracę, 
k iedy w  szkołach i wyższych u- 
czelniach zakończono zajęcia, ze 
wszystkich dzie ln ic stolicy w y ­
ruszyły barwne pochody m ło ­
dych robotn ików , uczniów, stu­
dentów, m łodych żołnierzy i ju ­
naków.

Sternik narodu  po lsk iego
Dziś naród polski uroczyście obchodzi 60-tą 

rocznicę urodzin  swego przyw ódcy, Bolesława 
B ie ru ta . Z klasy robotniczej w yrós ł, na cze­
le mas ludow ych stanął, narodow i na nowej 
drodze dzie jow ej przewodzi towarzysz Bole­
sław  B ie ru t. N ieug ię ty bo jow n ik  o sprawę 
klasy robotn iczej i chłopstwa polskiego, uo­
sabiając w  sobie najlepsze dążenia polskiego 
ludu pracującego, reprezentu jąc w  na jw yż ­
szym stopniu wszystko co jest bohaterskie 
i o fia rne  w polskie j klasie robotn iczej, je j 
pa trio tyzm  i in te rnac jona lizm  —  Bolesław 
B ie ru t stał się przywódcą p a rtii, k tó ra  po­
prow adziła  masy ludowe do zwycięstwa, do 
rozpoczęcia nowego, przebogatego okresu 
w tys iąc le tn ie j h is to rii narodu polskiego. B u­
dow niczy Polski Ludow ej, o rgan iza tor i p rzy ­
wódca klasy robotn iczej i je j p a rtii, n a jw ie r­
niejszy i najlepszy w  Polsce uczeń Lenina 
i S ta lina, towarzysz B ie ru t zwycięsko kon­
tyn u u je  dzieło 150-letniej w a lk i o w yzw o­
lenie narodu i wolność ludu, dzieło pokoleń 
bo jow n ików  o sprawę klasy robotniczej, 
dzieło W aryńskiego, D zierżyńskiego i M a r­
chlewskiego — stoi na czele w yzw olonej O j­
czyzny, buduje  trw a ły  fundam ent pod je j s i­
łę i szczęście.

O grom ny jest, w k ład  towarzysza B ieru ta  
w ukszta łtow anie  się p a rtii po lskie j k lasy ro ­
botniczej. Od la t najm łodszych uczestnicząc 
w szeregach ruchu robotniczego stał bez­
kom prom isow o na re w o lu cy jn ym  skrzyd ­
le, walcząc jeszcze przed pierwszą w o j­
ną św iatow ą z za tru tym  orężem w ro ­
ga — z nacjonalizm em  i oportunizm em , 
k tó re  burżuazja wszczepiała klasie robo tn i­
czej przy pomocy p iłsudczykow skie j PPS. Po­
tem w szeregach KPP, na czołowych i odpo­
w iedzia lnych stanowiskach, w a lczył tow a­
rzysz B ie ru t o obalenie an tynarodow ych rzą­
dów burżuazji i  obszarnictwa, o przyjaźń 
z k ra jem  zwycięskiego socjalizm u, z ZSRR.

W spółtw órca PPR i  czołowy je j dzia­
łacz d w u k ro tn ie  odegrał tow arzysz B ie ­
ru t decydującą ro lę  w  walce o zachowanie 
l in i i  p a rt ii. Raz w  czasie okupacji, k iedy w raz 
z m arksis tow skim  trzonem  K C  p a rt ii sku­
tecznie odparł próby g rupy  gom ułkow skie i 
zepchnięcia p a rt ii na drogę k a p itu la c ji przed

s iłam i w roga, na drogę rezygnacji z w a lk i 
o w ładzę ludową. D ru g f raz — kiedy po zde­
m askowaniu titow szczyzny u ja w n iła  się an- 
typart.y jna, antynarodowa i antyradziecka, 
lin ia  G om ułk i. Całe ostatnie dziesięciolecie 
dzie jów  polskiego ruchu robotniczego, usta­
now ienie w ładzy ludow ej, zjednoczenie na 
gruncie  m arks izm u-len in izm u związane jest 
n ierozłącznie z k ie row niczą ro lą  Bolesława 
B ieruta.

Um iejętność twórczego stosowania m arksiz­
m u-len in izm u, w ierność naukom  i  wskaza­
niom  towarzysza S ta lina leży u podstaw zw y­
cięskiej w a lk i o w yzw olen ie  i  władzę, do 
k tó re j, stojąc na czołowych pozycjach w par­
t i i ,  Bolesław  B ie ru t poprow adził po lsk i lud 
pracujący. K iedy  k rw aw e rządy w  k ra ju  spra 
w ow a ł h itle ro w sk i okupant, a rodzim a re ­
akcja we współpracy z obcym i im pe ria lis ta ­
m i m yślała jedyn ie  o przyw rócen iu  d y k ta ­
tu ry  p rzyw ile jó w  klasowych i w yzysku — 
towarzysz B ie ru t kszta łtow a ł w podziemiu 
oblicze K ra jo w e j Rady Narodowej, k ie ro w ­
niczego organu w a łk i o niepodległość n a ­
rodu i zalążka przyszłej w ładzy ludowej 
Spocf jego rę k i w yszły na jbardz ie j podsta­
wowe dokum enty KRN , To on przew odn iczył 
na inaugu racy jnym  zebraniu tego p ierwsze­
go w  Polsce naprawdę demokratycznego 
przedstaw icie lstw a narodu, to on —  przed 
ja w n y m i w rogam i z zewnątrz i zamaskowa­
n ym i w rogam i z w ew nątrz —  nieugięcie bro­
n ił ide i n ieprzejednanej w a lk i z okupantem, 
o wolność i  niepodległość narodu polskiego, 
ide i zbudowania ludowego państwa.

W tw orzen iu  tego państwa i jego umacnia­
n iu  czołową rolę . g ra ł od samego początku 
p ierwszy Ludow y Prezydent. W oparciu 
o nauki w ie lk iego S ta lina  o k re ś lił klasową 
treść naszej dem okracji ludow ej, jako  fo rm y 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . Walcząc o urzeczy­
w is tn ien ie  sojuszu robotniczo-chłopskiego 
um acnia ł podstawy naszej w ładzy ludow ej. 
A  zarazem, stojąc u steru państwa czynnie 
uczestniczył w  rozbudow ie jego s iły . Odbu­
dowa W arszawy, zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych, zbudowanie systemu je d n o li­
tej w ładzy, w ytyczne Sześciolatki, w ie lk iego 
p lanu przekreślenia w iekow ego zacofania

i zm iany oblicza Polski, bezpośredni kon tak t 
z tw órcam i bogactwa narodowego, robo tn i­
kam i i  chłopam i, czy też wskazania dla tw ó r­
ców k u ltu ry , nauk i i sztuki, by z ich w a r­
sztatów w ychodziły  nowe wartości, godne 
nowej epoki — na każdym odcinku naszego 
życia państwowego i społecznego, w  każdym 
fragm encie naszego rozw oju gospodarczego 
i ku ltu ra lnego  w yczuw alna jest k ierownicza 
ręka syna ludu, Bolesława B ieruta .

Stojąc na czele p a rtii, dzięki k tó re j naród 
polski przekształca się w  naród socjalistycz­
ny stał się B ie ru t a rch itek tem  jedności i  zw ar­
tości naszego społeczeństwa.

Hasło F ron tu  Narodowego w a lk i o pokój 
i p lan sześcioletni w ysunię te  przez tow. B ie­
ru ta  na V I P lenum  stało się bo jow ym  zawo­
łaniem  naszej p a rtii, w okó ł którego skupia ją 
się najszersze rzesze narodu polskiego, m ilio ­
nowe masy pa tr io tó w  pragnących bezpieczeń­
stwa dla O jczyzny i dla całej ludzkości i d la­
tego walczących o pokó j; pragnących s iły  
i dobrobytu  dla O jczyzny, dlatego rea lizu ją ­
cych Sześciolatkę; pragnących szczęścia dla 
ludzi pracy, dlatego budujących fundam enty 
socjalizm u.

Towarzysz B ie ru t, s te rn ik  Polski Ludow ej 
jest, najlepszym  reprezentantem  te j p o lity k i, 
dzięki k tó re j k ra j nasz stał się mocnym ogni­
wem św iatowego obozu pokoju. U podstaw 
tej p o lity k i leg ł sojusz w ieczysty i b ra terstw o 
z K ra jem  Socjalizm u, którego p rzy jaźń ,,p rzy­
k ład i pomoc są gw arancją  naszych sukcesów; 
sojusz w ieczysty i  b ra te rs tw o  ze ’ Zw iązkiem  
Radzieckim, którego zwycięstwo nad faszyz­
mem przyniosło narodow i polskiemu niepod­
ległość i s tw orzy ło  w a ru n k i 'd la  utworzenia 
w ładzy ludow e j; sojusz w ieczysty i bra ter* 
stwo z K ra jem  Socjalizm u, którego pomoc 
serdeczna towarzyszy n ieprzerw anie  naszym 
w ys iłkom  w  budowie socjalizm u; sojusz w ie ­
czysty, k tó ry  jest kam ien iem  w ęg ie lnym  na­
szej trw a le j niepodległości.

W ytyczną te j p o lity k i jest stała, uporczywa 
w a lka  o pokó j, systematyczne popieranie 
każdego k ro ku  wiodącego ku  poko jow i, n ieu­
gięte zwalczanie każdego k ro ku  wiodącego 
k u  w o jn ie .. Sukcesem te j p o lity k i jest, że

w  nowej sy tuac ji naszego k ra ju , zewsząd 
otoczonego gran icam i p rzy jaźn i i poko ju  — 
zdobyliśm y szacunek i poważanie ze strony 
wszystkich uczciwych ludz i na ca łym  świecie.

Z nazw iskiem  towarzysza B ie ru ta  n ie ro ­
zerw aln ie  zw iązana jest K onsty tuc ja  Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej. Po pierwsze d la ­
tego, że on b y ł g łów nym  autorem  je j pro­
jektu . A  po drug ie  dlatego, że życie Bolesła­
wa B ie ru ta  jest n ierozłącznie związane z dzie­
ja m i w a lk  i osiągnięć narodu polskiego, k tó ­
rych podsumowaniem jest K onstytuc ja .

W ie lka  też jest m iłość narodu do swego 
przyw ódcy. W ie lk i jest au to ry te t wśród m i­
lionow ych mas tego, tak bliskiego w szystkim  
ludziom  pracy w  Polsce człow ieka. W ie lk i 
jest au to ry te t Przewodniczącego naszej pa r­
t i i  w  m iędzynarodow ym  ruchu robotn iczym .

Uczucia najszerszych mas P olaków  do P re­
zydenta w y p ły w a ją  z szacunku d la Prze­
wodniczącego naszej p a rtii, prowadzącej na­
ród ku  w spania łe j przyszłości, z g łębokiej 
w ięzi jaka łączy ludz i pracy z tym , k tó ry  zo­
stał spośród nich w ysun ię ty , jako najgod­
niejszy, by pok ie row a ł losami k ra ju , z zau­
fania narodu do swego przyw ódcy i  nauczy­
ciela.

W yrazem  tych  uczuć są lis ty  od tysięcy 
łudzi pracy, k tó rzy  piszą do Prezydenta 
o sprawach swoich osobistych, o sprawach 
swego zakładu pracy, o sprawach terenu — 
wiedząc, ja k  bardzo na sercu leży tow arzy- 

j szowi B ie ru to w i dobro O jczyzny i  je j oby­
watela.

W yrazem tych  uczuć stała się potężna 
ogólnonarodowa fa la  zobowiązań — symbol 
g łębokie j łączności m iędzy pojęciem B ie ru t, 
a pojęciem Polska Ludow a; ko n kre tny  dowód 
świadomości m ilionow ych  mas narodu, że 
uczcić sześćdziesięciolecie Bolesława B ie ru ta  
można na jlep ie j przez pracę pomnażającą siłę 
Polski, przełam ującą trudności w zrostu, 
wzmacniającą bezpieczeństwo naszego k ra ju , 
przyśpieszającą tem po naszego rozw oju .

I  sta ły  się te zobowiązania m ilionów  w y ra ­
zem przekonania, że pod wodzą towarzysza 
B ieru ta , pod sztandarem Len ina  i  S ta lina 
kroczyć będzie zwycięsko nasz naród naprzód 
ku  Polsce Socjalistycznej,

Mocno rozbrzm iew ały wzno­
szone przez młodzież gorące o- 
k rzyk i na cześć swego ukocha­
nego P rzyjacie la, Przywódcy i  
Nauczyciela Prezydenta RP 
Bolesława B ieruta, na cześć 
Polskie j Zjednoczonej P a r t ii Ro­
botniczej i Polski Ludowej.

Wesoło i  radośnie zakończyła 
w ieczór młodzież. Na placu im . 
Feliksa Dzierżyńskiego, pod 
pom nikiem  B raterstw a B ron i i  
w  innych punktach miasta do 
późna trw a ły  zabawy, śpiewy 
i m anifestacje na cześć Dosto j­
nego Solenizanta 

*
W  przeddzień 60 rocznicy u -  

rodzin Prezydenta Bolesława 
B ieruta, L u b lin  — m iasto Jego 
młodości — p rzyb ra ł odśw iętny 
wygląd.

Również K rakó w  p rzyb ra ł od­
świętną szatę. Wszędzie pow ie­
wają b ia ło  -  czerwone, b łęk itne  
i czerwone flagi. W  g irlandach 
zie leni w idn ie ją  na m urach 
w ie lk ie  po rtre ty  Prezydenta. 
P iękn ie w yg lądają starodawne 
m ury  W awelu ozdobione pęka­
m i b ia ło  -  czerwonych i  b łę ­
k itnych  flag.

Na bram ach k rakow sk ich  za­
kładów  pracy napisy — „P e łn i­
m y w a rty  na cześć Towarzysza 
B ie ru ta “ .

Odświętną, uroczystą szatą u -  
lic  i domów w ita ją  Katow ice — 
stolica robotniczego Śląska, ro­
cznicę urodzin  Prezydenta 
B ieruta, Ponad ilum in ow anym i 
w e jściam i do zakładów pracy 
w idn ie ją  dumne m e ldunk i: 
„W ykona liśm y zobowiązania na 
cześć Towarzysza B ieruta. 
Niech żyje nasz ukochany p rzy­
wódca —  Towarzysz B ie ru t“ ,

&

W  w ie lu  zakładach pracy w  
całym k ra ju , w  uczelniach i  
szkołach odbyły się m asówki, 
na k tó rych  podsumowano prze­
bieg zobowiązań i  podjęto no­
we postanowienia, aby godnie 
uczcić 60 rocznicę urodzin Pre­
zydenta RP Bolesława B ieruta. 
Na masówkach gorąco m an ife ­
stowano serdeczne uczucia m i­
łości dla Pierwszego O bywatela 
Polski Ludowej.

W  całym  k ra ju  odbyw ają się 
uroczyste akademie, zebrania i  
odczyty, na k tó rych  społeczeń­
stwo poznaje życie i  dzia ła l­
ność Prezydenta.

W ielka turbina 
„Miechowie“ oddana 
do ruchu próbnego

(f) Czynem p ro du kcy jnym  
uczcili 60 rocznicę urodzin Pre­
zydenta B ie ru ta  budowniczow ie 
e lek trow n i „M iechow ice“ . W  
przededniu rocznicy urodzin od­
dana została do ruchu próbnego 
o lbrzym ia  tu rb ina , najw iększa 
z dotychczas is tn ie jących w  P o l­
sce.

Dumą załogi są m onterzy 
Ignacy Szeliga, Józef S iw iec i  
inn i, k tó rzy  do trzym u jąc słowa 
danego Pierwszemu O bywate­
lo w i Polski Ludowej, w yrów na­
l i  k ilku tygodn iow e  opóźnienia 
w  budowie rurociągu. P rzy 
montażu tu rb in y  w yróżn iła  się 
brygada m ontera W ojtyczk i, 
wykonu jąca przeciętn ie 200 p ro ­
cent norm y.

W  dn iu  17 bm. budowniczo­
w ie e lek trow n i „M iechow ice“  
przesłali P rezydentow i Bolesła­
w ow i B ie ru tow i m eldunek, w  
k tó rym  z radością donoszą, że 
zobowiązań swoich do trzym a li.
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Robotnicy i chłopi w całym kra ju zaciągają 
warty na cześć swego Prezydenta

w ie Ik i dz ień  w  hucie  im . B o les ław a B ie ru ta
(f) 18 kwietnia, w 60 rocznicę urodzin Pierwszego Oby­

watela Polski Ludowej, Przewodniczącego KC Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej — Prezydenta Bolesława Bie­
ruta, naród składa Dostojnemu Jubilatowi swoje dary: ty­
siące ton dodatkowej produkcji. Ze wszystkich działów go­
spodarki narodowej, z kopalń, hut, fabryk, wsi, transportu, 
z uczelni i pracowni naukowych płyną niezliczone meldunki 
o zaciąganiu wart na cześć Prezydenta Bieruta i o nowych 
sukcesach produkcyjnych, odniesionych w czasie ich peł­
nienia.

CZĘSTOCHOW A. Ną ko rn i- ■ budow lanych S reb rnym i i B rą - 
nach nowej s ta low n i hu ty  j zow ym i K rzyżam i Zasługi, o r- 
„Częstochowa" p o ja w iły  się | derem ,,Sztandar P racy“  I I  k la -  
17 bm. o lbrzym ie, b ia łe  lite?- : sy — dyr. technicznego h u ty  — 
r y  nazw iska Tego, którego | inż. M ariana  Zdunkiew icza, 
im ię  odtąd nosić będzie hu ta ; j Z ło tym i K rzyżam i Zasługi — 
„B  i  e r  u t '1, W śród powszech- i inspektora budowy w a lcow n i Sta 
nego entuzjazmu, przewodniczą- n isław a Czapligo," Jerzego P ło- 
cy rady zakładowej — Ślęzak j chockiego i  p rzodow nika hu ty

f  0W Czesława Nowaka oraz S reb r-
K om ite t C entra lny PZPR f p r l -  ! ™  K rzyżam i
zydent B ie ru t w y ra z ili zgodę na : 5 “ *“ ®  f22 robo tn ików  * roz- 
przem ianowanie hu tv  „C zęs to -i bu !;.  ^ torz> na jbardzie j 
chowa“  na hutę im /B o le s ła w a  P rzyczyn ili się do uruchom ie- 
B ieruta. W  tym  momencie pod ! !l la  jP°'vych ob iektów  w  hucie 
niebo w zb iła  się chm ura gołębi. S lm ' Bolesława B ieruta.

„N iech ży je  towarzysz B ie ru t!“  i w  p rzy ję tym  wśród ogólnego 
— w znosili o k rz y k i robo tn icy , \ entuzjazm u tekście, lis tu  załogi 
„N iech ży je  Prezydent B ie ru t, i do Prezydenta B ie ru ta  czytam y 
w ie rn y  uczeń Lenina i  S ta lina “ , i m  jn .
Cała załoga skandowała „S ta­
l in “ , „B ie - ru t“ , ,.P o-kó j“ . „Z  dumą m eldu jem y Ci, To-

Załoga w ysłucha ła m e ldunku warzyszu Prezydencie, że zobo- 
O w ykonan iu  z nadw yżką pod ję- j w iązania podjęte przez naszą 
tych zobowiązań. Zaioga h u ty  j załogę zostały zrealizowane, 
im . Bolesława B ie ru ta  dała do ■ W iem y dobrze, że sukcesy na- 
15 k w ie tn ia  z górą 3,5 m ilion a  j sze osiągnęliśm y dzięki k ie ro w - 
Złotych w  ponadplanowej p ro - j n iczej ro l i Po lsk ie j Z jednoczonej 
d u k c ji, co stanow i 116 procent j P a r t ii Robotniczej i  Tobie, To- 
żobowiązania. Załoga sta low n i j warzyszu Prezydencie. D latego 
dała dodatkowo 9.662 tony sta- ] dumą napawa nas fa k t, że na- 
B ~  ' 210 procent zobow ią- j sza hu ta  została zaszczytnie na-
zania. j zwana hu tą  Bolesława B ieruta.

„Chcem y, aby nasz naród _ • 
staw a ł się coraz bogatszy, a [ Zaszezyt ten zobowiązuje nas 
nasza ojczyzna coraz potężnie j- | wzmożenia czujności rew o- 
sza — pow iedzia ł w icem in is te r \ lu cy jn e j, do zwiększenia w y s ił-  
P ierzynka. Do tego potrzeba | ków  z naszej strony, aby tą 
w ięcej stali. Obecnie stoi przed ; drogą pomnożyć potencja ł go- 
W am i zadanie m aksymalnego j spodarczy naszego k ra ju , a tym  
w yko rzystan ia  tych pieców i ! samym obozu pokoju, k tórem u 
urządzeń, k tó re  zostają dziś u - | przewodzi w ie lk i Zw iązek Ra- 
ruchom ione“ . J dziecki“ ,
W kem in . P ie rzynka od zna czy ł’ D y re k to r naczel ny h u ty  -  

2.  p ra cow n ików przedsiębiorstw  j inż. Wrzesień s tw ie rdz ił, że hu -
, . , . "  , ~ " . i ta od stycznia 1951 ro k u  do

L i s t  S t l ln e n lO B 7 p o ls k ic ł l  stycznia 1952 roku  zw iększyła

w Moskwie produkcję  sta li o 100 procent.

z wytapiaczami Krajewskim  i 
Gawrońskim dokonał pierwsze-

, , Po przem ówieniach nastąpiło
(10 t o w a r z y s z a  tS ie r u fa  j uruchom ienie now ej w a lcow ni, a 

(f) S tudenci i  aspiranci polscy, I następnie nowej sta lowni. Przy 
uczący się w  Moskwie, w ys ła - | dźw iękach „M iędzyna rodów k i“  
l i  do towarzysza Bolesława B ie - j w icem in is te r P ierzynka wespół 
ru ta  l is t  z serdecznymi życzenia­
m i z okaz ji 60-lecia Jego u ro ­
dzin.

D la uczczenia Pierwszego B u ­
downiczego Polski Ludow ej s tu­
denci zobowiązują się wszech­
stronnie rozszerzać swą wiedzę, 
pogłębiać k w a lif ik a c je  zawodo­
we i  wzmóc pracę społeczną 
wśród m łodzieży po lsk ie j w  
okresie le tn im .

go spustu s ta li na now ym  pie­
cu m artenow skim .

Górnicy „Wesołej 1“ 
wzmagają walkę 

o cykliczność robót
K A TO W IC E . Dni. poprzedza­

jące rocznicę urodzin  Pierwsze­
go O bywatela P o lsk i Ludow ej, 
zm obilizow ały załogi śląskich 
kopalń i  h u t do nowego, w ie l­
kiego zryw u produkcyjnego.

Od 16 kw ie tn ia  w a rty  p roduk­
cy jne pe łn i załoga kopa ln i „W e­
soła 1“ . Dodatkowe zobowiąza­
nie w ydobycia do 18 kw ie tn ia  
1 tysiąca ton węgła załoga ko ­
pa ln i przekroczyła o b lisko  700 
ton. W  pierwszym  dn iu  pe łn ie­
nia w a rt, w  k tó rym  załoga za­
m eldowała o w ykonan iu  p lanu 
dziennego w  110 procentach po­
ważny sukces p ro du kcy jny  od­
niosły brygady ścianowe oddzia­
łów  I, I I  i  I I I .  Rębacze, w zm a­
gając w a lkę  o cykliczność robót 
wydobywczych osiągnęli po 2 
cyk le  wydobywcze % każdej 
ściany węglowej.

W  kopa ln i „N iw k a “  na czo­
ło rea liza torów  czynu p ro du k­
cyjnego wysuwa się przodujący 
gó rn ik  Polski Ludow ej Szcze­
pan B łaut. Osiągnął on. 16 k w ie ­
tn ia  br. 400,3 procent norm y.

K A TO W IC E . Godnie w ita  60 
rocznicę urodzin  Pierwszego 
O bywatela Polski Ludow ej h u ­
ta „Kościuszko“ . W arty  na 
cześć Prezydenta B ie ru ta  za­
ciągnęły tu  b lisko 2 tysiące h u t­
n ików . Załoga sta low n i w  p ie r­
wszym dn iu pe łn ien ia  w a rt za­
m eldowała o w ykonan iu  p la ­
nu dziennego w  122 procentach. 
Duży sukc"S cdnieśl-' znani 
przodownicy pracy — K ow o l i  
In io łczyk, k tó rzy  w  przededniu 
urodzin Prezydenta przeprowa­
dz ili po 2 mzyspieszone w y to ­
py. Znany w ytap iacz W róbel 
przeprowadził jeden w ytop 
szybkościowy. Załoga aglome­
row n i, wśród ' k tó re j przoduje 
M atusik, w yp rodukow ała  pe ł­
niąc w a rty , 60 ton aglom era­
tów, zaś robo tn icy  w a lcow n i da­
l i  w  pierwszym  dn iu  pe łn ien ia 
w a rt dodatkowo 200 ton w y ­
robów walcowanych.

*
K R A K Ó W . B lisko  90 procent 

budowniczych Nowej H u ty  za­
ciągnęło w a rty  na cześć Prezy-

tu, w ykonu je  w  ciągu trw an ia  
w a rt w  5 osób zadania p roduk­
cyjne, przew idziane na 11 ro ­
botników'. 26-osobowa brygada 
m urarska pod k ie row n ic tw em  
przodownika pracy Bożka osią­
ga w  ciągu trw a n ia  w a rt 260 
proc. norm y, ponadto zaś dzięki 
stosowaniu systemu kom plekso­
wego oszczędzania wygospoda­
row ała w  ciągu 4 dn i 43 tysiące 
złotych. Robotnicy, zatrudnieni 
p rzy  budow ie nowego ob iektu 
przemysłowego w  kom binacie 
Nowa Huta przyspieszyli tem ­
po budow y wyprzedzając h a r­
m onogram y prac o 5 dn i. N a j­
wyższą wydajność pracy osiąg­
nę li m onte r brygadzista Żeber 
oraz e lektrycy; Ruszewicz, 
K rzywonos i  L itw in .

Inżynierowie i technicy
jeszcze ściślej zwiążą się 

z produkcją
W A R S ZA W A . Prezyd ium  Ra­

dy G łów ne j NO T w ys ła ło  lis t 
do Prezydenta Bolesława B ie­
ru ta , w  k tó rym  m. in . czyta­
m y:

„Będziem y coraz w yże j pod­
nosić swą wiedzę, p iln ie  śledząc, 
przysw aja jąc sobie i  stosując 
ja k  najszerzej w  przemyśle po l­
skim  najnowocześniejsze zdo­
bycze techn ik i pierwszego k ra ­
ju  socjalizm u — Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Będziemy jeszcze s iln ie j za­
cieśniać współprace in te lig en ­
c ji technicznej z robotn ikam i, 
drogą otaczania coraz tro s k liw ­
szą opieką robotniczego ruchu 
racjonalizatorskiego, drogą peł­
nego włączania sie do tego ru ­
chu przez tworzenie brygad ra ­
cjona liza torskich, prowadzenie 
poradni technicznych oraz o- 
pieks nad k lu b a m i te ch n ik i i 
rac jonalizac ji.

W dn iu  T w ych urodzin, Drogi 
Prezydencie, polska in te ligen­
cja techniczna zapewnia Cię, 
że w zorując się na T w ym  przy­
kładzie stać będzie niezłom nie 
w  szeregach walczących o trw a ­
ły  pokój, o wolność i  dobrobyt, 
wszystkich lu dz i pracy na ca­
łym  świecie.“

Meldunek niemieckich 
monterów DSP 

do tow. Bieruta
Niem ieccy specjaliści, pracu-

cy jne j, dla uczczenia 60 rocz­
n icy urodzin Prezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta  zobowiąza­
l i  się ukończyć m ontaż maszy­
ny na miesiąc przed term inem , 
t j.  do dn ia 1 maja. W  dn iu  60 
rocznicy urodzin  Prezydenta — 
18 kw ie tn ia , prace nad m onta­
żem zostały ukończone. O w y ­
konan iu  zobowiązania n iem iec­
cy robo tn icy  zam eldowali P re­
zydentow i w  w ysłanym  do N ie­
go liście.

Chłopi czczą wzmożoną 
pracą 60 rocznicę urodzin 

Prezydenta
(f) Z gromad w ie jsk ich , 

PG R-ów  i  spó łdzie ln i p roduk­
cy jnych  nap ływ a ją  m e ldunk i o 
m asowym zaciąganiu w a rt na 
cześć Prezydenta B ieruta.

B rygada trak to rzys tów  POM, 
pracująca w  spółdzielni p roduk­
cy jne j w  S łupi, woj. kie leckie, 
przystępując do w a rt, wezwała 
do współzawodnictwa w  szyb­
szym w ykonyw an iu  siewów 
wiosennych wszystkie inne b ry ­
gady trak to row e na Kielecczyź- 
nie.

Listy do towarzysza Bieruta  
z m eldunkam i o zobow iązaniach  

i  po zdrow ien iam i z o k a z ji 6 0 -le c ia  Jego urodzin
Podajem y ko le jny  wykaz lis tów  z zobo­

w iązaniam i i życzeniami, nap ływ a jącym i do 
Prezydenta RP Bolesława- B ieruta z okazji 

60 rocznicy Jego urodzin. L is ty  nadesłały: 
Szkoła TPD N r  11 z Zabrza, szkoła podsta­

wowa N r 3 z Szopienic, dzieci ze św ie tlicy  
Spółdzie ln i Spożywców w  Janowie, szkoła 
ćwiczeń z M ogie ln icy, szkoła podstawowa ze 
Starej H u ty , koło ZM P z G liw ic . O kręgowy Za­
rząd K in  z Białegostoku, Zakładowa Organiza­
cja Zw iązkowa przy Techn ikum  Rolnym  w  
K luczborku, pracow nicy liceum  i szkoły w  O le­
śnie, D rużyna Harcerska im. W asilewskie j przy 
szkole podstawowej N r 7 we W rocław iu , I I  
m ie jska konferencja ZM P w  Będzinie, szkoła
podstawowa z Baczkowa, szkoła podstawowa j w  Gizach

łu  Mechanicznego P o litechn ik i Łódzkie j, grupa 
studencka pojazdów szynowych i  maszyn prze­
p ływ ow ych  I I  roku W ydzia łu  -Mechanicznego 
P o litechn ik i Łódzkie j, ZM P-owcy V I kola I I  ro ­
ku  W ydzia łu Mechanicznego P o litechn ik i Łódz­
k ie j, szkoła podstawowa N r 18 we W rocław iu , 
szkoła podstawowa N r 1 w  Dąbrow ie Tarnow ­
skie j, L iceum  W ychowawczyń Przedszkoli TPD  
w  Opolu, szkoła podstawową N r 4 w  Będzinie, 
szkoła ogólnokształcąca w  Nakie ln ie, szkoła 
podstawowa w  W ielgiem , szkoła podstawowa 
N r  1 w  Brzesku, drużyna harcerska przy szkole 
podstawowej w  Z ło tn icy , szkoła podstawowa w  
Rajbocie, studium  przygotowawcze do szkół 
wyższych w  Szczecinie, szkoła podstawowa

z Olszanki, szkoła podstawowa N r 17 z Zabrza, 
koło ZM P przy Technikum  F inansowym  w  No­
w ym  Sączu, szkoła podstawowa w  K rośn ie w i­
cach, drużyna harcerska przy szkole podstawo­
w e j w  Nowej Wsi, zasadnicza szkoła zawodo­
wa w  Prabutach, gromada Grodzisko, szkoła 
podstawowa N r 1 w  Czechowicach, koło p rzy­
ja c ió ł ZSRR przy szkole podstawowej N r 13 
w  Zabrzu, Zasadnicza Szkoła M etaiow o-Budo- 
w lana w  Strzelcach Opolskich, pow ia tow y zlot 
harcerzy w  L ipn ie , szkoła podstawowa 'N r  2 
w  Szczecinie, szkoła TPD w  Kędzierzynie, szko

szkoła podstawowa w  Lubaszowej,
szkoła podstawowa w  Staniszczach M ałych, 
Technikum  Mechaniczne w  K luczborku, Zakła­
dowa Organizacja Zw iązkowa przy szkole pod­
stawowej w Szczekocinach, Technikum  E lek­
tryczne M in . Przem ysłu Ciężkiego w  Łodzi, 
szkolą podstawowa w  Rym aniu, szkolą podsta­
wowa TPD w  Kędzierzynie, szkoła podstawowa 
w  Chańczy, szkoła podstawowa N r 6 w  Nysie, 
szkoła podstawowa w . Bystrzycy, państwowe 
przedszkole w  Budzyniu, publiczna szkoła pod­
stawowa N r 25 w Warszawie, szkoła podstawo-

ła podstawowa w Dąbrow icy, szkoła "podstawo-1 Z I Z  Slos™ ? y  S pó ld iie lnia
wa N r 7 w  Sosnowcu, szkoła podstawowa N r I W w. Gorhcach z s c h  w  gromadzie O pi-

- • - - 1 jow , pogotowie ra tunkow e i  kolum na transpor-
towo-sanitarna w  B ytom iu , PGR W ieliszew ze-

4 w  Będzinie, szkoła podstawowa w  Rakach, 
szkoła podstawowa w  Grabowie, szkoła ogól­
nokształcąca w  Zawadach Dw orskich, szkoła 
podstawowa w  Rżańcu, szkoła podstawowa 
w  G rabówku, zarząd szkolny ZM P przy Pań­
stw ow ym  Liceum  Rachunkowości Rolnej w  So­
bieszowie, szkoła w  Zabie lu W ie lk im , drużyna 
harcerska przy szkole podstawowej w  Krzyże- 
w ie. szkoła podstawowa w  Dzbądzu, szkoła 
podstawowa w  Jaciążku, szkoła podstawowa w  
O rłow ie, szkoła TPD N r 1 w  Łodzi, szkoła pod­
stawowa w  Rososze, szkoła podstawowa N r 4 
w  Dąbrow ie Górniczej, Techn ikum  Finansowe 
M in . F inansów w  Tomaszowie, szkoła podsta­
wowa w  Świebodzinie, Centra lna Szkoła Dzia­
łaczy Zw iązkow ych w  Warszawie, szkoła pod­
stawowa N r 4 w  Zduńskie j W oli, szkoła pod­
stawowa w  Płoniawach. szkoła podstawowa w  
Biedrzycach, szkoła podstawowa w  W oli. Pu­
bliczna Szkoła podstawowa z Drążdżewa Nowe­
go, drużyna harcerska przy szkole podstawo­
w e j w  Pienicach. szkoła podstawowa w  K lim ­
kach, szkoła podstawowa w  Nowej Wsi, szkoła 
podstawowa w  M łynarzach, szkoła ogólnokształ-

denta B ieruta. M. in. brygada ¡jący w  Domu Słowa Polskie- 
ciesieiska m ajs tra  W iechy, p ra - j go przy m ontowaniu d rug ie j
cująca przy budowie w ia d u k - i 96-stronicowej maszyny ro ta - cześć Prezydenta B ieruta.

G rom ady w o j. łódzkiego w  
szybkim  tempie rea lizu ją  zobo­
wiązania, podjęte dla uczcze­
nia  60 rocznicy urodzin  Prezy­
denta B ie ru ta  i  św ięta 1 M a­
ja.

P ięknym  czynem uczcili 60 
rocznicę urodzin  Prezydenta 
chłop i z W iton i, pow, łęczyc­
kiego. Z in ic ja ty w y  ch łopki 
średniorolne j, Z o fii Kow ańskie j 
i  m ałorolnego Stanisława W al­
czaka odstaw ili oni na spęd 73 
zakontraktow ane tuczn ik i, k tó ­
rych waga przekroczyła 8.700 
kg. Służąc przyk ładem  wzoro­
wego hodowcy i  dobrego oby­
watela, Kowańska odstaw iła 2 cąca st. licealnego w  Krasnosielcu, szkoła TPD 
sztuki m ięsno -  słoninowe po | w  Będzinie, Politechnika Łódzka. I  r. W ydzia- 
140 kg każda, zaś W alczak 2 
sztuki bekonowe.

*
Realizując zobowiązania, pod­

ję te na cześć 60 rocznicy u ro ­
dzin Prezydenta Bolesława 
B ieruta, wieś opolska w  szyb­
k im  tem pie przeprowadza sie­
w y  wiosenne.

Na przyśpieszenie prac siew­
nych w  w ie lu  gospodarstwach 
PGR w p łyn ę ły  zaciągnięte w  o- 
s tatn ich dniach przez brygady 
trak to row e i  połowę -warty na

nad wykończeniem  13-go — da­
ru  urodzinowego dla ukocha­
nego Prezydenta.

Brygada M ariana Taracha 
sprawnie m ontu je  ty ln y  i przed-

Prasa NRD

(Kor. w ł.). — „Do,,Przewodni 
czącego KC  PZPR Towarzysza 
Bolesława B ieruta.

K om ite t Zakładow y PZPR z 
aktyw em  fa b ry k i samochodów
ciężarowych w  L u b lin ie  prosi j n i most podwozia. Pewne i  
Was, Towarzyszu Przewodniczą- j szybkie są ruch y  L u d w ika  M a- 

¿ n  i i e o r l - ? ; «  cy o wyrażenie zgody na nada- j Jickiego i  S tanisława Kuszty,
"  I O L Z l i l c ę  U l U U Z IU  nie naszemu zakładow i w  dn iu  ; p iln ie  śledzących, by każda

t o w a r z y s z a  J D i e r i l t a  60-te j rocznicy Waszych urodzin ! śrubka by ła  należycie umoco-
nazwy „F ab ryka  Samochodów j wana.
Ciężarowych im . Bolesława B ie - 1 M a lick i, syn biedniaka z po- 
ru ta  w L u b lin ie “ .

W' im ien iu  podstawowej orga­
n izac ji p a rty jn e j i  załogi zapew­
niam y Was, Towarzyszu Prze-

Dar urodzinowy FSC Lublin

urodził 
W  toku

<f) B E R L IN  (PAP). —  Organ 
F ron tu  Narodowego Niem iec 
Dem okratycznych „Deutschlands 
stim m e“  poświęca czołowy a r­
ty k u ł P rezydentow i Bolesławo-

^B o le s T a w 'B ie ru t -  stw ierdza i wodniczący, że dołożym y wszel- 
_„ u- , — ,,,, k ich  starań, aby stać się god-

n f e z m o ^ n S kt S z a -  tego w ie lk iego zaszczytu“ ,
po ryw a jący  zapał i  niewzruszo- p zyne™ P *parła  ^  Prośbę 
na w iara w  s iły  mas p ra cu ją - , zalo* a wznoszącej się
cych, stanow i w ie lk i p rzyk ład : w  m ' ftf !a’ ^  k tó rym  
d la  swego narodu. | się Bolesław  B ie ru t.

D la N iem ieckie j R epub lik i De- rea lizac ji zobowiązań załoga 
m okra tyczne j i  d la  całego na- . zm ontowała ju z  12 samochodów 
rodu niem ieckiego Bolesław  ; P°nad Pla n : teraz trw a  Praca 
B ie ru t s ta ł się uosobieniem ! 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i p o i- ; 
sk im  i  n iem ieckim , k tó re  łączy ! 
granica poko ju  na Odrze i  N y - j 
sie.

tk
W  a rtyku le  za ty tu łow anym  j 

„B o les ław  B ie ru t szczery p rzy- [ 
ja c ie l narodu niem ieckiego“ .
B iu le tyn  Prasowy SED om awia | 
życie i  działa lność prezydenta j 
Bolesława B ieruta.

w ia tu  puławskiego i  Kuszta, 
sierota po bezrolnym  chłopie - 
- partyzancie z W łodaw skie- 
go przyszli do FSC jeszcze la­
tem ubiegłego roku jako  ochot­
n icy SP. Tu zdobyli zawód, tu  
znaleźli swoją przyszłość. Zo­
stali.

W a rty  B ie ru tow sk ie  zaciągnęli 
ja ko  je dn i z pierwszych. Jak- 
żesz m ogłoby być inaczej? 
Wszak ty le  zawdzięczają P o l­
sce Ludowej.

Jeszcze raz przesuwa się taś-ł

ma. O sta tn i etan wykończania. Kazim ierz G raniczka ze swy- 
samochodu należy do H e n ryko * m i ludźm i, zaciągając W arty, 
Zarem by, przodow nika pracy, 
p raw e j rę k i brygadzisty, tow.
W ojdy.

G otow y już  p raw ie  samochód 
z zatkn iętą czerwoną chorą­
giewką zjeżdża z taśmy. D um ­
ny Zaremba k ie ru je  go do ha li 
ob róbki drzewa,- gdzie w  d łu ­
gich rów nych rzędach stoją 
przygotowane ju ż  karoserie sa­
mochodowe — w y n ik  W art 
B ie ru tow sk ich  załogi stolarni, 
k tó ra  w ykonu je  315 procent 
norm y.

W ie lu  z tych, k tó rzy  w  jesie­
n i w a lczy li o wcześniejsze u ru ­
chomienie h a li głównego m on­
tażu, teraz znowu bohatersko 
zmaga się z czasem, by przed 
term inem  zakończyć , roboty w 
h a li ob róbk i drzewa. W  Czynie 
B ie ru tow sk im  współzawodniczą 
ze sobą brygady Pożycza, G ra- 
n iczk i, Flisa, T ybu rka  i inne.

zobowiązał się do 15 m aja w y 
konać plan roczny.

60 rocznicę urodzin  Prezyden­
ta czczą wzmożoną pracą rów ­
nież budow lani FSC. Pragną 
jeszcze w  tym  roku  oddać 
przedterm inow o jeden z n a j­
w iększych ob iektów  FSC — 
halę narzędziową.

Czyn B ie ru tow sk i, k tó rym  
w yraz iła  swe uczucia dla P re­
zydenta załoga i budowniczo­
w ie FSC, ich dar urodzinow y 
przyb liża  te rm in , w  k tó rym  
fab ryka  będzie dawała roczną 
produkcję  samochodów, znacz­
nie przewyższającą liczbę cięża­
rówek, posiadanych przez P o l­
skę sanacyjną.

Tak oto załoga FSC walczy 
by stać się godną zaszczytnego 
im ien ia  dla swej fa b ry k i — 
im ien ia  Bolesława B ieruta.

(s.g.)

społu .Jabłonna, szkoła podstawowa Nr- 192 
w  Warszawie, szkoła N r 1 w  Dąbrow ie G órn i­
czej, szkoła podstawowa w  Skw ierzynie, h a r­
cerze ze szkoły podstawowej w  Piechlicach, 
Techn ikum  Handlowe w  Szczecinie, p ra ln ia  
chemiczna w  Katow icach, szkoła podstawowa 
N r 1 w  Jangrocie, gm inna Rada Narodowa 
w  K iw itach , GRN w  Kraskow ie, GRN w  C ią­
żeniu, szkoła podstawowa z Radlina, ko lek­
ty w  z in te rna tu  Państwowego Liceum  Pe­
dagogicznego w  Zduńskie j W oli, szko­
ła podstawowa w  Słupi, szkoła podstawowa 
w  Gościcinie, harcerze ze szkoły podstawowej 
N r 1 w  Oświęcim iu, szkoła podstawowa N r 2 
w  Dąbrow ie Górniczej, szkoła N r 2 w  Będzinie, 
szkoła podstawowa N r 6 w  K u tn ie , szkoła ogól­
nokształcąca st. licealnego w  Parczewie, pań­
stwowe Liceum  Pedagogiczne w  Zduńskie j W o­
li, szkoła podstawowa w  Szotlicach, hu fiec szkol­
ny SP Szkoły 11-letniej w  Przedborzu, harce­
rze szkoły podstawowej w  Dąbrówce Dolne j, 
szkoła podstawowa N r 3 w  Szopienicach, szko­
ła N r 1 w Zabrzu, szkoła ogólnokształcąca w  K a­
towicach.

Żądamy ukarania amerykańskich 
siewców bakterii

Protesty społeczeństwa polskiego
(f) W dalszym ciągu z całego kraju napływają najostrzej­

sze protesty przeciwko stosowaniu przez amerykańskich agre­
sorów ludobójczej broni bakteriologicznej na Korei.

Okręgowa K om isja  Księży 
przy ZBoW iD  w  Łodzi uchwa­
li ła  rezolucję, potępiającą bar­
barzyńskie zbrodnie am erykań­
skich ludobójców  w  Kore i.

„M y , księża wojew ództw a 
łódzkiego, wstrząśnięci do głę­
b i masowym stosowaniem b ro ­
n i bakterio log icznej na K ore i — 
głos; m. in. rezolucja — nie mo­
żemy przejść w  m ilczeniu obok 
tych fak tów  zbrodn i“ .

„M y . księża, dołączamy swój 
głos oburzenia, protestu i {» tę ­

pienia tych wszystkich, k tó rzy  
tę w a lkę  nakazują i prowadzą, 
k tó rzy  w  ja k ik o lw ie k  sposób tę 
walkę um oż liw ia ją  i popierają 
ja k  i tych. k tó rzy  te sposoby 
zbrodniczej w a lk i w ytw arza ją , 
propagują i  pochwala ją".

W  rezo luc ji uchwalonej na ze­
bran iu  Powiatowego K om ite tu  
Obrońców P oko ju  w  M iastku 
czytam y m. in.:

„C hw ytan ie  się bandyckich 
środków stosowania b ron i bak­

terio logicznej w  agresji na lu d ­
ność koreańską — biologicznych 
środków niszczenia ludności, 
k tó rych  w  w o jn ie  nie w ażył się 
zastosować faszyzm h itle row sk i, 
jest ca łkow itym  zezwierzęce­
niem  im peria listycznych ludo­
bójców, nie cofających się przed 
żadną zbrodnią dla u jarzm ienia 
wo lnych narodów m iłu jących 
pokój.

Jednogłośnie potępiam y ludo­
bójców am erykańskich, żądamy 
zaprzestania stosowania bron i 
bakterio log icznej, a w  im ię w o l­
ności, postępu i  poko ju  na całym 
świecie, żądamy ukaran ia zbrod­
n ia rzy“ .

N a ró d  n ie m ie c k i dom aga się p rz y ję c ia  p ro p o z y c ji
ra d z ie ck ich

Echa odpowiedzi ZSRR na noty mocarstw zachodnich
(f) B E R L IN  (PAP). N ie m ie c -, podkreśla, że „p o lity k a  zagra- , w yw o ła  n iew ą tp liw ie  ja k  n a j- j  S tanów Zjednoczonych zamie- 

ka prasa dem okratyczna ogła- i niczna Stanów Zjednoczonych, ! fatalnie jsze wrażenie na całym  j rza nadal prowadzić po litykę  
sza liczne kom entarze na tem at j A n g lii i F ra n c ji przeżywa obec- j  świecie, gdyż będzie zrozum ia- j rozbicia N iem iec i  uzbrajania

W a lk i  w  K o re i
(f) P E K IN  (PAP). — W  kom u­

nikacie z dnia 17 bm. ogłoszo­
nym  w  Phenjanie dowództwó 
naczelne K oreańskie j A rm ii L u . 
dowej donosi:

O ddziały a rm ii ludow ej, 
współdzia łające ściśle z oddzia­
ła m i ochotn ików  chińskich, kon ­
tynuow a ły  na dotychczasowych 
pozycjach w a lk i z nacierającym  
nieprzyjacie lem .

O ddzia ły a r ty le r ii p rzec iw lo t­
niczej i strzelców - niszczycieli 
sam olotów zestrze liły  1 m yś li­
w iec i 1 bombowiec „B -26“  spo­
śród samolotów n iep rzy jac ie l­
skich, k tó re  b ra ły  udzia ł w na . 
lotach na spokojne osiedla.

USA popełn iają h  K ore i i Chinach  
zbrodnie  ludobójstwa

Przemówienie Zolii Wasilkówsklej na sesji Rady 
Międzynarodowego Zrzeszenia 

Prawników-Demokratów
(f) W IED EŃ  (PAP). Jak ju ż  f raz inne masowe zbrodnie: 

donosiliśm y, w  pierwszym  dn iu  | bom bardowanie spokojnych 
sesji Rady M iędzynarodowego (m iast i wsi, stosowanie b ron i 
Zrzeszenia P raw n ików -D em o- f chemicznej, niszczenie skar-
kra tów , 16 bm., kom isja  p ra w ­
n ików , k tó ra  pow róciła  niedaw­
no z Kore i, złożyła sprawozda- j 
nie z badań zbrodni am erykań­
skich w o jsk in te rw ency jnych  !

bów k u ltu ry  narodu koreań­
skiego, i wreszcie użycie b ron i 
bakterio log icznej — kom isja  
wyw nioskow ała , że ma do czy­
nienia nie ty lk o  ze zbrodnią

Przebieg Miesiąca 
przyjaźni

niemiecko-polskiej 
w \RR

( f l B E R L IN  (PAP). — W  B er­
lin ie  o tw a rta  została wystawa 
pt. „R zu t oka na po lskie życie

carstw  zachodnich w  sprawie
tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cami.

D zienn ik „Neues Deutsch- 
land “  podkreśla, że po ogłosze­
n iu  nowej no ty radzieckie j 
wśród narodu niem ieckiego 
wzrasta z każdym  dniem  ruch 
na rzecz zawarcia sp raw ied li­
wego tra k ta tu  pokojowego z 

, N iemcami. Robotn icy i  in te li-  
k u ltu ra ln e “ . W ystawa obrazuje gencja, kupcy i  b y l i żołnierze, 
zwłaszcza dziedzinę tea tru  i  f i l -  | niezależnie od tego czy miesz-
m u oraz ilu s tru je  odbudowę j ięają  w  Ham burgu czy w  M o-
obszarów P o lsk i zniszczonych I nachium , w  B e rlin ie  czy w
przez wojnę. J Dreźnie, domagają się jedno-

Na ekranach k in  dem okra ty- m yśln ie  wszczęcia rokowań 
cznego sektora B e rlina  w yśw ie - j przez przedstaw ic ie li czterech 
tla n y  jest kró tkom etrażow y f i lm  : m ocarstw  na podstaw ie propo- 
po lsk i „W ycieczka do W arsza- j zyc ji radzieckich oraz przepro- 
w y “ . | wadzenia w o lnych w yborów  do

| ogólnoniem ieckiego zgroma- 
W  salonach k lu b u  p racow n i- | dzenia narodowego, 

kó w  k u ltu ry  i  sztuki w  B e r li-  ! NO W Y JO R K (PAP). D ziennik 
n ie  odbył się z in ic ja ty w y  N ie - \ „N ew  Y o rk  H era ld  T ribune“
roieckiego Towarzystw a K rze - ! -------------
w ien ia  Poko jow ych i  Dobrosą­
siedzkich Stosunków z Polską 
k o n c e rt w  program ie którego 
wykonane zostały u tw o ry  Cho­
p ina i  Szymanowskiego. P rze­
m ów ien ie wstępne w yg łos ił se­
k re ta rz  generalny Towarzystwa 
— K a r l W ioch.

no ty rządu radzieckiego do m o- S  nie bardzo poważny kryzys
Zagadnieniem na jbardzie j pa­
lącym  jest problem  n iem ieck i“ .

P rzyjęcie  propozyc ji radziec­
k ich  — pisze dale j dziennik — 
oznacza zrezygnowanie z u - 
tworzenia d y w iz ji zachodnio- 
niem ieckich, k tó re  m ają stać się 
fundam entem  gmachu wznoszo­
nego przez generała Eisenho­
wera i noszącego nazwę „so ju ­
szu północno -  a tlan tyck iego“ . 
Jednakże z d rug ie j strony, je ­
ś li Stany Zjednoczone, A ng lia  
i  Francja  odrzuca propozycje 
radzieckie, to  N iem cy zachod­
n i gorzko zawiedzeni w  swych 
nadziejach odzyskania jedności, 
tak, czy owak odmówią u tw o ­
rzenia tych d yw iz ji, m ających 
wejść w  skład sojuszu północ­
no-atlantyckiego.

W  zakończeniu „N ew  Y ork  
H era ld  T ribu ne “  podkreśla, że 
odrzucenie przez Stany Z jed ­
noczone propozycji radzieckich

ne jako  „niechęć rządu am ery- ! Europy zachodniej 
kańskiego do ja k ichko lw iek  
rozm ów zm ierzających do u - 
trw a len ia  poko ju “ .

Zapowiedź narady 
mocarstw zachodnich 

w sprawie odpowiedzi 
na notę ZSRR

(f) P A R Y Ż (PAP). — W szy­
stkie dz ienn ik i paryskie ogło­
s iły  kom un ika t agencji France 
Presse zapowiadający, że w  n a j­
bliższych dniach przedstaw icie­
le Stanów Zjednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta b ii i F ranc ji 
zbiorą się na naradę, aby o- 
m ów ić ostatnią notę rządu ra ­
dzieckiego w  spraw ie trak ta tu  
pokojowego z N iem cam i i  opra­
cować p ro je k t wspólnej odpo­
w iedzi na tę notę.

Jak w yn ika  z kom unikatu  a- 
gencji France Presse, rząd

„W ym iana not m iędzy pań­
stw am i zachodnim i a Zw iąz­
k iem  Radzieckim  — pisze a- 
genc.ia France Presse — nie 
powinna, zdaniem rządu ame­
rykańskiego, hamować rokowań 
na tem at porozumienia w  spra­
w ie  „europe jsk ie j wspólnoty 
obronne j“ . Przeciwnie, A m e ry ­
kanie użyją wszystkich swych 
w p ływ ów , aby osiągnąć ja k  
na jszybciej porozum ienie w  tej 
spraw ie“ .

O m awiając kom un ika t agen­
c ji France Presse na tem at za­
powiedzianej kon fe renc ji przed­
s taw ic ie li trzech m ocarstw  za­
chodnich w  Paryżu, dziennik 
„C om bat“  podkreśla, że W ielka 
B ry tan ia  i  F rancja  domagają 
się, ażeby odpowiedź na ostat­
n ią  notę radziecką stała się 
punktem  w yjśc ia  do dalszych 
rokowań.

Komisja spraw 
zagranicznych 

Bundestagu domaga się 
wolnego handlu 

ze Wschodem

| w  K ore i i w  Chinach północno- i wojenną i  zbrodnią przeciwko 
j wschodnich. Po przewodniczą- j ludzkości w  rozum ieniu sta tu tu 
j cym kom is ji d r Brandweinerze i T rybuna łu  Międzynarodowego 
! p rzem aw ia li poszczególni człon- j w Norymberdze, iecz również

(f) B E R L IN  (PAP). — Jak do­
nosi z Bonn agencja ADN , ko rn i.

| kow ie  kom is ji. Zabrała rów nież 
j głos przedstaw icie lka Polski 
Zofia  W asilkowska, sędzia Są- 

, du Na jwyższego.
| Fakty , które  zostały s tw ie r- 
| dzone w  naszym sprawozdaniu 
, — oświadczyła Zofia W asilkow - 
| ska — nie mogą być uznane w 
j żadnym razie za prze jaw  in ­
dyw idualnego ąadużycia. Ich

n o s i z D U IU 1 d g c n c .a  zasięg i powtarzające się w  róż- ‘
sja spraw zagranicznych Bunde- nych m iejscowościach te same Z * ' ™ ,

ze zbrodnią ludobójstw a w  ro ­
zum ieniu konw encji, k tó rą  dn ia 
9 listopada 1948 roku  p rzy ję ło  
Zgromadzenie Ogólne ONZ.

Kończąc swe przemówienie, 
Zofia W asilkowska zapewniła 
zebranych w  im ien iu p ra w n i­
ków  polskich, że uczynią on i 
wszystko, aby dane o zbrodni­
czych czynach am erykańskich

slagu uchw a liła  wniosek dom a- m etody m usia ły dopr0wadzić i 
gający się „pe łne j wolności dz ia . i doprow adziły naszą kom isję do 
łan ia  R epub lik ! Zw iązkow ej w | WnioskUj że byJa to działalność

planowa i  systematyczna, k ie -dziedzinie hand lu ze W scbo- \
dem . A u to rzy  w n iosku żądają j rowana odgórnie przez na jw yż-
zrew idowania lis t p ro h ib ic y j-  Bze czynn ik l wojskowe i p i l i -  
nych, aby „u m o ż liw ić  rozszerzę- j tyczne Stanów Zjednoczonych, 

i i ’ a zmierzające do zagłady lu d ­
ności Kore i.

n ie  legalnego hand lu między 
Zachodem a Wschodem", Agen­
cja A D N  podkreśla, żę wniosek 
ten został skie rowany do B un­
destagu w  5 dn i po zakończe­
n iu  M iędzynarodow ej K on fe ren­
c ji Gospodarczej w  M oskwie.

Churchill usiłuje przyśpieszyć włączenie neohitlerowskiego 
Wehrmachtu do „armii europejskiej“

W iec w Berlinie

(f) LO N D Y N  (PAP). —  16
kw ie tn ia  rząd angielski podał 
o fic ja ln ie  do w iadomości, że 
gotów jest zawrzeć pak t wza­
jem nej pomocy z k ra jam i, k tó - 

w 66 rocznicę urodzin  rycń s iły  zbro jne m ają wejść w
skład tzw. „a rm ii eu rope jsk ie j“ , 
czy li z F rancją , W łocham i, B e l­
gią, Holandią, Luksem burgiem  
i  N iem cam i zachodnim i. Jedno­
cześnie ogłoszono „B ia łą  K się­
gę“ , zaw ierającą gw arancje an­
gielskie dla tych  kra jów .

„B ia ła  Księga“  stw ierdza, że 
A ng lia  gotowa jes t udzie lić 
„w sze lk ie j pomocy wojskow ej 
lub  inne j każdemu z tych k ra ­
jó w  w  w ypadku, je ś li k tó ry ­
ko lw ie k  spośród n ich zostanie 
zaatakowany w  okresie k iedy 
W ie lka B ry tan ia  jest członkiem  
sojuszu pó łnocno-atlantyckiego“ .

Thaelmanrm
(f) B E R L IN  (PAP). W B e r li­

n ie  odbył się w ie lk i w iec, po­
święcony 66 rocznicy urodzin 
w yb itnego  przyw ódcy niem iec­
k ie j k lasy robotniczej Ernsta 
Thaelmanna. Na w iecu obecni 
b y l i  prezydent NRD W ilhe lm  
Pieck, przewodniczący Izby L u ­
dowej Johannes Dieckmann, 
członkow ie rządu NRD z pre­
m ierem  O tto  G rotewohlem  na 
czele oraz uczestnicy m iędzy­
narodowego zjazdu by łych 
w ięźn iów  Buchenwaldu.

Ze swej strony Francja, W łochy, 
Belgia, Holandia, Luksem burg 
i N iem cy zachodnie m ają pod­
jąć analogiczne zobowiązania w  
stosunku do A n g lii

Jak w yn ika  z kom entarza 
dziennika „T im es“ , „gw aranc je “ , 
udzielone przez Ang lię , m ają 
zmusić F rancję  do wyrażenia 
zgody na włączenie zachodnio- 
-n iem ieckich s ił zbro jnych do 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ , k tó rą  do­
wodzi generał am erykański.

Dzienn ik „D a ily  W orker“  pod­
kreśla, że „gw aranc je “  stano­
w ią  próbę zneutra lizow ania 
wzrastającego z każdym  dniem  
poparcia, ja k im  cieszą się w  
k ra jach  europejskich, a zwłasz­
cza w  Niemczech zachodnich, 
propozycje radzieckie w  spra­
w ie  u tw orzen ia zjednoczonych,

dem okratycznych i m iłu jących  
pokój Niemiec.

Londyńsk i korespondent a- 
gencji France Presse przyznaje, 
że gw arancje angielskie „poz­
wolą przyspieszyć utworzenie 
tzw. „a rm ii eu rope jsk ie j“  i że 
porozum ienie w  te j spraw ie zo­
stanie na jprawdopodobn iej za­
w arte  w  najb liższych tygod­
niach“ .

P A R Y Ż (PAP). — O m awiając 
deklarację  rządu bryty jsk iego, 
pó ło fic ja ln y  „L e  Monde“  zazna­
cza, że ponieważ F rancja , H o­
landia. Belgia i Luksem burg 
należą do paktu  atlantyckiego i 
ponadto zaw arły  z W ielką B ry ­
tanią tzw. „p a k t b rukse lsk i“ , a 
W łochy należą do paktu  a tlan ­
tyckiego, nowa gwarancja rzą­

du angielskiego dotyczy przede 
w szystkim  Niem iec zachodnich.

Dzienn ik „H u m an ite “  podkre­
śla, że „gw aranc je “  angielskie 
zawarte w  tzw. „B ia łe j Księ­
dze“  niczego w  istocie rzeczy 
nie gw arantu ją . G warancje te 
nie bronią F ra n c ji przed- n ie­
bezpieczeństwem odrodzenia za- 
chodnio-niem ieckiego W ehr­
machtu, a zwłaszcza przed n ie­
bezpieczeństwem, że W ehrm acht 
ten może wciągnąć F rancję  do 
odwetowej w o jny. Przeciwnie, 
ogłoszenie tych pseudo-gwaran- 
c j i  pozw o li przyspieszyć u tw o ­
rzenie tzw. „a rm ii eu rope jsk ie j“ . 
Te pseudo-gwarancje m ają więc 
jedyn ie  na celu przyspieszenie 
włączenia N iem iec zachodnich 
do »ystemu atlantyckiego.

Ws7.yslkie lotniska 
zachodiiirh Młemiec 
bazami wojskowymi

(f) B E R L IN  (PAP). — Agencja 
A D N  donosi z Bonn, że b iu ro  
prasowe wysokiego komisarza 
USA Mac C ioy‘a ogłosiło ko ­
m un ika t zapow iadający szybkie 
przekształcenie w  bazy w o jsko ­
we wszystkich lo tn isk  zachod­
nio  _ niem ieckich. W  ten sposób 
ma rozpocząć się realizacja p la ­
nów ustalonych w  środę podczas 
narady Adenauera z w ysokim i 
kom isarzam i m ocarstw  zachod­
nich, a przew idujących wejście 
w  życie n iek tórych postanowień 
„uk ład u  ogólnego“  jeszcze przed 
ra ty fika c ją .

i o nowej ich straszli­
w ej zbrodni użycia broni bak­
terio logicznej w  Kore i i C hi­
nach do ta rły  do ja k  najszer­
szych w ars tw  po lskie j in te li­
gencji, robotn ików , chłopów, 
kob ie t i m łodzieży w Polsce.

W dn iu 17 bm. w  godzinach 
rannych odbyła się konferen­
cja  prasowa, a po po łudn iu  to -

B iorąc pod uwagę te fa k ty  o- ! czyły się obrady zamknięte.

Wiadomości  sportowe

Wysławienie „Halki“  
w Alma -  Ata

(f) M O S K W A  (PAP). Pań­
stw ow y A kadem ick i T eatr Ope­
r y  i  Baletu im . A ba ja  w  A łm a - 
A ta  —  sto licy Kazachskiej SRR, 
w ys ta w ił w  tych dniach „H a l­
kę“  M oniuszki,

Skład drużyny polskiej 
na Wyścig Pokoju

S e kc ja  K o la rs tw a  G K K F  u s ta li ła  
s k ła d  re p re z e n ta c y jn e j d ru ż y n y  p o l­
s k ie j na V  M ię d z y n a ro d o w y  W yśc ig  
P o k o ju  „ T r y b u n y  L u d u " ,  „R u d e h o  
P ra v a “  i  „N e u e s  D e u ts c h là n d “ .

B a rw y  P o ls k i na tra s ie  W arszaw a 
— B e r lin  — P raga  re p re ze n to w a ć  
będą: W ac ław  W ó jc ik ,  W ac ław
W rz e s iń s k i, W ła d ys ła w  K la b iń s k i.  
H e n ry k  H a d a s lk , S ta n is ła w  K ró la k  
i - le rzy  Ja rząb e k .

Ja ko  re z e rw o w y c h  w yznaezorto  
szesciu p o zo s ta łych  k o la rz y  k a d ry :  
G a b rych a , C hw łendacza , Lasaka , 
D rą ż k o w s k ie g o , L is z k ie w ic z a  i  W a- 
lisze w sk ie g o .

*
W  B udapeszcie  u s ta lo n o  ju *  sk ład  

d ru ż y n y  w ę g ie rs k ie j.  W  W yśc ig u  
P o k o ju  w ezm ą u d z ia ł: V id a , Sere, 
M a ye r, D o m ia n , L . Szabo i  K u c*  
sera.

I  dzień indywidualnych 
mistrzostw pięściarskich 

Warszawy
W  c z w a rte k  17 b m . ro zp o czę ły  s ł*  

w  H a li M iro w s k ie j in d y w id u a ln e  
m is trz o s tw a  p ię ś c ia rs k ie  W arszaw y.

M im o  lic z n y c h  zg łoszeń na  s ta r­
c ie  tu r n ie ju  s ta n ę ło  ty lk o  17 ju n io ­
ró w  i  39 s e n io ró w . W  p ie rw s z y m  
d n iu  za w o d ó w  ro z eg ra n o  11 w a lk .

W  sp o tk a n ia c h  'Juniorów w  w adze 
k o g u c ie j G a łka  (K o l.)  w y p u n k to ­
w a ł S za tko w sk ie g o  (C W K S ), a w  
p ió rk o w e j O s ie c k i (B u d .) w y g ra ł z 
Kubickim (CWKS).

W  p ie rw s z y m  d n iu  w a ia  se n io ró w  
n a jle p ie j w y p a d li b o kse rzy  K o le ja ­
rza. z k tó r y c h  żaden w a lk i n ie  p rze ­
g ra ł.

Organizacje sportowe ZSRR 
w federacjach 

międzynarodowych
M O S K W A . W ro k u  b ieżaevm  

s p o rtó w «  o rg a n iz a c je  ZSRR p rz y ję ­
te  zo s ta ły  do da lszych  cz te rech  m ie - 
d z y n a ró d o w y c h  fe d e ra c ji s p o rto ­
w y c h : k o la rs k ie j (U C I). sze rm ie rcze j 
ĆFTE). w io ś la rs k ie j (F IS A ) i h oke ­
ja  na lodz ie  (U H G ).

O becn ie  ra d z ie c k ie  o rg a n iza c je  
sp o rto w e  sa c z ło n k a m i lf i m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  fe d e ra c ji o raz M ięd zy ­
naro d o w e g o  K o m ite tu  O lim p ijs k ie ­
go.

Mistrzostwa pięściarskie 
ZSRR

M O S K W A . W M o s k w ie  za koń czy­
ły  sie tn d y w id u a ln e  m is trzo s tw a  
b o kse rsk ie  Z w ią z k u  R adz ieck iego . 
W  tu r n ie ju  s ta r to w a ło  160 bokse­
ró w .

T y tu ły  m is trz o w s k ie  z d o b y li:  m u ­
sza — B u ła k o w  (M oskw a), ko gu c ia  
— U szm ia n ow  (A s tra c h a n ), p ió rk o ­
w a  — Z a su ch in  (S w ie rd ło w s k ), le k ­
ka  — Je rsżów  (M oskw a), le k k o p ó ł-  
s re d n ia  — Ł o b o d in  (L e n in g ra d ), p ó ł-  
s re dn ia  — S zcze rbakow  (M oskw a), 
le k k o ś re d n la  — T is z in  (M oskw a), 
ś re dn ia  —- B ie la je w  (S w ie rd ło w s k ). 
p ó łc ię ż k a  — P ie ro w  (M oskw a), cięż« 
k a  — S zoczikas (K o w n o ).
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„ łą c z y  nas wspólna i  w ie lka  idea nraz niezłom na wola w a l­
k i o pokój, o postęp, o braterstwo, o szczęśliwą i twórczą p rzy ­
szłość całego społeczeństwa ludzkiego" — oświadczył towarzysz 
B ieru t, zwracając  się do delegacji Zw iązku Radzieckiego, która  
przyby ła  na obchód 7 rocznicy Św ięta Odrodzenia Polski. Na 
czele delegacji ZSRR sta l zastępca przewodniczącego Rady M i­
n is trów  ZSRR, towarzysz W. M. M olotow. Na zdjęciu: W iacze­

sław M ołotow  i  Bolesław B ie ru t

Jarosław IWaszkiewicz

List do Prezydenta
Bo k iedy, Prezydencie, T y  dobrze wiedziałeś,
Jaką trzeba iść drogą i  ja k  nas prow adzić 
Ja zbytn io  zaufałem  przebrzm ia łe j mądrości,
Zmęczone oczy pasąc piękności w idokiem , —
I  o lśn iony tęczami w te d y  nie dostrzegłem 
Ugiętego pod jarzm em  prostego człowieka.
Ja w iem , ja  teraz już dużo rozum iem  
I  staram  się zrozum ieć to, co przem inęło,
K ie  oglądam się nawet, lecz trochę m i szkoda 
„Zachodów  p rom ien is tych “  i „ ró ż “  i  „m a rm urów "..,
I  w idzisz, Prezydencie, m nie dzis ia j jest trudno,
Ja już  nie jestem  m łody, a iść prędko trzeba, 
M yśla łem , że już  w  życiu coś niecoś zdobyłem,
A  tu  trzeba pojm ować wszystko od początku.
T y  wiesz, że nie chw a liłem  w ie lk ich  tego świata,
I  ten l is t dziś do Ciebie nie dlatego piszę.
Ze stoisz w  ostrym  św ietle  n ib y  na cokole,
Wszyscy na Ciebie patrzą, wszyscy Ciebie sławią,
A le  k iedy  m i Ciężko i k iedy  się gubię,
M yślę zawsze o Tobie. W iem , że T y  tak samo, 
Kochasz Polskę szeroką, i  tych  prostych ludzi,
K tó rz y  nową ojczyznę z w ys iłk ie m  budują,
I  w iem , że T y  masz rację. I  ta m yśl o pracy 
Jest ja k  pow iew  w iosenny na śnieżnej rów n in ie ,
Jest ja k  olśnienie św ia tłem  w  poranek jesienny,
I  w iem , że T y  rozumiesz, iż los m i przeznaczył 
Pisać w iersze: U k ł a d a ć  s ł o w a  d l a  P o l a k ó w  
I  że w ięcej n ie mogę nic, I  że to jest także 
Budowa nowych rzeczy i droga do św iatła .
I  że tkacz nad w arsztatem , *ja nad m oim  piórem ,
T y nad mapą o jczyzny schylony o lb rzym ią  
O ddycham y tym  samym: ogrom ną m iłością 
Odrodzonego św ia tła  i  w ia rą  w  człowieka.

W ięc przebacz m i tę śmiałość i ton  tego lis tu ,
W Tobie zawsze dostrzegam w zór tak ie j prostoty,
Że C i śm iele przysyłam  proste pozdrow ienie.
N ie  czas jest teraz na o lb rzym ie  słowa,
Bo teraz Czas jest na o lb rzym ie  czyny.
M ów ię  C i w ięc zw yczajn ie zwyczajne w yrazy :
„Ż y j długo, pracu j d ługo —  m y C i pomożemy“ .

Przewodniczący partii-w ierny uczeń Lenina i Stalina
Od la t stało się ‘ zwyczajem, 

że ludzie pracy dzielą się z to ­
warzyszem B ie ru tem  swym i 
radościam i i  troskam i. Z b io ro ­
wo i  in dyw idua ln ie  piszą Po­
lacy do Prezydenta i Przewod­
niczącego p a r ti i o swych suk­
cesach i  kłopotach, zamierze­
niach i  pragnieniach, ślą m el­
du nk i o odniesionych zwycię­
stwach i  sygnalizują o trudn o ­
ściach, wiedząc z doświadcze­
nia, że człowiek, do którego p i­
szą, jest z k rw i i  kości ludu 
polskiego, prosty i  skrom ny, 
m ądry  i  spraw ied liw y, kocha­
jący  w ie lom ilionow ą rzeszę ro ­
bo tn ików  i chłopów, surowy i 
n ieprzejednany wobec wrogów 
ludu pracującego. Ludzie p ra ­
cy w idzą w  osobie towarzysza 
B ie ru ta  człowieka, k tó ry  n a j­
lepie j, na jpe łn ie j wyraża to, co 
Im leży na sercu, do czego 
tęsknią, o czym m yślą i  m a­
rzą.

W  ostatn ich tygodniach ze 
wszystkich zakątków  k ra ju  p i­
szą do towarzysza B ie ru ta  za­
łogi tysięcznych zakładów p ra ­
cy i m ieszkańcy tysięcy gromad 
w ie jsk ich , w ita ją c  go serdecz­
nie z nadchodzącym dniem 
60-lecia jego urodzin. L is ty  za­
w ie ra ją  niezm iennie zobowią­
zania socjalistyczne, podjęte 
przez najszersze rzesze ludu 
pracującego dla uśw ietn ien ia 
jubileuszu Prezydenta i  Prze­
wodniczącego Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej, re ­
w olucyjnego przyw ódcy klasy 
robotniczej, organizatora zw y­
cięskiej w a lk i narodu o niepo­
dległość i o władzę ludową, bu­
downiczego w ładzy robotniczo- 
chłopskiej, s tern ika narodu w 
walce o pokój i  socjalizm.

Czterdzieści la t towarzysz 
B ie ru t trw a  w  służbie ludu 
pracującego, czterdzieści la t stoi 
w  pierwszych szeregach bo jow ­
n ików  o wolność i  socjalizm.
W  walce te j, w  szeregach re ­
w o lucy jne j p a r ti i robotniczej 
w ychow a ł się na przywódcę lu ­
du. W chłonął to wszystko, co 
w  przeszłości narodu naszego 
było  w ie lk ie  i postępowe, demo­
kratyczne i  rew olucyjne, nau­
czy! się jasno pojm ować prze­
szłość i teraźniejszość narodu 
oraz w ytyczać dlań praw id łow ą 
drogę w  przyszłość.

Ażeby zasłużyć na m iano 
czołowego przywódcy klasy ro ­
botniczej i narodu, trzeba prze­
de wszystkim  posiadać w ie lk i 
zasób w iedzy, i  doświadczenia 
rewolucyjnego. Nade wszystko 
jednak trzeba nauczyć się u - 
ogólniać te doświadczenia, a 
zwłaszcza doświadczenia szero­
k ich  mas pracujących, aby z 
n ich wyciągnąć słuszne w n io ­
sk i i poprowadzić m ilionow e 
rzesze do zwycięskie j w a lk i.
T y lko  ten może tego dokonać, 
k to  um ie czytać m yś li prostych 
ludzi pracy i rozumie ich ucz.u- 
cia. Bolesław B ie ru t, najlepszy 
w  Polsce uczeń Lenina i S ta li­
na, od nich nauczy! się tej 
zdolności czytania w  Sercach i 
um ysłach m ilion ów  ludz i pracy.

&
Towarzysz B ie ru t pierwszy 

dal nam rozw in ię tą  m arks i­
stowsko-leninowską ocenę prze­
szłości polskiego ruchu robot­
niczego. Do poznania procesów 

i i  p raw  w a lk i klasowej polski 
I ruch robotniczy doszedł dzięki | szawa 1952

temu, że po długich latach bo- tych oto słów towarzysza Bie
haterskicta i o fia rnych zmagań 
przezwyciężył własną n iedo j­
rzałość, błędy i  wahania i  p rzy­
swoił sobie w  tw órczy sposób 
m arks izm -len in izm . Dzięki p rzy­
swojeniu sobie nauki Lenina i 
S talina, m ożliwa też by ła  le n i­
nowska ocena h is to r ii po lskie­
go ruchu robotniczego, dana 
przez towarzysza B ie ru ta  w  re ­
feracie na Kongresie Z jedno­
czeniowym.

„W yn ik iem  te j tw a rde j sie­
dem dziesięcioletniej w a lk i — 
stw ie rdz ił towarzysz B ie ru t — 
jest nasze państwo ludowe, jest 
now y us tró j społeczny demo- j 
k ra c ji ludow ej, k tó ry  prowadzi j 
do socjalizm u. W ynik iem  te j 1 
w a lk i jest dzisiejsza przodująca

ruta:-
„Jak  nieraz ju ż  w  przeszłości 

pa rtia  nasza i  tym  razem dowie­
dzie, że po tra fi pokrzyżować za­
kusy wroga, że p o tra fi dać od­
pór naciskow i obcej ideologii, 
że dochowa wierności ideom so­
cja lizm u, ideom m arksizm u-le- 
n inizm u, że nie zawiedzie zau­
fan ia  klasy robotniczej, że nic 
sprzeniewierzy się ideałom i 
dążeniom, za k tó re  w a lczy li i

sizmu -  lenin izm u, przyswajać 
sobie ich metodę, przejmować 
doświadczenia przodującej w  
św iatow ym  ruchu robotniczym  
p a rtii Lenina — Stalina, oto 
do czego wzyw a nas nieustan­
nie towarzysz B ie ru t.

wywala, podnosiła ich św iado- 1 Fundamentem fro n tu  narodo­
wość i poczucie odpow iedział- i wego jest sojusz klasy robotni« 
ności jako budowniczych nowe- ! czej z masami pracujących cn!o-
gc życia w Polsce Ludowej, jako 
gospodarzy k ra ju .

M iano członka p a rtii — to

pów. Umocnienie sojuszu robo t- 
| niczo • chłopskiego, jako po lity -. 

cznej podstawy naszej w ładzy
w ie lk i zaszczyt i odpowiedział- i ludowej, umacnianie k ie row n i-

Towarzysz B ie ru t nieustannie ! ność — uczy towarzysz B ierut.
budzi czujność rew olucyjną par 
t i i  i mas pracujących, wzywa j to nie p rzyw ile j 
do nieubłaganej w a lk i z w ro - 1 
gami w ładzy ludow ej i niepo­
dległości narodu polskiego. Do

....Przynależność do p a rtii —
— m ów i to ­

warzysz B ie ru t — lecz na jw yż ­
szy obowiązek społeczny, obo­
wiązek poświęcenia wszystkich

czej pozycji klasy robotniczej 
w  tym  sojuszu — stale uczy to­
warzysz B ie ru t — jest niezbęd­
nym  w arunkiem  naszych da l­
szych sukcesów i ca łkow ite j re­
a lizac ji p lanu sześcioletniego ja -

.um ierali w  ciągu k ilk u  pokoleń 1 czujności rew o lucy jne j w zyw ał j sg spraw;e ogóinorobotniczej i j ko p lanu zbudowania podstaw

ro la  po lsk ie j k lasy robotniczej j burżuazyjno

najlepsi synowie kiasy rob o tn i­
czej i narodu“ . (Tamże str. 143).

Rozgromienie an typa rty jne j, 
an ty łen inow skie j, antyradziec­
k ie j burżuazyjno - nac jona lis ty­
cznej koncepcji G om ułk i było 
śm ierte lnym  ciosem również dla 

nacjonalistycz-

na plenum  sierpn iow ym  w  1948 
r., na Kongresie Zjednoczenio-

ogóliionarodowej. sprawie w yz ­
wolenia człowieka, spraw ie so-

I socjalizm u w  Polsce Ludowej. 
Umacniać jedność narodu 1

wym , na I I  plenum KC PZPR. cja lizm u. Członek p a rtii musi i sojusz robotniczo-chłopski — 
a na I I I  p lenum  spraw ie te j po- ; być wzorem najofiarniejszego | głosi towarzysz B ie ru t — umac- 
św iecił swój historyczny referat. ; bo jow nika sw o je j klasy i górą- niać nasze państwo ludowo-de-

w  narodzie i  państw ie“ . *)
T y lko  na gruncie m arks izm u- 

łen in izm u pa rtia  może p ra w i­
d łowo rozwiązać wszystkie swe 
zadania, w  każdej dziedzinie 
wskazać masom słuszny k ie ru ­
nek w a lk i klasowej i budowy 
nowego życia, umacniać co­
dziennie władzę ludową i je j po­
lityczną  podstawę — bojowy, 
rew o lucy jny  sojusz k lasy robot­
niczej z masami pracującego 
chłopstwa.

. W okół towarzysza B ie ru ta  
skup iły  sig kad ry  naszej p a rtii 
dla nieprzejednanej w a lk i prze­
c iw  podjęte j dw ukro tn ie  (raz 
wiosną 1944 r., a następnie w  
1948 r.) przez gomułkowszczyz- 
nę próbie odrzucenia naszego 
ruchu, robotniczego wstecz na 
zgubne to ry  socjaldem okratycz­
nego oportun izm u i  bu rżuazyj- 
nego nacjonalizm u.

Na h istorycznym  sierpn iow o- 
w rześniowym  plenum  KC  PPR 
w  1948 r. pa rtia  pod przewodem 
towarzysza B ie ru ta  rozgrom iła 
praw lcowo-nacjonalistyczne od­
chylenie gomulkowszczyzny i 
zapewniła ostateczne zwycię­
stwo ideolog ii m arks izm u-len i- 
nizm u w  Polsce. Oznaczało to, 
że weszliśmy zdecydowanie na 
drogę budowania socjalizmu, że 
Polska Ludowa uchron iła  swój 
ustró j przed zakusami w rogich 
s ił i stała się jednym  z nieza­
wodnych fila ró w  potężnego o- 
bozu pokoju, dem okracji i  so­
cja lizm u, k tórem u przewodzi 
w ie lk i Związek Radziecki.

Referat towarzysza B ie ru ta  na 
sie rpn iow ym  plenum  obejm o­
wał w  skrócie wszystkie proble­
m y, k tó rym ; partia  żyje od te ­
go czasu. Referat zaw iera ł sze­
roko rozw in ię tą  k ry ty k ę  braków  
i błędów w  pracy p a rty jn e j we 
wszystkich dziedzinach. O żyw ­
czy prąd pow ia ł po k ra ju , 
wzmogła się aktywność i w zro­
sła świadomość stutysięcznych 
zastępów p a rty jnych  i bezpar­
ty jn ych  budowniczych Polski 
Ludowej. Towarzysz B ie ru t 
wskazał p a rtii ja k  lik w id o w a ć ' 
zaniedbania powstałe wskutek 
szkodliwej działalności p r a w i- : 
cowo - nacjonalistycznych od­
chyleńców na poszczególnych 
odcinkach pracy pa rty jn e j, go­
spodarczej, społecznej, k u ltu ­
ralne j.

Niezłomna w iara w  pa rtię  i 
klasę robotniczą, w  twórczą ] 
moc ludu pracującego b ije  z !

| nych elementów, k tó re  u w iły  s o - ! p a rty jn e j na wyższy
bie gniazdko w  praw icow ym  j 
skrzydle PPS. U m oż liw iło  to 
zjednocz.enie k lasy robotniczej 
na jedyn ie słusznej p la tfo rm ie  ! 
m arksizm u - lenin izm u.

P artia  k lasy robotniczej u -  i 
gruntow ała swą siłę i w ew - 1 
nętrzną zwartość, swą pozycję i 
czołowej s iły  narodu polskiego.

W na jbardzie j decydujących 1 
momentach, gdy lin ia  i  by t | 
p a r ti i oraz sens w a lk i klasy ro- j 
botniczej i mas ludow ych b y ły

W alka o czujność re w o lu cy j­
ną musi iść w  parze z usilną 
pracą "nad podniesieniem pracy 

poziom i 
towarzysz B ie ru t wciąż wska­
zuje p a rtii na konieczność pod­
noszenia poziomu ideologiczne­
go i politycznego kadi; p a r ty j­
nych j całej masy członkow­
skie j przez szkolenie pa rty jne  i 
przede w szystkim  przez usta­
wiczne łączenie teo rii z p ra k ty ­
ką, w iązanie zadań bieżących 
z w ie lk im  celem ostatecznym 
p a r ti i — socjalizmem.

*

eego pa trio ty  swego narodu, 
w in ien  być opiekunem, doradcą 
i przewodnikiem  mas p racu ją ­
cych w  swym  środowisku, cie­
szyć się pełnym zaufaniem za­
równo towarzyszy ja k  i bezpar­
ty jnych  prostych ludzi, którzy 
w inn i czuć w  nim  i w idzieć swe­
go orędownika“ . (Tamże, str. 160 
— 161).

Sprawa stosunku między pa r­
tią, a masami bezparty jnych ro ­
botników', chłopów i in te ligenc ji 
pracującej szczególnie leży na 
sercu towarzyszow i B ie rutow i. 
Bardzo często wraca do tej 
sprawy i  uczy kad ry  pa rty jne  iW iarę w  siłę p a r ti i towarzysz

zagrożone, towarzysz B ie ru t I B ie ru t opiera na je j harcie re- całą partię  braterskiego i  tro - 
stawał na czele tych, k tó rzy  u - i w o lucy jnym , na doświadczeniu skliwego stosunku do tego, co 

próbam i | je j kadr, na nierozerw alne j w ięch ro n ili pa rtię  przed 
zepchnięcia je j na manowce. 
Towarzysz B ie ru t nie pom ija ł 
żadnej okazji, by wskazywać 
na konieczność w a lk i o czystość 
ideologiczną p a rtii, tępienia 
wszelkich odstępstw od m a rk ­
sizmu - lenin izm u. Jak n a j­
większego skarbu, ja k  źrenicy 
oka, uczy nas towarzysz B ie ru t, 
strzec lin i i  m arksizm u -  le n in iz ­
mu.

Uczyć się u k lasyków  m ark-

m yślą i m ów ią szerokie masy 
zi p a rtii z masami. Towarzysz j bezpartyjne, p ię tnu jąc zarówno 
B ie ru t ustaw icznie uczy partię, b iurokra tów , odrywających się 
że k ry ty k a  i sam okrytyka są j oc! rnas, ja k  i  oportun istow . k tó* 
rńeodzowną dźw ign ią podnoszę- i rzy chcą 
nia na wyższy poziom pracy 1 nastro jom
pa rty jne j, społecznej i państwo- i skin i poglądom, m ającym  jesz- 
wej. Towarzysz B ie ru t wzywa i cze częstokroć obieg w  masach.

schlebiać zacofanym 
i  drobnomieszczań-

partię, aby wciąż um acniała łą ­
czność z klasą robotniczą, z m a.

Nie odrywać się od mas, ani 
też nie wlec się w ogonie zaco-

sami ludow ym i, aby w n ika ła  w  I fanych nastro jów , lecz zawsze
ich potrzeby i 
uczyła u  mas

T o w a rz y s z  B ie r u t  u d e k o r o w a n y  O rd e re m  
B udow niczych  P o lsk i  Ludow ej

trosk i, aby się ] być z masami, w  masach, aby je 
i  aby je w ycho- ! wychowywać na podstawie ich
---------------------------  | własnego doświadczenia p o lity -

! cznego, aby podnosić masy do 
| poziomu uśw iadom ienia przodu­
jących ludz i; na jaktyw nie jszych 
bezparty jnych robotn ików , ch lo , 

i pów i przodujących ludzi spo­
śród in te lig en c ji — wciągać do 
pa rtii, a równocześnie oczyszczać 
szeregi pa rty jn e  od obcych i 

i w rogich elem entów — oto czego 
j uczy partię  towarzysz B ie ru t.

Jeszcze na sie rpn iow ym  p le - 
I num  w  1948 r. towarzysz B ie ru t 
j podniósł sprawę w a lk i o nowe 
kad ry . W  następstwie stale w ra ­
cał do tego zagadnienia, a na 
IV  plenum  KC  PZPR poświęcił 
towarzysz B ie ru t specja lny re fe­
ra t zadaniom p a r ti i w  walce o 
nowe kadry, dając p a rtii ogólne 
zasady i  w ie le  n iezm iernie cen­
nych konkre tnych wskazań w 
każdej dziedzinie wychowania 
kad r pa rty jnych , społecznych, 
gospodarczych i  ku ltu ra lnych .

W  1948 r. towsrzysz B ie ru t 
wskazywał, że partia  klasy ro.

m okralyczne można ty lk o  w n ie , 
przejednanej walce z wrogiem  
klasowym, -w toku konsekwent- 

1 nej rea lizac ji podstawowej za­
sady naszej p o lity k i — ogran i­
czania, wypierania i lik w id a c ji 

| elementów kapita lis tycznych o- 
raz szybkiego rozw ijan ia  eie- 

! m entów socjalistycznych w  na- 
| szej gospodarce narodowej.

si!
Nie ma tak ie j dziedziny na­

szej działalności pa rty jn e j i pań . 
I stwowej, w  k tó re j nie odczuwa- 
j libyśm y na każdym  n iem al k ro - 
! ku  kierow niczych wskazań i na- 
: uk towarzysza B ieruta, tętna 
| twórczej jego m yśli. Jego w ie­
dza, jego doświadczenie, jego u- 
m iejętność w iązania zagadnień 
dnia bieżącego z dalekosiężny­
m i celami naszej p a rtii i m ię ­
dzynarodowego ruchu rob o tn i- 

; czego pomaga nam w  każdej 
i dziedzinie budownictw a socja li­
stycznego wytyczać jasny cel i  

■ skutecznie walczyć o jego urze- 
| czywistnienie.

Zdolność towarzysza B ie ru ta  
do wyczuwania i rozum ienia le ­
go, co przeżywają i  co m yślą 

. w ie lom ilionow e masy narodu 
pomaga K om ite tow i Centra lne­
mu naszej p a rtii w  porę wysu­
wać słuszne hasła, znaleźć p ra - 

; w id łow e rozw iązanie wysuwa­
nych przez życie spraw, m obili«  

; zować pa rtię  do wykonania po- 
. stawionych zadań, a wraz z par« 
! tią  -— i w okó ł p a rtii — m ilio - 
j nowe masy robotników-, ch ło­
pów i in te lig en c ji — o lbrzym ią 
większość narodu, k tó ry  staje 

! się narodem socjalistycznym.
Towarzysz B ie ru t stale w y ­

chowuje pa rtię  i  masy p racu ją­
ce w  duchu pa trio tyzm u i pro­
le tariackiego in ternacjona lizm u, 

I w duchu czci i m iłości dla w ie l-  
I k ich postępowych i re w o lu cy j­
nych tra d y c ji narodu polskiego 
i  naszej k lasy robotniczej. To­
warzysz B ie ru t w ychow uje par­
tię  i masy ludowe w duchu czci 
i m iłości do w ie lk ie j p a r ti i Le ­
nina — Stalina, stawia przed na­
szą pa rtią  przyk ład bolszewi­
ków, ich ha rt i niezłomność 
walce z wrogam i ludu i w p»« 
konyw antu trudności budowy u -

! M arszałek Sejm u W ładysław K ow a lsk i dokonał dekoracji 
*) B o le s ła w  B ie ru t,  o  p a r t i i .  W a r- j Prezydenta Bolesława B ie ru ta  Orderem Budowniczych Polski

r ., s tr . 11. Ludow ej

botniczej. przywódczyni narodu s tro ju  socjalistycznego. Tow»* 
w  walce o niepodległość i w ła - ; rzysz B ie ru t uczy partię, aby 
dzę ludu, nosicielka najlepszych studiowała dzieła w ie lkiego w o  
wolnościowych i  rew o lucy jnych  ' dza m iędzynarodowej klasy m - 
tra d y c ji naszej przeszłości naro_ j botniczej. naszego genialnego 
dowej, powołana jest do speł­
nienia ro l i czołowej s iły  narodu 
polskiego, do scementowania 
jedności wszystkich pa trio tycz­
nych i  postępowych Sił k ra ju  
pod k ie row n ic tw em  klasy robo t­
niczej, pod hasłem umacniania 
niepodległości i  suwerenności 
Polski oraz w a lk i o

Leon Kruczkowski

Ten w iększy m iędzy ludźm i, 
k to  im  służy...

Droga życiowa Bolesława B ie ru ta  jest szła- | B ie ru ta  wszystko, co uważało się za „m ia ro - 
k iem  w yraz is te j opowieści o w yras tan iu , na j dajne”  społeczeństwo, codziennie urągało tej 
początku naszego stulecia, przodującego od- j zasadzie — w iększy i lepszy m iędzy ludźm i 
dz ia łu  po lsk ie j k lasy robotn iczej. Dlaczego ta . b y ł ten, k to  w ięcej z nich Z łup ił, g rub ie j 
opowieść jes t tak bardzo w yrazista? D la te g o ,, i zręczniej w yeksp loa tow ał i zagrabił. W ie l- 
że m ów i ona o postaci, k tó re j w yb itn a  indy-1 ka m yśl, w yrażona przez geniusza narodowej 
w idualność osobista w yros ła  i  ukszta łtow ała  j poezji, mogła wówczas znajdywać oddźw ięk 
się w  w arunkach bardzo typow ych dla sWo- j jedyn ie  w  klasie w ydziedziczonych i w yzysk i- 
je j k lasy i swojego czasu. Jest to zatem opo- | w anych —  i rzeczywiście stawała się d rogo- 
w ieść o n ieodparte j energ ii i żywotności s i ł ; wskazem żyda  w  je j szeregach.

b rykanck ich , bezrobocia, bezpraw ia socjalne- [ u licy  P ija rsk ie j w ychodziły  dw ie 
go. Dzieci te j k lasy, je ś li w  ogóle m ia ły  do- j mieszczańskie gazety, g łówne organy „o p in ii“
stęp do ośw iaty, ju ż  na je j progu zderzały się i gubern ia lne j —- ale za trudn iony w  nie j

gospodarczego i ku ltu ra lnego 
zacofania k ra ju . Towarzysz B ie ­
ru t powraca do tego zagadnie- 

m ize rne  jn ia  we wszystkich swych w ystą­
pieniach, a na V I plenum  KC  
PZPR. w  lu ty m  1951 r., w yg lo - 

zece r-m etram paż, B o le s ła w  B ie ru t, | s il pam ię tny re fera t „O  zada-boleśnie z rus jz fika to rsk im  reżim em  carskie j | 18-letń i ____  _______ , ________ _____
szkoły, z n a jd o tk liw szym i fo rm am i ucisku ! na pewno m arzy ł ju ż  Wtedy o innych, no- 1 mach narodu polskiego w w al-

tw órczych ludu  polskiego okresie jego j

i  bezpraw ia narodowego. W brew  burżuażji 
po lskie j, ty jące j na ugodzie z zaborcam i, lud  
ta rga ł sw ym i p odw ó jnym i ka jdanam i — 
w szystkim , co m ia ł do stracenia. W zbiera ła \ cy w  całej Polsce! 
fa la  re w o lu c ji 1905 roku. Najlepsi, na jśm ie le j 1 
patrzący, w id z ie li szanse w yzw o len ia  ty lk o  
w b ra te rsk im  sojuszu z ludem  pracu jącym  
ęałego im pe rium  carów.

Wówczas to 13-letn i Bolesław  B ie ru t prze­
żywa pierwszą swoją akcję po lityczną

wych, ogrom nych fab rykach  drukowanego | ce 0 pokój 1 plan sześcioletni", 
słowa, k tó re  potrzebne będą i służyć będą nie I uzbra ja jąc partię w potężny 
k o łtu n e r ii lube lsk ie j lecz m ilionom  ludz i p ra- ; oręż m ob ilizac ji najszerszych 

rzesz narodu w  szeregach naro-
Kiedyś p rzyw ile j „u rodzenia“ , potem p rzy - j Nowego frontu w a lk i o pokój i projekcie Konstytucji Polskiej

i  k w a lif ik o w a -  , realizację planu 6-letn iego. j Rzeczypospolitej Ludowej za-

nauczyciela i  w ie lk iego przyj»« 
cielą narodu polskiego, towarzję* 
sza Stalina.

*
M łoda jest Polska Ludów*., 

| silna i prężna. Bieg naszego t y  
cia jest w a rtk i i  bu rz liw y . K ra j 
zmienia oblicze z każdym  dniem, 

likw id a c ję  | Gdzie wczoraj rozpościerało się 
pustkowie, albo sterczały ru iny , 
dziś z rusztowań w yłan ia  sią 
las nowych gmachów i  kom i­
nów. Z każdym  nieom al dniem  
maleje liczba głuchych i ospa­
łych zakątków  k ra ju . W ir  b u j­
nego życia wciąga coraz to no- 
wTe rzeszę ludzkie  do cz.ynnej 
działalności i budowy gmachu 
Polski Socjalistycznej.

P ierwszy budowniczy tego 
gmachu, Bolesław' B ie ru t, w

w ile j posiadania, w yznaczały 
ły  mężów stanu. Nasza epoka —  epoka w y ­
zwalania się narodów z ja rzm a kap ita lizm u

W  referacie tym  towarzysz [ w a ri skrót rodowodu naszego 
B ie ru t wykazał na podstawie dni® dzisiejszego i  nakreśli! d ro -

w ysu w a  in ną  zasadę dobo ru . L u d  sam w  p ro -  głębokiej naukowej analizy, że gę w  przyszłość narodu. Pod
i spotyka się z pierwszą represją. W  listopa- ces’ f  ^ *^5 * wyzwoleńczej w y lan ia  najlepszych w^  — V i. J • ł  T ¿1,1 1 U  I , , .  . . .  "

organ iza torów  s tra jk u  i sP??rod ««bie  jako  swych wodzów i przewód- ; prz. 
oraz towarzvszacei te- n lkow : w lasme w edług m ick iew iczow skie j nas

dzie 1905 należy do
szkolnego w  L u b lin ie  oraz towarzyszącej te- j ‘ 
mu s tra jko w i m an ifes tac ji na grob ie  Scie- i f

rezultacie rew olucyjnych 
eobrażeń, które  nastąpiły i

przewodem kiasy robotniczej 1
je j pa rtii, k tó re j przyświeca

— Dużo doniosłych aktów  i dokumentów' h ł-  _
ostatecznej, dziś już  zwycięstwem  uw ieńczo- storycznych podpisuje P rezydent P o lsk i L u - • giennego. W pochodzie przez m iasto z jaw ia 
nej w a lk i o społeczne i  narodowe w yzw o- ; dowej. A le  w szystkie  te podpisy m ają jedno | się na chw ilę  —  ja k  b łysk  p łom ienia

wspólne źródło: w  ow ym  znam iennym  Jego | im prow izow any przez sztubakówlenie.
Będzie tu mowa ty lk o  o początku opow ie- - au tografie  sprzed w ie lu  la t, w  skrom nym  

ści: o dzieciństw ie i wczesnej m łodości Bole- ! bum ie lube lsk ie j robotn icy, 
sława B ie ru ta . Rzecz jednak byna jm n ie j nie 
w  kalendarzu. Chodzi nie o graniczne daty

, —r -  --------t-——„ 1-------- ----------------- - czerwony . . . , . ■ . , ■
al_ | sztandar... W alka o język narodow y w  szkole i nał mrue! tańsza^ jest drozsza od w iedzy

nie dała się oddzielić od bojowego znaku re J
w o łu c ji społecznej.G dybyśm y jednak n ic ponadto nie w ie-1 

dz ie li o dzieciństw ie i m łodości Bolesława

sen tenc ji ze „ te n  w iększy  m ię dzy  lu d ź m i, k to  j społeczeństwa w  toku budowy 
im  s łuży ...“  Ich  d ro g i życ iow e  n ie  są ła tw y -  i podstaw socjalizmu dokonywają

i się daleko idące przesunięcia 
j klasowe, k tóre oznaczają że na . 
| ród nasz staje się narodem So­
cja listycznym .

następują w  s truktu rze  naszego w ie lka  idea m arksizm u-lenin iz-
mu, naród śmiało i pewnie rea-

za_ | m i ścieżkami, g ładzonym i przez p rzyw ile j. 
: Ich wiedza, zdobyta za grosze, nie jest by-

ku-

życiorysu, ale o źródła w ie lkości, Jak cała i B ie ru ta  —  w ysta rczy łoby sięgnąć do re a li- 
roś łina  w  z ia rn ie , cz łow iek zaw iera się cały I stycznej lite ra tu ry  po lsk ie j końca X IX  i  po- 
w  p ierwszych k ilku n a s tu  latach swego życia czątku X X  w ieku, aby znaleźć w  n ie j wszyst- 
•—  tam się fo rm u ją  w szystkie główne zarysy ; kie niem al e lem enty Jego życiorysu. Przede 
osobowości, tam zapadają istotne decyzje w szystk im  w ięc u K onopn ick ie j, w  je j liryce  
o tym , k im  cz łow iek będzie i  co będzie ro b i! j społecznej i w  je j nowelach, w  n iektó rych
w  całym  życiu.

W  latach między' 1893 a 1912 tysiące po l­
skich dzieci robotn iczych m ieszkały w  „p iw ­
nicznych izbach”  suteren. Ten, k tóry ' przeżył 
owe la ta  w  suterenie n iew ie lk iego  domu 
p rzy  u l. B o n ifra te rsk ie j 4 w  L u b lin ie , ani 
przez chw ilę  nie m yśla ł wówczas, że będzie 
p ie rw szym  prezydentem  P o lsk i Ludow e j. A le  
jedno już  w iedz ia ł na pewno pod koniec tam ­
tych  la t : że całe swoje życie u łoży wedle tych 
p ięknych  słów M ick iew icza, k tó re  jako  m ło ­
dzieniec w p isa ł w  a lbum ie jednej z tow a rzy ­
szek:

„T en  w iększy m iędzy ludźm i, k io  im  s łu ­
ży i  k to  poświęca siebie dla dobra ich. A  im  
k to  lepszy, ten w ięce j poświęcać pow in ien ” .

S łużyć ludziom , poświęcać siebie d la dobra 
ich : oto nowa zasada w ie lkośc i i  znaczenia 
człow ieka w  społeczeństwie. N ie, nie nowa, 
stara ja k  ludzkość, w  d ług ich  dziejach p rzy ­
świecała zawsze najlepszym  je j synom. A le  
■w la tach dzieciństwa i  m łodości Bolesława

pismach Prusa, w  pierwszych u tw orach Że­
romskiego. Jakże typowe b y ły  losy te j rodz i­
ny m ałoro lnego nadw iślańskiego chłopa, 
W ojciecha B ie ru ta , gdy —  zru jnow ana po­
wodzią — uczepiła się wyboistego b ru ku  lu ­
belskiego, zm ienia jąc ciężką dolę chłopską na 
tw a rd y  b y t przedm ie jsk i, w yrobn iczy, p ro ­
le ta riack i. W  najm łodszym  z te j rodziny, 
k iedy około roku 1900 p o łyka ł pierwszą książ- 
czynę w  skąpym św ietle suterenowego okien­
ka, t l i ła  się ta sama iskra, k tó re j c iepłem  n a j­
lepsze wówczas, najszlachetniejsze pisarstw o 
polskie ożyw ia ło  niezapomniane postacie 
swoich A n tkó w , M icha łków , W icków, Fe l­
ków... Jemu jednak w ięcej n iż im  przypadło  
w  udziale: wejść m ia ł na k a rty  już  nie ksią­
żek, ale żywej h is to r ii „w ojego narodu.

W ową iskrę, tle jącą w  piersi lubelskiego 
w yrostka  z u lic y  B o n ifra te rsk ie j, dm uchały 
w szystkie złe i  dobre w ia try  czasu. Klasa, 
w  k tó re j się u rodz ił, zasilana chłopską nędzą, 
klasa „w o lnych  n a jm itó w “ , s łaniała się pod 
ugniotem  kryzysów  i zastojów, lokau tów  fa -

i.pionej za złoto. Jest ona w ięcej niż w iedzą — 
jest mądrością. Mądrością klasowego do- 

c , -i , , .. , . | świadczenia, uzbrojonego w  rew o lucy jna  nau-
S tra jk  „s m a rk a te r ii“  (jak się o m m  w yra - | k m arksi2m u-Ien in izm u, mądrością s ta ii- 
l i  rozdrażnieni 1 za trwożeni burżu je) p rzy - | now skie j szkoły budowniczych socjalizmu.

W ięc jeś li ju ż  szukać dat granicznych d ro- 
| g i życiowej tak  proste j, ja k  droga Bolesława

żali rozdrażnieni i za trwożeni burżu je) przy 
n iósł nieznaczne ty lk o  ustępstwa w ładz szkol­
nych, za to n a ja k tyw n ie js i jego uczestnicy j 
w yda len i zostali z uczelni.

lizu je  pod k ie row n ictw em  tow a­
rzysza B ieruta testament poko­
leń szermierzy o wolność naro­
dową i społeczną, o Polskę So­
cjalistyczną.

Głodnem u w iedzy chłopcu z u lic y  B o n ifra - I B ie ru ta  —  cóż może być taką datą, prze łam u-
tersk ie j dalszą edukację mogło zapewnić ty l ­
ko —  samo życie, -twarde, bezlitośnie surowe 
życie m łodocianego robotn ika. W tej trudne j 
szkole język iem  w yk ładow ym  jest język  co­
dziennych fa k tó w  nędzy, w yzysku i ponie­
w ie rk i ludzk ie j, szorstki język klasowych do­
świadczeń —  i tw ardn ie jąca  z dnia na dzień 
mowa klasowej solidarności. Przez dwa se­
zony uczelnią będzie budowa, czternastolatek 
zw ija  się na n ie j z cegłą i wapnem jako  po­
m ocnik m ura rsk i, nie wiedząc, że będzie 
kiedyś przew odził dzie łu budow nictw a, ja ­
kiego jeszcze n igdy nie znała ojczyzna.

Lecz rozbudzony głód m yś li nie daje spo­
ko ju , ręce spragnione książki przyciąga 
„kaszta“  z czcionkam i, maszyny rodzące 
książkę. D ru ka rn ia ! Kogóż z nas nie pociąga­
ły  w  młodości wspaniałe spraw y, dziejące się 
za oknam i zecerni, w  pó łm roku  pociętym  
stożkam i ostrych św iate ł, skupionych pod 
z ie lonym i kloszami... W yziew  o łow iu , n a f­
ty  i fa rb y  jadow ic ie  p rzen ika płuca, ale 
i  podnieca wyobraźnię, pobudza twórcze ma­
rzenia... Z lube lsk ie j d ru k a rn i D ruego przy

jącą marzenia młodzieńca w tw ardą  rzeczy­
wistość w a lk i o ich realizację, je ś li n ie w ie l­
k i Październik! |

W 35 la t później p ió ro  Bolesława B ie ru ta  
jest p ierw szym  z p ió r piszących K onsty tuc ję  
Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej. A  my, 
czytając tę W ie lką  K a rtę  p raw  narodu budu­
jącego socjalizm , m yś lim y o sześcioletnim 
chłopcu, którego kiedyś, w  lube lsk ie j sutere­
nie, z ru jnow any wychodźca ze wsi, Wojciech 
B ie ru t, uczył — ja k  sam um ia ł — p ierw ocin  
trudne j sztuk i czytania i pisania; I  z tym  
obrazem w  oczach uśw iadam iam y sobie całą 
w ielkość drogi, jaką  w  ciągu półwiecza prze­
by ła  polska klasa robotnicza, by stać się dz i­
siaj budowniczym  ludowego państwa i daw ­
cą dem okratycznych p raw  narodu. Jej w ie r­
ny syn, Bolesław B ie ru t, ma praw o do n a j­
pięknie jszej dum y, jaka  przysto i człow ieko­
w i: szlachetnej dum y przekonania, że całym  
sobą przem ierzy ł tę historyczną drogę, że ży­
je  i  pracuje, w alczy i  zwycięża —  ze swoim  
ludem , w  służbie ludu, d la jasnej, szczęśliwej 
przyszłości ludu.

„Umacniając front narodowy walki o pokój 
i realizacją planu sześcioletniego najskuteczniej 
wzmacniamy siłą narodu, zapewniamy mu naj­
pomyślniejsze warunki rozkwitu w oparciu 
o przebogatą, loielowiekową i chlubną jego spu­
ściznę i poprzez nieustanne wzbogacanie naszej 
skarbnicy narodowej, naszego wkładu do ogól­
noludzkiego dzieła pokoju i postępu“ ,

(BOLESŁAW BIERUT)
*

„Chcemy, aby nasza partia była partią nowe­
go typu, partią marksistowsko-leninowską, par­
tią, która jest i będzie wierną sojuszniczką na­
szej wielkiej bratniej partii — bohaterskiej 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bol- 
szeioików), ponieważ nasza partia kieruje się 
wskazaniami Wielkiego Wodza WKP(b) i Nau­
czyciela klasy robotniczej całego świata — to- 
warzysza Stalina

(BOLESŁAW BIERUT)
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R o z m a w i a ł e m  
z P r e z y d e n t e m

Gromada Chrapiewo w dni siewu
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR YB U N Y LUDU")

W  porę usuwać w szelkie b rak i 
i niedom agania w akcji siewnej

świąteczny piątek, wiosna ja k ­
by chciała nadrobić spóźnioną 
porę nadejścia. M imo, iż słoń­
ce grzało ja k  w  iipcu, stosun­
kowo słaby ruch panował na 
polach chraplewskich. Ten i ów 
rozsiewał na słabszej pszenicy 
saletrę wapniową, in n i wsiewa­
li  koniczynę, lucernę, a jeszcze 
inn i w yw o z ili oborn ik  pod k a r ­
to fle  i inne okopowe. W ielu 
krzątało się w  obejściu, grabiło 
podwórza, zam iatało, kopało 
małe zagoniki ogródków.

Spokojnie m ogli zabrać się do 
tego. S iewy zbóż kłosowych za- i

O kazja by ła  niecodzienna. H u - I — Potem py ta ł jeszcze długo, 
ta  „Kościuszko“  w ygra ła  p ie rw - j jak  ludzie żvją. Czy posyłają 
szą walną b itw ę  o realizację : dzieci do szkół, na un iw ersyte- 
■wielkiej in w estyc ji p lanu 6-le t- i ty. A  potem o mnie osobiście, 
niego — o nowoczesny, zmecha- i ja k  m oja rodzina. I  czy daję 
n izowany piec „B “ . Uroczystość ; sobie radę z trudną robotą, 
zapalenia pieca odbyć się m ia- Na robotę tow. Zieleniec się 
la  w  s ie rpn iu ub. roku. n e skarżył. W hu tn ic tw ie  ha r-

Na to w ie lk ie  święto za łoga; tu je  się nie ty lk o  stal. Tow. 
h u ty  zadecydowała zapros ić ; Zieleniec niejednego w życiu 
przedstaw ic ie li p a rtii i rządu. I doświadczył, niejedno przejście,
Z  zaproszeniami wydelegowano i niejedno przeżycie uczyn iło z 
do W arszawy m istrza oddziału j niego św.adomego, bojowego 
w ie lk ich  pieców — przodownika i przodownika przem ysłu hu tn i- 
p racy tow. Wralentego Zieleńca, i czego.

W  M in is te rs tw ie  P rzem ysłu! Od dzieciństwa nic prócz bie- 
Ciężkiego pow itano tow  Zieleń- i dy nie zaznał. O jciec jego, tak -
ca niczem starego znajomego, żs W alenty pracował na hucie . .. . . ,
W iadom o Kościuszko“  P ie rw - ! Zawiercie. Syn nie mógł dostać ; kończy l i  jeszcze w  sŁ odę w  po 
sze zapalenie pieca „B “ . A  ja - ! w  k ra ju  roboty. W 1928 roku f ^ m e .  W ykona j je w  półtora 
ko  że w  urzędzie niem ało jest | w y jecha ł do F ranc ji. N ie ła tw e i dnia zamiast w  trzech, ja k  pod- 
sp raw  i  in teresantów  -  tow. | m ia i tam  życie. Francuscy u- i ję li się w  zobowiązaniu ku  czci 
Z ieleńcow i dano samochód i ! rzędnicy z b iu ra  pośrednictwa 
zaproponowano, by sam po je -\ pracy p y ta li polskiego em igran- 
cha ł do m in is te rs tw  i m in is tró w  ta.
zapraszać gości na uroczystość j — Co ty  tu  robisz? Dlaczego 
do Chorzowa I zabierasz naszym robotn ikom

Jedno z zaproszeń skierowane j chleb? Po co ty lu  waszych się 
b y ło  do Przewodniczącego Pol- j tu  kręci?
sk ie j Zjednoczonej P a rtii Ro- Reem igrant -  tow. Zieleniec _ .
botniczej — towarzysza B o le - : przestał być człow iekiem  m e - ; c iep łiło  się.
sława B ieruta. W edług zwycza- j potrzebnym . Jego życie, każda, w  n je<j zieją g kw ie tn ia  tow.
ju , tow. Zieleniec m ia ł je  oddać godzina, przyszłość jego rodzi- j ę>ucja sekretarz organizacji
w  K ance la rii C yw iln e j P rezy- i ny, p lany jego syna związane są , o a rty j nej j zwoła ł zebranie
denta RP. A le  tu  staremu hu t- j ściśle z piecem „B  *, z rozw ojem  ; członków part ij,
n ik o w i zaśw itała nowa m yśl. A  j i przyszłością przem ysłu socja- 
może z okazji pobytu w  stolicy i listycznego własnego k ra ju , 
spróbować samemu wręczyć z a - ; Syn tow . Zieleńca kszta łc i się 
proszenie. W ręczyć i zetknąć się w  A kadem ii G orn iczo-H u tm - 
oko w  oko z Prezvdentem. ! czej. Zostanie inżynierem .

— Pow iedzia łem  o m oim  z a - ! — D aw nie j -  m ów i tow. Z ie­
leniec

N iezw ykle c iep ły b y ł przed- I k ie  16 siewni ków, nie tracić
czasu na dalekie ich przeprowa­
dzanie z pola na pole, ale prze­
kazywać od razu sąsiadowi, 
przede wszystkim  zaś solidnie 
popracować od rana do wieczo­
ra — można okres siewu Skró­
cić z 3 do 2 dni.

Zaproponował to potem wszy­
stk im  chłopom na ogólnym ze­
b ran iu  sołtys tow. W ojciechow­
ski. Zgodzili się. meldunek o 
nowym  zobowiązaniu przesłali 
natychm iast do Prezydenta.

— No więc, we w to rek  za­
czynamy.

— Jak to we w torek? — o- 
dezwał się ktoś. — Jeszcze prze­
cież pole nie bronowTane.

— Z rob im y to więc ju tro .
N azaju trz b ronow ali cały

dzień. P rzygotow ali ziemię do 
przyjęcia  dobrego ziarna.

W półtora dnia
Rano we w to rek ruszyli. 

Sprawnie szła robota, s iew nik i

tw arze ówczesnemu wicemim- lenieć l * k  - if lk to :O  syn r °  ^  ^  „ wl^ ic(
i t r o w i MPC. a dzisiejszemu m i- bo tm czj na uczelnię dostał, to £ chodzi o nasze zo-
n is tro w i hu tn ic tw a , tow. Zem aj- się ojca w stydz ił, panicza uda- b o w ia ^n ie  
t i  -ow i X poprosiłem  o „p ro te k - w a ł. M o j syn dziś się szczyci o j-  j Dowiązań e.
‘ _  i cem. W ankiecie napisano: O j - ; O b liczy li jeszcze raz dokład-

T ow  Żem altis nie zdz iw ił sie. ciec -  przodow nik pracy. nie. M ają do zasiania 68 ha. Je- 
Podniósł słuchawkę i za d zw o n ił; To piękne dziedzictwo dla  mo- s li wykorzystać dobrze wszyst- 
do K ance la rii Prezydenta. Za ; j e§° dziecka, 
chw ilę  dowiedziałem  sie, że I  0 tym  powiedziałem tow a- 
towarzysz B ie ru t prosi mnie na rzyszow i Prezydentow i r  koń- 
godzinę 18. Tego samego dnia. ; czy re lację tow. Zieiemec.

U  weiśc^a do Belwederu stał \ t o  tym  także, ze me w^zy- 
e fice r W ojska Polskiego i za- stko jest dla mnie i m oich to - 
praszającym  gestem wskazał j warzyszy ła tw e  i proste. Ze są 
k ie runek do sekre taria tu  towa- j u nas robotn icy oddani, zdolni, 
rzysza B ie ru ta  Belweder urze- i pracow ici. A są także b ie r , 
k a ł przybysza ciszą i spokojem : obojętn i, a są tez jednostk i w r 
Tow. Zieleniec zapukał do drzw i I 2le- s 3 tacy, że innych podcią- 
prowadzących do K ance larii. W  2*13 i  tacy co się w  ogonie w lo -
sekre ta rac ie  podał swoje na-1 __
zwisko. Wskazano m u następne I  n ie ła tw o Jest opanować 
w e« cie j now y agregat, k iedy  ten stary,

-  Proszę, Prezydent czeka p ry m ity w n y  znało się ju ż  na 
w łaśnie na Was. — Zza b iu r -  I zam ruzy oko . A  także o tym , 
ka -  opowiada tow. Z ieleniec że z now ym  agregatem dam so- 
-  podniósł się towarzysz B ie - ; b ;e radę i ze trudności będę 
ru t, podszedł do drzw i, p rz y w i- i si2 s tara ł przezwycięzyc 
ta ł się ze mną serdecznie. P rz e d -; Towarzysz B ie ru t s ’
staw iłem  się jako  delegat h u ty  j czasem notował. Uc e- .y - ę

. -  v  -  . I n  Or t  i r

60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bolesława B ieruta.

Historia jednego zebrania
W łaściw ie p lanow a li rozpo­

cząć siewy w  czwartek, niespo­
dziewanie jednak, n iem al w  o-
czach popraw iła  się pogoda, o- przem ierza ły pole z jednego

końca w  drugi, przy ostatnim  
nawrocie zabierał je czekający 
już sąsiad, zasypywał owies, 
jęczmień, pszenicę czy groch i 
poganiał konia. Do południa ob­
sieli 22,1 ha. Tempo bardziej 
niż dobre.

Zapadał już  zmierzch, na nie­
bo w yp łyną ł pękaty księżyc, a 
ludzie jeszcze z pola nie scho­
dzili. Zmęczeni, ale uparci cho­
dz ili za siewnikam i.

— Zastanówm y się tow arzy­
sze — pow iedzia ł — czy nie 
można będzie skrócić czasu 
siewu I  tak  już  nieco opóźnio­
ny. Teraz wszystko zależy od 
szybkości, od naszej pracy. Cho-

„Kościuszko“  — składając ró w - ! k iedy m ów iłem  o tym , że na

k re w n i p y ta li 
„Co m ów ił Prezydent?

nocześnie m eldunek w  im ien iu  | szkolenie ideologiczne bezpar- 
załogi. Po c h w ili dopiero p rzy- ty j n i przychodzą, słuchają uczą 
pom niałem  sobie o zaproszeniu. 1 s l^- b.;edv o syn ‘ ’ .
W ręczyłem  je towarzyszow i B ie- nowym  życiu dla dz ec, hu tn  - 
n ito w i,  ale na tym  nie skończy- i czych. Tak rozm aw ia liśm y dw ie 
ło  sie przyjęcie. : ' poł godziny.

Usiedliśm y we dw ó jkę  przy i A  k iedy w róciłem  do Cho- 
stole. I  teraz dopiero poczułem ra jw a  -  robotn icy z naszej 
sie onieśmielony, sadziłem bo- j sąsiedni.
w ;em, że bede m usia ł cały czas . ~
od siebie mówić, opowiadać. °  co . «4 py ta ł? ; ęzy w ym iem ał 
N ie  byłem  przygotowany, nie nazwiska hu tn inow . 
u łożyłem  w  sobie samym te j ; &
ważnej rozm owy. i D n ia , 12 sierpnia 1951 r. za-

U ła tw ił m i to zadanie towa- J p łonął gaz w  w ie lk im  piecu „B “  j 
rzysz Prezydent, zadając m i sze- j hu ty  „Kościuszko“ , 
rey  pytań. In teresow ały go ] Po uroczystości zapalenia j 
w szystk ie  zagadnienia związane ! pieca ,.B“  było przyjęcie  dla 
z produkcja  w ie lk ich  pieców, j 2.000 hu tn ików . Tow. Z ieleniec ; 
Proces techniczny W ykonanie i opow iedzia ł na n im  o swej roz- j 
p lanów, zarobki. P yta ł ja k  p r a- | m ow ie z Prezydentem. Potem 
cow nicy są ustaw ieni. Jak pra- ! zaś, zgodnie z życzeniem tow a- 
cu ie  pa rty jna  organizacja od- ; rzysza B ie ru ta  pozdrow ił od 
dda łow a. Gzy pr~ed ludźm i sta- j niego całą załogę. Załogę przo- 
w ia  się ty lk o  zadania, czy także ! dującej hu ty Śląska od swego 
szkoli i w  rea lizac ji codzien- j robotniczego Prezydenta, 
nych zadań — pomaga. I (W- &■)

W ten pierwszy dzień zasiali 
48,68 ha. Skończyli siew' całko­
w ic ie  G ularek, Konieczny i in ­
ni. N iew ie le  zostało na dzień 
następny.

W  środę rano t 8w. Gucia 
już  o godz. 6 wyszedł na dwór.
Spojrza ł na pole — a tam już 
Gomuła. Buda. Fabian, sieją.

— Zaspałeś — krzyczą — 
słońce wcześniej wstało niż ty.

Do godz ósmej Fabian, k tó ry  
m ia ł siew nik na spółkę z soł­
tysem W ojciechowskim , zakoń­
czył siew i przekazał maszynę.

Po po łudniu wszyscy odetch­
nęli z ulgą. Nowe zobowiązanie 
skrócenia siewów z 3 do 2 dni 
zostało przekroczone. Dokonali 
tego w pó łtora dnia. W ygra li 
jeden z etapów w a lk i o dobre 
plony.

Gdzie indziej
O nowym , n iedzie lnym  zobo­

w iązaniu Chraplewa. o tym , że 
we w to rek rusza całą parą do 
siewu, dow iedziały się nieba­
wem pozostałe grom ady gm 
K uślin . P a trzy ły  na Chrapiewo, 
na n im  się wzorowały. I  to był 
na tu ra lny  bieg rzeczy, że we 
w to rek przewodniczący prezy­
d ium  GRN tow. Rataj . odebrał 
m e ldunk i o rozpoczęciu siewów 
we wszystkich 11 gromadach 
gm iny Kuślin .

Do W ładysławowa, gdzie 23 
chłopów zrzeszonych w  zespole 
upraw ow ym  zabrało się do za- | Chrustowo w  gm. Grodzisk, 
gospodarowania 37 ha odłogów, i Przychodzko, P rzyprostyn ia , Pe- 
zaw ita ły  dwa tra k to ry  rud n ic - | rzyny i Zbąszyń M iasto w gm. 
kiego PO M -u. j Zbąszyń: Chudobczyce, Kom o-

„  , , , , rowo i  Zgierzynka, w  gm. Lw ó -
Ruszył cały pow ia t nowoto- wek; spółdzielnia produkcyjna 

m yski. zdawały swój egzamin ! j gromada W ojnow ice w  gm . '0 .  
zespoły gminne, k tóre kon tro - ; palenica. W  sumie 38 gromad, 
low ały  i k ie row a ły  przebie- t \y  pierwszych poświątecznych 
giem prac siewnych. W po- dniach w  zasadzie cały pow iat

o b raku  w  GS 3 ton k w a lif ik o ­
wanego ziarna. Na czas jeszcze 
chociaż w  ostatn iej niemal 
chw ili, nadeszło brakujące zia r­
no Dzięki zespołowi gm. K u ­
ś lin  GS urządził trzy  punkty  
zaprawy zboża siewnego. Chło­
pi m ogli sobie w ybrać n a jb liż ­
szy — Głuponie, Wąsowo czy 
S liwno, nie m usieli jeździć po 
kilkanaście k ilom etrów . Z in i­
c ja tyw y  zespołu w  gm. Buk 
skrytykow ano w  m iejscowym  
radiowęźle Skałeckiego z Do- 
bieżyna, k tó ry  nie zapraw ił 
jeszcze ziarna do siewu. Po w y ­
słuchaniu n iezbyt przyjemnego 
kom unikatu. Skałecki na tych­
m iast w ys ła ł syna do sklepu po 
zaprawę.

In ic ja to ra m i ja k  najszybszych 
siewów stają się przede wszyst­
k im  organizacje party jne . O rga­
nizacja pa rty jna  w  spółdzielni 
p rodukcy jne j W ojnowice, n a j­
w iększej w  powiecie, zm obilizo­
wała do pracy wszystkich człon 
ków  spółdzielni i  ich rodziny. 
Spółdzielnia ta przed św iętam i 
W ie lk ie jnocy siew kłosowych 
zakończyła.

W  piątek 11 kw ie tn ia  zakoń­
czyły siewy zbóż kłosowych 
wszystkie grom ady gm. K uś lin : 
skończyły — Zdró j, Bożysław i

rę zespół gm inny w Grodzisku 
zaalarm ował zespół pow iatowy

C h ł o p i  w B e l w e d e r z e

skończył już  z k łosowym i, za­
b ra ł się do siewu strączkowych 
i  sadzenia okopowych.

*

A w  Chraplew ie? Zaraz po 
świętach zabierają się już  do 
nawożenia pola pod karto fle , 
do sadzenia. Na łą k i w yw iezio­
no kompost. W  pustych dołach 
przygotow uje się już  nowy.

Chłopi z Chraplewa czują od­
powiedzialność za m iano przo­
dującej gromady, są dum ni z 
tego. I  dlatego też z zadowole­
niem, ale i  jednocześnie z pew­
nym  przekonaniem, że im  to się 
słusznie należy, p rzy ję li w ia ­
domość o w vśw ie tlen iu  u nich 
20 kw ie tn ia  nowego polskiego 
film u  „G rom ada“ . Zobaczą go 
wcześniej, niż m ieszkańcy se­
tek innych wsi.

A . RYSZCZUK

M ilio n y  chłopów po lsk ich życzą ukochanemu Prezydentow i, towarzyszow i B ie ru tow i zdro­
w ia  i  dług ich la t pracow itego życia dla dobra i  szczęścia O jczyzny. Na zdjęciu delegacja 

chłopska, k tó ra  odw iedziła Prezydenta w  Belwederze

Wybiłna ekonnmistka 
brytyjska w Warszawie

(f) W  drodze pow ro tne j z M o­
skwy zatrzym ała się w  W ar­
szawie cz łonk in i delegacji b ry ­
ty js k ie j na M iędzynarodową 
Konferencję  Gospodarczą — 
w yb itna  ekonomistka, pro f. U - 
n iw ersyte tu w  Cambridge — 
Joan Robinson.

Pani Robinson spotka się w  
sobotę 19 bm. w gmachu Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego z ekonom istam i po lskim i.

(f) U trzym ująca się pogoda 
um ożliw ia  gospodarzom in d y ­
w idua lnym , członkom spółdzielń 
produkcy jnych i  robotn ikom  
PGR szybkie przeprowadzanie 
siewów. Toteż z każdym  dniem 
zwiększa się obszar obsianych 
pól. Poza siewam i zbóż, w  nie­
k tó rych  województwach rozpo­
częto także sadzenie ziem nia­
ków  oraz siew buraków  i  ro ­
ś lin  m otylkowych.

Do szybkiego przebiegu kam ­
pan ii wiosennej w  ogromnym 
stopniu przyczynia się rea liza­
cja zobowiązań, podjętych ma­
sowo przez chłopów, spółdziel­
ców i robo tn ików  PGR, dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta RP Bolesława B ieruta 
i  święta 1 Maja.

*
POZNAN (Kor. w ł.) Siewy 

w  wojew ództw ie poznańskim 
przebiegają na ogół sprawnie i 
zbliżają się ju ż  ku końcowi. 
Na przodujące miejsce wysu­
nął się pow ia t W ągrowiec, k tó ­
ry  praw ie w 100 procentach 
w ykona ł siew zbóż kłosowych 
zarówno w  PGR. w  spółdziel­
niach produkcyjnych, ja k  i we 
wsiach. Zakończyli także ca ł­
kow icie siew kłosowych spó ł-| 
dzielcy i gospodarze in d yw id u - j 
alni w powiecie Gostyń, spół- ; 
dzielcy powiatu Międzychód 
wszystkie gospodarstwa PGR w 
powiecie W olsztyn i Środa.

Chłopi rozum ieją, że podnie­
sienie wydajności z ha zależy | 
w  dużej mierze od szybkiego 
siewu bez oglądania się na go- j 
dżiny pracy, dn i świąteczne.

Członkowie spółdzielni p ro­
dukcy jne j z Dębca Nowego i 
(pow. Kościan), gospodarze in - ; 
dyw idu a ln i z gromad Chucice, j 
Czerłejnka Trzeka w  powiecie j 
S-oda pracow ali na polu na­
wet 14 kw ie tn ia , w  d rug i dzień i 
św iąt.

— Straconego, dnia — pow ie- i 
dz ie li —■ nie nadrobilibyśm y 
potem już wcale.

Organizacja pa rty jna  w  gro- j 
mad da Rzechta (pow iat Turek) 
stała się in ic ja to rką  m anifesta­
cyjnego i uroczystego rozpoczę­
cia prac siewnych. W dużej 
mierze ich zasługą było  to, że 
gromada Rzechta skończyła 
siew kłosowych w  jednym  
dniu. Członkowie ZSCh w  gro­
madzie Lekaszyn tegoż pow ia­
tu  sta li się gorącym i ag ita tora­
m i siewu rzędowego.

N ie wszędzie jednak przebie­
gają siewy sprawnie. PG R-y w 
powiecie Września dotychczas 
zasiały zaledwie 35 procent

pszenicy, 40 procent jęczmie­
nia, 85 procent owsa. Nie w ie ­
le lep ie j przedstawia się spra­
wa w  n iektórych spółdziel­
niach produkcyjnych i groma­
dach. Towarzysze z tego po­
w ia tu  muszą dołożyć wszelkich 
sił, aby nadrobić stracony czas. 
W iele podobnych braków  ma 
także jeszcze pow iat Kępno.

Pow ia towy Zespół w T u rku  
w inien baczniejszą uwagę zw ró­
cić na zespól PGR N ieśw iatów, 
k tó ry  dotychczas nie przystą­
p ił do siania jęczmienia.

.W gm inie Polska - Wieś, pow. 
Poznań mechanicznie rozdzie­
lono m iędzy gospodarzy 170 ha 
odłogów. N ik t się jednak b liżej 
nie zainteresował ich dalszym 
losem po rozdziale. W rezulta­
cie dotychczas zagospodarowa­
ne jest zaledwie 35 ha. (ar)

1000 gromad 
w Olsztyńskiem 

współzawodniczy o szybki 
i dobry siew

O LSZTYN (kor. w ł.) W w y ­
n iku  dobrej pogody z każdym 
dniem wzmaga się tempo prac 
siewnych w  woj. olsztyńskim . 
Chociaż upraw y przedsiewne 
rozpoczęto tu  12 bm., to już  15 
bm. posypało się pierwsze z ia r­
no w  ziemię. Stosunkowo n a j­
więcej zasiano w  powiatach 
Działdowo, Nowe Miasto, Iław a, 
Ostróda i Nidzica. W ielu ro ln i­
ków w  tych powiatach zakoń­
czyło już  siew zbóż kłosowych.

Spośród gospodarstw socja li­
stycznych przodują w  pracach 
siewnych zespoły PGR: Ostro­
w ite, Balcewo (okręg Olsztyn), 
Garbno, Sorkisty (okręg G irzyc- 
ko), Wenecja (okręg Orneta), 
oraz członkowie spółdzielni p ro -' 
dukcyjnych w  Piaskach (pow. 
Morąg), Mostągach (pow. Nowa 
Miasto) i  B rus iny (pow. Iława), 
w któ rych  siew kłosowych jest 
na ukończeniu.

Na cześć 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta B ieruta ponad 1000 
gromad w  woj. olsztyńskim  oraz 
praw ie wszystkie PGR i spół­
dzielnie p rodukcyjne przystą­

p iły  do współzawodnictwa o do­
b ry  i  szybki siew.

Są jednak i w ypadk i k a ry ­
godne. I  tak  np. w  gospodar­
stw ie PGR R om bity zespół Ja- 
śkowo, k ie ro w n ik  gospodarstwa 
w ięcej zagląda do kieliszka, an i­
żeli na pole. W rezultacie wśród 
załogi słaba jest dyscyplina p ra­
cy oraz niedbale są w ykonyw a­
ne n iektóre prace siewne.

(fs)

Chłopi obejmują qospodarstwa 
na Ziemiach Zachodnich

Górnik kamieniołomu „Wieża“ 
Aleksander Orzeł wykonał zadania 

plami 6-letniego

Pafawag na W artach B ie ru tow sk ich
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LU D U “)

jedno podwozie na zmianę. S y- [ drownia. w zw iązku z op ó źn io -; podnieść 
tuacja była poważna. I ną dostawą blachy nie mogła j przeszło

Załoga w ydz ia łu  W -7 stanęła 
na W artach B ierutowskich...

Z am ilk ła  ria czas masówki
hala, zabiła znowu rów nym  p u ł- j Tak może byłoby na jproście j, ! m iny przynagla ły — wówczas 
sem pracy. Semafor przy torze | skąd jednak wziąć ludzi? | przyszły z pomocą inne w ydzia-
— taśm ie m ontażowej, dał w a l- j A k ty w  p a rty jn y  w ydz ia łu  I ły.

roczną produkcję o 
100 wagonów i zao-

(d) A leksander Orzeł, czoło­
w y  gó rn ik  kam ien io łom u ba­
za ltu  „W ieża“  na D o lnym  Ś lą­
sku, zam eldował o przedterm i­
now ym  w ykonaniu zadań w y­
dobywczych. Jako pierwszy 
wśród robo tn ików  kam ien io ło ­
m ów  całego k ra ju  — gó rn ik

ną drogę, wagon przesunął się j wskazał inne w yjście : metodę 
na ostatnie stanowisko robocze i Kowalowa. Personel techniczny 

i w prost w  ręce m alarzy. N ied łu- j zabrał się do dzieła. Uchwycono 
_ m dw j | go potem na popie la te j fa rb ie  j j opisano na jbardz ie j w yda jne

A leksander Orzeł — że tak im  
sukcesem uczciłem 60 rocznicę 
urodzin mego ukochanego P re-

O rzeł doniósł, że w  trakc ie  w y -  i wdzięczność W ie lk iem u Nauczy-
pe łn ian ia  czynu produkcyjnego, 
zadeklarowanego Prezydentow i, 
zrea lizował w  pe łn i zadania 
przypadające na niego według 
obow iązujących norm  na okres 
6 la t.

Od c h w ili rozpoczęcia re a li­
zacji zadań planu 6-le tn iego 
A leksander Orzeł systematycz­

nie uzyskiw ał po 320 procent 
norm y.

„D um ny jestem ¡wagonu p o ja w iły  się b iałe l i ­
tery, oznaczające num er wago­
nu, jego ładowność. Nieco w y ­
żej wym alow ano godło pań­
stwowe — wagon b y ł gotów.

B y ł to pierwszy z 10-ciu w a­
gonów, k tó re  załoga W -7 po-

zydenta. W  ten sposób na jlep ie j 
w yraz iłem  swoją robotniczą

— Zwiększyć ilość spawaczy? I poradzić sobie z robotą, a te r- | szczędzić w  ciągu roku ponad
m ilion  złotych.

Siła ruchu rac jona liza torsk ie­
go Pafawagu tk w i w  jego ma­
sowości. A k ty w  p a rty jn y  i tech­
niczny postaw ił sobie za zada­
nie dotrzeć do każdego robot­
nika, by zachęcić go do uspraw­
nienia swego warszta tu pracy.

Inżyn ierow ie  Pafawagu, w a l­
cząc o wykonanie zobowiązań 
ram ię w  ram ię z całą załogą,

cie low i po lskich mas p racu ją ­
cych, k tó ry  spraw ił, że my, 
kiedyś na jbardz ie j uciskani i 
w yzyskiw an i, żyjem y coraz le ­
p iej. Ja dziś żyję szczęśliwie, 
ja k  n igdy przedtem. Niedawno 
otrzym ałem  piękne, nowe m ie­
szkanie. Mogę w  pe łn i zapew­
nić u trzym an ie  swojej żonie i 
2 ukochanym  dzieciom.“

m etody pracy poszczególnych 
spawaczy. Najlepsze m etody 
złożono w  jedną całość i tak  
powstał „ idea lny  spawacz“ . W  
tempie poszło szkolenie.

W  marcu, w  toku rea lizac ji 
zobowiązań, spawacze zdum ie li

To by ł zresztą wypadek 
szczególny. Zobowiązania bo­
w iem  weszły w ry tm  codzien­
nej, systematycznej pracy za­
k ładu : są w ykonyw ane spraw ­
nie i harm onijn ie .

Inżynierowie Pafawagu
Robotnik Pafawagu, biorąc i n l? szczędzą tru d u  by zapew- 

narzędzia do pracy ma pew- i mc ^ k ła d o m  ja k  najlepsze 
ność. że są one niezawodne. To ! w a runk> techniczne i orgamza-

stanow iła w ykonać w  dodatko- I całą załogę. Czterech spawało j przekonanie jest zasługą dzia łu I oyjne '

czenia 60-lecia towarzysza B ie­
ru ta  i na cześć 1 M aja. P ie r­
wotne zobowiązanie — 20 wago­
nów ponad plan w  m arcu i w 
kw ie tn iu , załoga w ykona ła  na 
trzy  tygodnie przed term inem . 
A  więc razem W -7 da Polsce w 
ciągu 2 miesięcy 30 wagonów 
ponad plan.

Jeszcze niedawno

pod budowę Pałacu Kultury “£ « ^ , 7
Jeszcze niedawno, zmiana tow. 

G abrata ledw ie nadążała z pro- 
(f) Codziennie z placu, na | w iertn iczych pracuje w m ie j-  ; dukcją . Ciągle posyłano je j po- 

k tó ry m  wzniesiony zostanie Pa- j scach, gdzie jeszcze do niedaw- : s iłk i. A le  groźba n iewykonania 
łac K u ltu ry  i N auk i — przeszło j na p ię trzy ły  się zwały gruzu. ; pianu wciąż w is ia ła  nad w y - 
100 samochodów ciężarowych i ! M. in. 3 stalowe św id ry  w ie r tn i-  I działem. Gdy robotn icy Pafa-

wych zobowiązaniach dla ucz- i w  ciągu zm iany — dwa do

Szczegółowe badania gruntu 
budowę Pałacu Kultury  

Naukii

trzech podwozi zamiast jednego. 
W zrost wydajności pracy o . 120 
procent — oto rezu lta t szczere­
go zapału spawaczy i  zastoso­
wania m etody Kowalowa.

Jedność czynu

„Przychodzę do partii 
towarzysza Bieruta“

w yw ro tek  wyw ozi gruz. cze drążą g ru n t do głębokości j wagu zaczęli pisać pierwsze l i -
Jednocześnie trw a ją  intensy- ; 100 m. W krótce do tego samego ; sty do prezydenta, tow . G abrat 
ne prace badawcze nad ja ko - ; poziomu wgłęb ią się św id ry  4wne prace 

ścią g runtu  i jego w łaściwo 
ściami, k tó re  pozwolą ustalić, 
jakiego rodzaju najw łaściwszą 
kons trukc ję  będzie trzeba zasto­
sować przy budowie fundam en 
tów . Już k ilkadz ies ią t wież

i naradził się z now ym  m ajstrem  
następnych wież.  ̂ ; m ontażowym  tow. Leonem B ia-

Inna grupa badań przeprowa- )aserrii a potem  z całą zmianą.
dzi obserwacje i badania wód 
gruntow ych. W tym  celu prow a­
dzone będą w iercenia na głę 
bokość od i5  do 50 m etrów.

W siódma rorznicę sforsowania Odry
Odsłonięcie pom nika w Gozdowicach

(f) W 7 rocznicę forsowania [ Społeczeństwo Szczecina uro- 
O dry przez jednostk i I A rm ii | czyście obchodziło siódmą rocz-
Wo.iska Polskiego, k tó re  u boku j n j Cę wyzwolenia miasta przez j zatroszczył się o przygotowanie
A rm ii Radzieckiej b ra ły  udzia ł | A rm ję Radziecką. U lice i gma j wszystkiego co trzeba do robo-
w  operacji be rliń sk ie j, odbyła ; cjly  pu j j j i czne udekorowano po r- | ty- I  tak zaczęli,
się w  Gozdowicach nad Odrą j - . jń z Pfa I Już pierwszegc

M usim y pokazać, że stać 
nas na to, by m ontować dwa 
wagony w ięcej, n iż wymaga 
plan.

M a js te r Białas Jest m łody, 
ma 27 la t. I  choć p o tra fi „do ­
gadać się“  ze starszym i w ie ­
kiem  robo tn ikam i, to jednak 
chętnie j trzym a z młodzieżą. 
Bia łas zagarnął do siebie Z M P - 
owców, da ł im  ścisłe ins trukc je .

gospodarki narzędziowej. K ie ­
ro w n ik  działu inż. M ieczysław 
L ip iń sk i, nie poprzestaje na za­
pewnieniu załodze odpowied- | Załoga czuje się silna, zdol- 
n ie j ilości potrzebnych narzędzi. I na do pokonywania trudności. 
Inż. L ip iń sk i wprowadza nowe, i Poryw  zrodzony z na jgoręt- 
lepsze rodzaje narzędzi. O prą- j szych uczuć do przywódcy naro- 
cował już pro jekt p iły  e lek tro - \ du polskiego nie przem inie po 

Dzie je w a lk i załogi Pafawagu i anodowej tarczowej do cięcia j chlubnym  w ykonan iu  zobowią-
o plan przypom inają dzieje ar- i m eta li i  taśmowej do w yk ra w a - I zań. Stanie się kam ieniem  wę-
m ii, k tó ra  przeszła do natarcia  i n ia wewnętrznych p ro filó w  w ] g ie lnym  w ytrw a łego, codzien-

m etału. P rzygotował też p ro - j nego w ys iłku  o sta ły wzrost
je k t lu tow ania  spieków i har- | p rodukcji.
towania sta li prądam i w ysokie j i Do tego przede w szystkim  dą- 
częstotliwości. Inż. L ip iń s k i łą - i ży zakładowa organizacja par- 
czy w a lkę  o postęp techniczny ! ty jna . Tak, ja k  przed podjęciem 
z w a lką  o oszczędność. j zobowiązań szeroką pracą po li-

Jego dział w  ramach zobow ią- i tyczno - uśw iadam iającą wznie- 
zań przystąp ił do opracowania | ciła wśród załogi ogień zapału, 
norm atyw ów  zużycia narzędzi, i tak ja k  od początku czuwała 
co ma ogromne znaczenie dla I nad całością rea lizac ji zobo- 
zakładu, je ś li chodzi o rac jo ­
nalną gospodarkę narzędziami.
Dzia ł p lanowania pod k ie ro w ­
nictw em  tow. Godyckiego p ra ­
cuje nad wprowadzeniem  w y -

Już k ilkase t rodzin chłopów 
bezrolnych i  m ałorolnych, a 
także małżeństw z gęsto zalud­
nionych gm in różnych woje­
wództw  objęło wolne , gospodar­
stwa z odbudowanym i przez 
państwo zagrodami na Z iem iach 
Zachodnich. Obecnie now i osied­
leńcy — tak ja k  ich sąsiedzi — 
pracują przy siewach wiosen­
nych. Rady narodowe zapewni­
ły  im  wszechstronną pomoc w 
przeprowadzeniu tych p ie rw ­
szych w iosennych prac na no­
wych gospodarstwach. Osied­
leńcy o trzym ują  w  form ie  po­
życzek ziarno siewne, sadzenia­
k i i  nawozy sztuczne, a poza 
tym  m ają zapewnione maszyny 
ze spółdzielczych ośrodków m a­
szynowych oraz pomoc sąsia­
dów, k tó rzy  p rz y ję li ich ba r­
dzo serdecznie i  op ieku ją się 
n im i.

Dużym  zainteresowaniem ja ­
ko teren osadnictwa cieszy się 
wśród chłopów w oj. olsztyńskie, 
gdzie dotychczas osiedliło się

76 rodzin oraz delegacje chło­
pów z w ojew ództw  centra lnych 
zarezerwowały do 10 bm. ok. 
300 zagród. W iele z n ich osad­
nicy już  ob ję li. Są to przeważ­
nie rodziny chłopskie z wo je­
wództwa kieleckiego, lubelskie­
go i warszawskiego. Znaczna 
część tych rodzin osiedliła się 
w  pow. Biskupiec.

W  woj. koszalińskim  w p ie r­
wszych dniach kw ie tn ia  osied­
li ło  się ponad 80 rodzin chło­
pów — głównie z pow iatów  
Opoczno i  Końskie w woj. k ie ­
leckim . N a jw ięcej gospodarstw 
ob ję li ci osadnicy w  powiatach 
S łupsk i  Kołobrzeg.

Znaczny jest również nap ływ  
osiedleńców do wojew ództw : 
szczecińskiego, zielonogórskiego, 
wrocławskiego, gdańskiego i o- 
polskiego. W  województwach 
tych trw a ją  jednocześnie in ten­
sywne prace nad odbudową za­
gród, k tó re  będą przekazane o- 
siedleńcom.

Wyjazd artystów polskich do NRD
(f) W  związku z odbywającym  

się w  NRD Miesiącem przy jaź­
n i niem iecko - polskie j, w y je ­
cha li w  dn iu 16 bm. na gościn­
ne występy do NRD: znakom i­
ta śpiewaczka Ewa Bandrow -

ska-Turska, w yb itna  skrzypacz­
ka Wanda W iłkom irska  oraz 
prof. Jerzy Le fe ld  (akompania­
ment).

Pobyt a rtys tów  polskich w  
NRD po trw a około 2 tygodni.

odnosi ko le jne  zwycięstwa. Po 
miesiącach nieosiągania planu, 
w g rudn iu  1951 r. plan w yko ­
nano. To b y ł pu nk t zw rotny. 
Od tego czasu zakłady w yko nu­
ją  lub  przekraczają p lany m ie­
sięczne.

W zywając 3 marca cały k ra j 
do uczczenia czynem p roduk­
cy jn ym  60-lecia urodzin tow a­
rzysza B ie ru ta  4 św ięta 1 M aja, 
załoga Pafawagu w prow adziła  
do w a lk i o plan nowe rezerwy. 
U ja w n iły  je  setki gruntow nie  
przem yślanych zobowiązań każ-

Piosenka o M iędzynarodow ym  
W yścigu Pokoju

(d) Znany kom pozytor A lfre d  j senkę do słów W. L ipn iackiego 
| Gradstein, autor jednej z n a j-  J pt „W arszawa — B erlin  — P ra - 
j popularnie jszych dziś pieśni j ga“ , poświęconą V Kolarskiem u 
i masowych „Na prawo most, na | M iędzynarodowem u W yścigowi 
j lewo most“  skomponował p io - ■ Pokoju.

-------------------------------------------------
\ n  margines ie

B akry ł agresji w m undurze

się
uroczystość odsłonięcia ufundo-

tre tam i Generalissimusa Józefa I Juz pierwszego dnia ZM P-
Bo. j owcy prześcignęli innych. D ru -

wanego przez m iejscowe społe- ¡ S ta lina i Pi ezydenta RP j giego dnia poszli za n im i pozo-
czeństwo p o m n ik a  ku czci pole- ; leslawa B ieruta. Pod Pom nikiem  zg zm iany. Słaba do tęj
głych w  tych w a lkach saperów ! Wdzięczności społeczeństwo w 
i pontonierów. _ . ; hołdzie dla poległych o wolność

Przewodniczący W ojewódzkie j j zjem i szczecińskiej żołnierzy 
Rady Narodowej w ręczył nastę- j A rm ii Radzieckiej i odrodzone- 
pn ie 15 mieszkańcom pow. cho j gQ w 0j ska polskiego złożyło -set- 
jeńskiego — by łym  saperom i ; w ieńców i  naręczy kw ia tów , 
pontonierom , k tó rzy  w  kw ie tn iu
1945 r  b ra li udzia ł w  forsowa- Wieczorem w  sali M ie jsk ie j 
n iu  O dry — odznaki „Z ło tego • Rady Narodowej odbyła sie u ro . 
G ry fa  Pom orskiego". 1 czysta akademia.

pory zmiana stała się przodują 
cą. W zięły z n ie j p rzyk ład  inne 
zm iany i dziś każda daje 2 do 3 
wagonów w ięcej n iż w  lu tym .

Jeszcze niedawno produkcja  
wagonów tow arow ych u tyka ła  
na spawalni, ja k  łódź na m ie­
liźn ie . Spawacze nie  dawali ra ­
dy, czterech spawało zaledwie

dego ogniwa fab ryk i. Zobow ią- j działowego rozrachunku gospo-
zania te stały się żelazną usta­
wą fabryczną, a załoga zrozu­
m iała, że rzecz najważniejsza — 
to jedność czynu, że od każde­
go w ydzia łu , od każdego robot­
nika, m ajstra , technika i in ży­
niera zależy honor zakładu, że 
n ik t  nie może zawieść.

W -7 m ógł w ykonać p ie rw o t­
ne zobowiązania na 3 tygodnie 
przed term inem  i podjąć nowe, 
ponieważ nie czekał na części 
wagonów, m ia ł je  zawsze w  po­
rę. T ak i np. w ydz ia ł W -5 p ro­
duku je  dzień w  dzień na 4 w a­
gony w ięcej części n iż przed­
tem.

We wszystkich wydzia łach są 
przedstaw icie le kom ite tu  pa r­
tyjnego, d y re kc ji i  rady zak ła­
dowej, k tó rzy  czuwają nad 
dziennym  w ykonyw aniem  ha r­
m onogramu zobowiązań. Sygna­
lizu ją  natychm iast wszelkie o- 
późnienia i  trudności. Gdy ten-

darczego. 1 maja każdy w ydzia ł 
otrzym a w  pierwszym  etapie 
miesięczne no rm atyw y podsta­
wowych, bezpośrednich kosz­
tów  produkc ji. Pafawag zyska 
w  ten sposób konieczne m ie r­
n ik i kosztów własnych.

Z im ponującym  rozmachem 
rozw ija  się w  Pafawagu ruch 
wynalazczości. Na warszta­
cie kom is ji rac jona liza torsk ie j 
zna jdu je  się ponad pó łto ­
ra tysiąca ostatnio zgłoszo­
nych wniosków. Ta istna la ­
w ina usprawnień jest dowo­
dem, ja k  bardzo robo tn ik  czuje 
się tu  gospodarzem w  zakła­
dzie i ja k  bardzo wzrosła jego 
świadomość polityczna. Jest je ­
dnocześnie św iadectwem  uzdol­
nień technicznych polskiego ro ­
botnika.

W  zakładzie obliczają, że 
wprowadzenie zgłoszonych po­
m ysłów  pozwoli Pafawagow i

wiązań, tak teraz organizacja 
pa rty jna  skupia w y s iłk i nad u- 
trw a len iem  zdobyczy zobowią­
zaniowych.

Ugruntow ać przełom w  zakła­
dzie można ty lko  w,tedy, gdy 
istn ie je  mocna więź organizacji 
pa rty jne j z bezparty jną masą 
załogi. A  więź ta w  Pafawagu 
.jest bardzo bliska i bardzo moc­
na. Oto w  marcu znowu pow ię­
kszyły się szeregi organizacji 
pa rty jne j o k ilkunastu  przodu­
jących łudzi załogi. Hanna 
Swierczynska, in ic ja to rka  W art 
B ie ru tow skich  w Pafawagu. 
składając prośbę o przyjęcie w 
poczet kandydatów  pa rtii, po­
wiedziała :

— „W idzę, czym partia  jest 
dla nas. Ona buduje dzień dz i­
siejszy, ona tw orzy piękne ju ­
tro. D latego przychodzę do par­
t i i  towarzysza B ie ru ta “ .

W ludziach Pafawagu pogłę­
bia się świadomość budow ni­
czych socjalizm u. D um ni z w y ­
n ików  swej o fia rne j pracy, ra ­
dośnie w ita ją  dzień 18 k w ie t­
nia.

Z. G O L A S S K I

Nie tylko prawdziwe bakcyle 
dżumy i cholery wprzęgli ame­
rykańscy imperialiści do bakte­
riologicznej wojny przeciw po­
kojowi. Ludzkie bakcyle siejące 
antyludzki jad również otrzyma­
ły odpowiednie dyspozycje. Nie 
mogło — oczywiście — zabrak­
nąć wśród nich i „polskiej“ e- 
migracji.

Osławiony Anders, przema­
wiając niedawno w Londynie, 
oświadczył dosłownie:

„Zdajemy sobie sprawę z te­
go jakie zniszczenie przyniesie 
nowoczesna wojna. Z drugiej 
jednak strony ...nie wierzymy, 
by na innej drodze... narody 
mogły żyć w spokoju (!) i do­
brobycie... Będziemy popierali 
i włączymy się do takiego or­
ganizmu... który będzie miał 
charakter ofensywny...“

Cytat ten nie wymaga w ła­
ściwie komentarzy. Ale w u- 
stach watażki Andersa — nabie­
rają te słowa specjalnego sensu.

Amerykański bakcyl ludobój­
stwa zdaje sobie sprawę ze 
zniszczeń i nieszczęść wojen­
nych. Ale dla niego to jest dro­
ga do „spokoju i dobrobytu“. 
Jak np. w męczeńskiej Korei, 
gdzie pracodawcy Andersa za­
prowadzają „spokój i dobro­
byt“.

Bo Anders nie zawsze był ta ­
ki skory do wojny. Kiedy pod 
Stalingradem toczyły się decy­
dujące boje przeciw zaciekłym 
wrogom narodu polskiego, h i­

tlerowcom — Anders wolał zde­
zerterować z frontu wschodnie­
go. Kiedy zaspokajając własną 
chorobliwą ambicję i wypełnia­
jąc życzenia Angiosasów, któ­
rzy nie chcieli tracić tam w ła­
snych żołnierzy, Anders posiał 
tysiące młodych ludzi na śmierć 
na Monte Cassino — sam w  
bezpiecznej odległości od miejsc 
walk ciułał „skromny“ majątek 
przy pomocy ciemnych machi­
nacji walutowych.

Fan generał zaczął się dopie­
ro kwapić do tej wojny, którą 
agresorzy z Wall Street wespół 
z neohitlerowcami szykują prze- 

i ciwko Polsce. Teraz dopiero 
i serce carskiego żołdaka, sana­

cyjnego faszysty i ang'osaskie- 
j go agenta zagrało radością. Tak 
j głośna jest ta radość i tak nie­

dwuznacznie wyrażana publicz- 
I nie, że aż wzbudziła zachwyt 
I niemieckich odwetowców. W  

wydanej tf-raz w Trizonii książ­
ce znanego rewizjonisty, F. O. 
Jerriga „Aus Breslau wurde 
Wrocław“ („Breslau stało się 
Wrocławiem“) autor z wielką 
satysfakcją powołuje się na An­
dersa jako wymownego świad­
ka, że Ziemie Odzyskane nie 
należą się Polsce i powinny jei 
zostać odebrane. „Generał-P*” 
triota" — pisze z uczuciem Jer- 
rig o Andersie. Zapomina tylko 
dodać: „patriota" amerykańsko" 
hitlerowskiej agresji i posłu" 
gacz zbrodniarzy wojennych.

STAB
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BUDOWNICZY SOCJALISTYCZNEJ WARSZAWY
R ozm ow a z a rc h ite k ta m i i  u rb a n is ta m i s to lic y

O dbudowie sto licy  — bohaterskie j W arszawy poświęca towarzysz B ie ru t w ie le  uwagi, roz­
strzygając węzłowe problem y budow nictw a  i  udzielając budowniczym  cennych wskazówek. 

Na zdjęciu : towarzysz B ie ru t na placu budowy w  rozm owie z a rch itek tam i

„W arszawo! Przyrzekam y Ci 
dziś święcie na m ogiły  Twoich 
bohaterów, że odbudujem y z 
gruzów Twe gmachy, Twe u l i ­
ce, Twe place, w ys iłk iem  wspól­
nym  na ja k i zdobyć się może 
m iłu ją cy  Cię naród polski... Na­
ród po lsk i p o tra fi odbudować 
stolicę, przyw rócić  je j nieza­
pom niane piękno i zapewnić je j 
godne miejsce wśród wszystkich 
sto lic  świata..."

N ie ła tw o by ło  złożyć w tedy 
to  przyrzeczenie.

B y ł styczeń 1945 roku. Prezy­
dent B ie ru t przemawia na u ro ­
czystym  posiedzeniu M ie jsk ie j 
Rady Narodowej, poświęconym 
w yzw o len iu  stolicy. Ma jeszcze 
w  oczach straszny i  niezapom­
n iany  w idok  u lic  Warszawy, 
k tó re  przem ierzy! następnego 
dn ia po oswobodzeniu miasta.

Miasta?... Czy można było 
w tedy Warszawę nazwać m ia ­
stem? W ie lu  by ło  takich , k tó ­
rzy  uważali, że Warszawa prze­
stała być m iastem i  że trzeba 
pracy pokoleń, by ją  wskrzesić. 
Jeszcze powszechniejsze było 
zdanie, że stolicę k ra ju  prze­
nieść m usim y gdzie indzie j — 
do Łodzi, do Krakowa... Roz­
m ia r zniszczeń przeszedł n a j­
gorsze przypuszczenia.

skie czw a rtk i“ , na k tó rych  refe­
ru je  się w  Belwederze Prezy­
dentow i bieżące prace i  nowe 
p ro jek ty  głównych założeń u r ­
banistycznych, dzieln ic m ie­
szkaniowych i  w ie lk ich  ob iek­
tów.

Zebrania te — zdaniem wszy­
stkich obecnych — są p raw dz i­
wą kopaln ią tem atów do h is to­
rycznej ro li Prezydenta jako 
budowniczego W arszawy.

OD N AJPIERW SZYCH 
DNI...

Od pierwszych dn i po w y ­
zwoleniu czuwa Prezydent nad 
p raw id łow ą p o lityką  odbudowy 
W arszawy, nad je j w łaściwą 
lin ią . N a jzupełn ie j dosłownie: 
od pierwszych dni,

Inż. S kibn iew ski wspomina o 
pierwszym  spotkaniu z Prezy­
dentem, 7 marca 1945 roku, a 
więc w k ilk a  zaledwie tygodni 
po wyzw oleniu miasta. Cały 
rząd, wszystkie m in is terstw a i 
k ilk a  wyższych urzędów pań­
stwowych na dodatek, gnieździ­
ły  się w  gmachu D yre kc ji K o ­
le jow e j na Targowej. Tam też 
urbaniści przyn ieś li ? do r. P rezy- j  
denta pierwsze, p rym ityw ne 
jeszcze i dosyć ogólnikowe p la ­
ny odbudowy W arszawy.

W  k ilk a  miesięcy później, 4 
stycznia 1948 roku, o tw iera jąc I 
inauguracyjną sesję Naczelnej 
Rady Odbudowy W arszawy to ­
warzysz B ie ru t jeszcze w yraź­
n ie j i dob itn ie j s form ułow a ł za­
sadniczą lin ię  odbudowy i prze­
budowy stolicy.

Pow iedział w tedy:
„D oprow adziliśm y do tego, że 

Warszawa żyje. To ju ż  nie m ia ­
sto - inw a lida , to m im o wszyst­
ko — miasto tętniące życiem. 
Ten fa k t obow iązuje nas — do­
maga się stworzenia tak ich  w a­
runków , aby życie tó w dalszym 
swym  rozw oju nie doznawało 
przeszkód i zahamowań..."

I to była odpowiedź dla tych, 
k tó rzy  zapom inali o człow ieku 
i  o _ż” w ym , żyjącym  mieście. A 
zam ykając sesję, po dług ie j, 
w ielogodzinnej dyskusji u rban i­
stów, inżynierów , ekonomistów 
i  przedstaw icie li ludności s to li­
cy, rzuc ił tow. B ie ru t znamien­
ne słowa:

„O dbudowując Warszawę t y l­
ko z punktu  w idzenia potrzeb 
żyjącego dziś pokolenia — ogra­
n iczalibyśm y swoje plany... 

! Warszawę m usim y odbudować 
dla przyszłych pokoleń... M us i­
m y widzieć tę Warszawę, z k tó ­
re j korzystać będą nasi potom ­
kow ie — m usim y nakreślić w i­
zję nowej W arszawy dla w ie lu  
przyszłych pokoleń — planować 
ją  nie na jedno dziesięciolecie, 
ale na stulecia..."

„W A R S Z A W A
M U S I M IE Ć  PRZESTRZEŃ, 

RADOŚĆ...“

Ze słów inż. Skibniewskiego 
w iem y, że już  podczas tego 
pierwszego spotkania w 1945 
roku padły z ust Prezydenta sło­
wa o konieczności nie ty lko  od­
budowy, ale przebudowy W ar­
szawy. Z dalszych wspomnień 
w yn ika, ja k  bardzo towarzysz 
B ie ru t in teresował się rea liza­
c ją  tego zasadniczego postulatu.

M n ie j w ięcej w  rok po p ie rw ­
szym spotkaniu, a więc w  p ie rw ­
szych dniach marca 1946 roku, 
Prezydent przybył do pracowni 
BOS na Uiazdowie. Gdy pod­
czas w ielogodzinnej kon fe renc ji 
om awiano znacznie do k ła dn ie j­
sze już  p lany i p ro jek ty , tow a­
rzysz B ie ru t zainteresował się 
m. in. sprawą terenów zielo­
nych, zie leni w  nowej Warsza­
wie.

— Realizm naszej pracy — 
m ów i S k ibn iew ski — którego 
nas uczył osobiście Prezydent 
od samego początku zasadniczo 
różn ił się od taniego „ekonom iz- 
m u“ . M ów iono nam na p rzy­
kład, że zieleń będziemy zakła­
dać wtedy, gdy będziemy boga­
ci. Prezydent już  w tedy, w  m ar­
cu 1946 m ów ił, że trzeba nie t y l ­
ko myśleć o zieleni, ale te zie­
lone tereny realizować. M ó w ił:

„W arszawa m usi m ieć prze­
strzeń, radość...“

Warszawa musi m ieć zieleń, 
przestrzeń, radość — rozumiecie, 
co znaczą te słowa. M iasto k a ­
pita lis tyczne karczowało zieleń, 
dusiło przestrzeń, d ław iło  ra ­
dość. Zabudową miasta kap ita ­
listycznego rządziła działka ka- 
m ienicznika i  praw o ren ty 
gruntow ej. P rzypom nijm y so­
bie:

..Ulica M iła  wcale nie jest m iła. 
Ulicą M iłą  nie chodź, m oja m iła. 
Domy, domy, domy surowe, 
trzyp ię trow e, czteropiętrowe, 
idą, suną, ciągną się prosto, 
napęczniałe bólem i troską.
W każdym  domu cuchnie

podwórko,
w  każdym  domu jazgot i  tu rko t, 
błoto, w ilgoć, zaduch, gruźlica. 
M iła  ulica.
M iła  u lica".

T akie  „M iłe  u lice", ja k  w  tym  
wierszu Broniewskiego, rodziło 
m iasto kap ita lis tyczne. T ak i by ł 
warszawski M uranów , rob o tn i­
cza Wola, zg ie łk liw a , kotłu jąca 
się Praga, ciasna, szpetna Ocho­
ta, haniebnie zaniedbane T a r­
gów ki, Pelcow izny i  Bródna.

I  oto, w  obliczu powalonego 
m iasta, s taw ia jąc czoło n iew ia- 
rze, przygnębieniu, rozpaczy, to­
warzysz B ie ru t rzuca w tych 
ciężkich, styczniowych dniach 
niezapomniane, pełnego szla­
chetnego patosu słowa: „W a r­
szawo/ Przyrzekam y C i dziś 
święcie..."

M inę ło  siedem lat... W iemy 
ju ż  dzisiaj, ja ką  ro lę odegrał 
Prezydent w  pozostawieniu sto­
lic y  w  naszym mieście. Znany 
jest jego udzia ł w decyzji o bu­
dowie Trasy W -Z, k tóra stała 
się punktem  zw ro tnym  dla tem­
pa i rozmachu odbudowy W ar­
szawy. H istoryczny jest jego re ­
fe ra t o 6-le tn im  Planie Odbu­
dowy i Przebudowy Warszawy 
M ało  k to  jednak zdaje sobie 
sprawę, ja k  bardzo bezpośredni 
jes t udzia ł Prezydenta w  co­
dziennej pracy nad budową 
W arszawy, ja k  b lisk i jest jego 
kontakt, z naszymi urbanistam i 
i  a rch itektam i, ja k  w ie lką  jest 
ro la  jego decyzji we wszystkich 
węzłowych problemach budow­
n ic tw a  nowej Warszawy.

K tóż może te szczegóły znać 
lepie j, niż sami arch itekci i u r ­
baniści? K tóż lepie j niż oni mo­
że ocenić rolę, ja ką  towarzysz 
B ie ru t osobiście odegrał w h i­
s to rii odbudowy i przebudowy 
Warszawy?

Dlatego w łaśnie redakcja na­
sza poprosiła czołowych u rba­
nistów  i a rch itek tów  W arszawy, 
żeby opow iedzie li o swoich — 
tak częstych — spotkaniach z 
Prezydentem.

Tym i, którzy m ów ić będą do 
nas o swojej pracy z tow. B ie­
ru tem  będą:

inż. arch. Stanisław Jankow ­
ski, współautor pro jek tu  Trasy 
W -Z, obecnie k ie row n ik  p ra­
cowni p ro jek tu jące j M DM , inż. 
arch. Jan K.nothc, współautor 
Trasy W -Z, członek k ie ro w n i­
ctwa pracowni M DM , prof. 
Bohdan Pniewski, au tor rozbu­
dowy Sejmu, zespołu gmachów 
M in . K om u n ikac ji i rea lizowa­
nej obecnie przebudowy Teatru 
W ielkiego, inż. arch. Józef 81- 
gralin — k ie row n ik  pracow ni i 
rea lizac ji Trasy W -Z  i M DM . 
obecnie Naczelny A rch ite k t 
W arszawy, inż. arch. S k ibn iew ­
sk i Z ygm un t — główny u rb an i­
sta B iu ra  Urbanistycznego 
W arszawy, inż. arch. W ierzb ic­
k i Eugeniusz — współautor p ro­
je k tu  Domu P artii, prof. Jan 
Zachw atow icz — generalny 
konserwator.

Każdy z nich w idz ia ł Prezy­
denta nie raz, a w iele razy; n ie­
k tó rzy  z nich — w iele dziesiąt­
ków  razy. S po tyka li go nie ty l ­
ko w Belwederze, ale i w swo­
ich pracowniach i na w ie lk ich  
Warszawskich budowach. Spo­
ty k a li go niezm iennie i zawsze 
wtedy, gdy decydować się m ia­
ły  doniosłe dla W arszawy in ­
westycje i prace urbanistyczne.

Wśród arch itek tów  i u rb an i­
stów słynne są tzw. „be lw eder-

— Zauważyliśm y ogromne za­
interesowanie Prezydenta spra­
wam i urban istycznym i — wspo­
m ina inż. S k ibn iew sk i — w ie lką  
jego troskę o przyszłość W ar­
szawy. Prezydent byna jm n ie j 
nie próbował hamować zasięgu 
naszych planów. Już wtedy 
usłyszeliśmy od Prezydenta w y ­
raźne słowa o konieczności nie 
ty lk o  odbudowy, ale przebudo­
w y Warszawy. Już w tedy mó­
w ił, że nowa Warszawa nie m o­
że być powtórzeniem dawnej, 
powtórzeniem  miasta k a p ita li­
stycznego.

— Zachęcał nas Prezydent: 
p lanujc ie  śm ielej — wspomina 
inż. S kibn iew ski ,— pod jednym  
wszakże w arunkiem . Z całą sta­
nowczością powiedział, że nie 
wolno nam zapominać o dn iu 
dzisiejszym, że odbudowę trze­
ba zaczynać od zaraz. M ów ił: 
„M usic ie  dać ja k  na jw ięce j lu ­
dziom, k tó rzy  w ró c ili do W ar-

i szawy, by w  n ie j pracować". 
| Pow tarzał: m ieszkania, woda, 
I św iatło, kom unikacja .
| — A  więc ju ż  w tedy — m ó-
j w i inż. S k ibn iew ski — Prezy- 
| dent z miejsca postawi! sprawę 
| w ten sam sposób, k tó ry  do dzi- 
! siejszego dnia jest dla nas na j- 
| większą radością i najw iększą 
trudnością równocześnie.

B y w  całej pełn i ocenić, ja k  
w ie lką  rolę w odbudowie W ar­
szawy odegrało przyjęcie tak ie j 
w łaśnie m etody — sprawnego 
zaspokajania gw ałtow nie  rosną­
cych potrzeb sto licy przy ró w ­
noczesnym, dalekosiężnym p la ­
nowaniu — trzeba k ró tko  p rzy­
pomnieć sytuację w roku 1945. 
Wśród urban istów  form ow ały 
się w tedy dwa skra jne prądy — 
oba dla przyszłości Warszawy 
rów nie niebezpieczne.

Jedni uważali, że należy „ ra ­
tować co się da“ . A  więc odbu­
dowywać każdy fragm ent oca­
la łe j kam ien icy, remontować, 
łatać, k lecić — gdziekolw iek i. 
ja kko lw iek . N ie zaprzątać sobie 
g łowy „ro je n ia m i o przyszło­
ści“ , w ie lk im i planam i czy 
m rzonkam i — ja k  m ó w ili — 
o przebudowie W arszawy.

Druga grupa urban istów  na 
drug im  biegunie, chciała W ar­
szawę zamienić w jedną, o l­
brzym ią „fa b rykę  dom ów“ . W y- 

i suwano poważnie koncepcję 
usunięcia z W arszawy całej lu d - 

{ tiości, poza załogą budowlaną —
żeby „n ie  przeszkadzali“ .

j Pierwsza tendencja była m ało- 
j duszna, druga — bezduszna. 
! Pierwsza kazała myśleć ty lk o  o 
dn iu dzisiejszym — „aby do ju ­
tra “ . Druga — myśląc ty lk o  o 
da lek ie j przyszłości, zapomina­
ła o dn iu  dzisiejszym.

Ze wspomnień inż. S igalina i 
inż. Skibniewskiego, k tó rzy  wraz 
z innym i a rch itek tam i i u rban i­
stami w tym  okresie s łuchali 
wskazówek i uwag towarzysza 
B ie ru ta  w yn ika  jasno, że Pre­
zydent tra fn ie  ocenił obie sk ra j­
ne tendencje i pomógł u rban i­
stom w odnalezieniu i ustaleniu 
jedyn ie  słusznej i zbawiennej 
dla losów i tempa odbudowy 
sto licy lin ii .

Zieleń... przestrzeń... radość — 
to troska o człowieka, o to by 
jego każdy powszedni dzień byl 
jaśnie jszy i  lepszy. O to, by ro ­
botnicze dzieci b a w iły  się wśród 
drzew i  zieleńców, nie na po­
dw órku  i w  rynsztoku u licy 
M iłe j.

W swoim  referacie o plan ie 
6-le tn im  przebudowy sto licy 
przypom ni Prezydent, ja ką  to 
odziedziczyliśmy Warszawę: „O - 
trzym a liśm y szczątki m iasta ...w 
k tó rym  natura lne prawo czło­
w ieka do przestrzeni, św iatła, 
zieleni zostało odebrane klasie 
pracującej".

O tym . by w  Nowej Warsza­
w ie  owo natura lne prawo do 
przestrzeni, św iatła i zieleni 
zostało przywrócone klasie pra­
cującej pam iętał tow. B ie ru t 
już  w  owych zasnutych ru iną  
dniach roku 1946, gdy odbudo­
wa W arszawy staw iała p ie rw ­
sze k rok i.

PRZEŁOM OW E DECYZJE

Dzisiaj w iem y, źe przełomo­
w ym  momentem w  tempie i  roz­
m iarach odbudowy W arszawy 
była trasa W —Z. Dzisiaj, gdy 
Trasa zrosła się tak  n ierozer­
w a ln ie  z sylw etą Warszawy, że 
stała się obok K o lum ny Zyg­
munta, symbolem rysunkow ym  
stolicy trudno  sobie uśw iado­
mić, że p ro je k t Trasy W —Z by ł 
gw ałtow nie atakowany i napoty­
ka ł na olbrzym ie opory. O bu ­
dowie Trasy zadecydował tow a­
rzysz B ie ru t. Wspomina o tym  
inż. Jankow ski:

— Tę ogromną przenik liw ość 
i trafność op in ii Prezydenta w i­
dać w  szeregu decyzji, k tóre 

dziś w yda ją  się nam absolut­
nie jasne i  nie budzące w ą tp li­
wości, ale byna jm n ie j tak ie  nie 
by ły . D la przyk ładu: Trasa 
W —Z. B yła początkowo koncep­
cja odbudowy mostu i w ia d u k ­
tu  Pancera po staremu. BOS 
w ysta rtow a ł w tedy z pro jektem  
W —Z. Ówczesna Rada Technicz- 

M in is terstw a K om u n ikac ji 
odrzuciła pro jekt. B yło  w ie lu  
przeciw n ików  a ich au to ry te t fa ­
chowy b y ł duży. Prezydent 
przyjechał w tedy do BOS-u, 
w ysłucha ł op in ii, w ażył wszyst­
k ie  elem enty i powzią ł decyzję: 
p ro je k t jest słuszny, będziemy 
budować Trasę!

Ludzie z Trasy W —Z, wspo­
m inając o tam tych latach, za- zyde-nt dawał m i zawsze szan-
pala ją się zawsze do tematu, 
ja kby  znów w raca li do w a lk i o 
pro jekt. I  teraz inż. Jankow ski 
rzuca z gorącym przekonaniem :

— To nie by ły  tak ie  „decyzje“ , 
że Prezydent przychodzi przeci­
nać wstążkę, gdy ju ż  wszystko 
jest gotowe.

Tak. to nie b y ły  tak ie  „decy­
zje". N ie ó  jedna Trasę W —Z 
chodzi. Inż. Jankow ski m ów i da­
le j:

— N iew ą tp liw ie  taką samą 
decyzją „na zakręcie“  jest de­
cyzja budowy M D M . M D M  
to pierwszy szturm  budow­
nictw a mieszkaniowego na cen­
tru m  W arszawy to próba po­
wiązania budow nictw a m ie­
szkaniowego z m onum enta lny­
m i założeniami urban istycznym i, 
to przekreślenie koncepcji bu r- 
żuazyjnego „ c ity “ , k tó re  w  sa­
m ym  sercu m iasta wznosi dzie l­
nicę b iu r, urzędów i banków, 
m artw ą i opustoszałą przez 16 
godzin na dobę.

W prowadzenie budownictw a 
mieszkaniowego do śródmieścia 
ma swoją wym owę polityczną. 
M ów i o tym  tow. B ie ru t w 
swoim  referacie o p lan ie  W ar­
szawy :

„Pod robotnicze osiedla m ie­
szkaniowe zostaną oddane tere­
ny, k tó re  daw n ie j b y ły  dostęp­
ne jedyn ie  dla zamożnej ludno­
ści Warszawy, m ieszkania robo t­
nicze we jdą do śródmieścia 
wzdłuż Trasy W—Z i  u licy  M a r­
szałkowskiej...“

Decyzja ta burzy przekró j 
k lasowy m iasta kap ita lis tycz­
nego. Jak Warszawa Warszawą 
nie mieszkał robo tn ik  na M a r­
szałkowskiej, P iękne j, L ite w ­
skiej. Co na jw yże j wprowadzał 
się tam  ązasem kuchennym i 
schodami — do sutereny, lub 
na fac ja tkę  o ficyny  w  podw ór­
ku (w kam ien icy czynszowej 
także klasowy podział pionowy
— według pięter). Dzisiaj sze­
rok im  frontem  zajm uje śród­
mieście sto licy je j przodująca 
klasa — warszawski p ro le ta ria t.

Bow iem  nowa, socjalistyczna 
Warszawa będzie m iastem ro ­
botniczym . I  tu ta j zanotować 
trzeba doniosłą decyzję Prezy­
denta. B y ły  w  pierwszych la ­
tach odbudowy p ro je k ty  cał­
kow itego usunięcia przem ysłu z 
miasta. Warszawa zam ieniłaby 
się w  m iasto usługowo -  adm i­
n is tracy jne, ludność W arszawy
— w  ludność urzędniczą, rze­
mieślniczą.

K om ite t C en tra lny  naszej 
P a rtii, towarzysz B ie ru t osobi­
ście postaw ił przed urban istam i 
jasne, wyraźne zadania. W  cy­
tow anym  już referacie m ów ił:

„N ow a Warszawa ma się stać 
stolicą państwa socjalistyczne­
go... Naczelnym obow iązkiem  i 
zadaniem w ładzy ludow ej jest 
uczynić wszystko, aby p rzyw ró ­

cić klasie robotniczej s to licy  Jej 
przodującą rolę... Nie można 
w ype łn ić  tych zadań bez szyb­
k ie j odbudowy i rozbudowy fa ­
b ryk, bez stworzenia nowej, po­
tężnej bazy przem ysłowej w 
stolicy...“ .

Przegląd podstawowych, roz­
strzygających o rozw oju W ar­
szawy decyzji towarzysza B ie­
ru ta  zakończyć możemy słowa­
m i, których użył tow. inż. S i- 
ga lin :

— Cóż tu  wyliczać? N ie prze­
sadzimy ani trochę, jeżeli po­
w iem y, że za każdą przełomo­
wą warszawską decyzją stał 
Prezydent. N igdy jeszcze my, 
urbaniści i a rch itekc i nie m ie­
liśm y ta k ie j pomocy dla pracy 
arch itekta i  u rban is ty  i  takiego 
oparcia w  podejm owaniu idei 
n ieraz na jtrudnie jszych, ale ja k ­
że dla teraźniejszości i p rzy­
szłości W arszawy decydują­
cych.

K R Y T Y K A ,
K TÓ R A  DO DAJE S IŁ

Sypią się teraz jedna za d ru ­
gą uwagi o tym . ja k  wygląda 
udzia ł Prezydenta w  dysku­
sjach, ja k i charakter ma jego 
k ry tyka . Wszyscy zgadzają się, 
że bywa ona bardzo stanowcza, 
niekiedy ostra i  — okazuje się
— źe wychodzi na dobre i p ro­
je k to w i i autorow i.

— Jeśli chodzi o nasz zespół
— m ów i inż. S k ibn iew ski — to 
muszę mocno podkreślić, że 
każda pozorna „porażka“  była 
w  istocie dopingiem  do nowej 
pracy. O naszych planach w y ­
pow iadają opin ie różne osoby 
i różne czynn ik i. I  nie znam tak 
m ob ilizu jące j k ry ty k i,  ja k  P re­
zydenta. Nawet gdyby była  n a j­
ostrzejsza. I  tak  się dzieje, że 
n igdy nie pozostajemy na placu 
bezradni, nasuwają się zawsze 
nowe rozw iązania. No i  w  ślad 
za tym , zaraz idzie realizacja, 
co jes t przecież taką radością 
dla tw órcy, najw iększą nagro­
dą dla autora.

W  podobny sposób m ów i i 
profesor Bohdan Pniew ski:

— Byłem  w ie lokro tn ie  u Pre­
zydenta, przedstaw iając mu 
swoje pro jekty . Za każdym ra ­
zem uwagi Prezydenta uderza­
ły  w  te punkty , k tó re  nie by ły  
dostatecznie rozpracowane. Pre-

se dalszego pogłębienia p ro­
je k tu  nie ty lk o  przez samą k ry ­
tykę, ale przez możność opraco­
wania p ro jek tu  po raz d rug i i 
trzeci. Jego uwagi pozw oliły  na 
podniesienie poziomu arch itek­
tonicznego pro jektu . Bardzo w y ­
raźnie odczułem to przy opraco­
waniu p ro jek tu  PI. Zwycięstwa, 
Sejmu, Teatru W ielk iego i Na­
rodowego Banku Polskiego. W 
uwagach i wypow iedziach Pre­
zydenta widać, że jest p rzy ja ­
cielem artys ty  -  arch itekta , że 
ocenia jego pracę twórczą.

Padają i dalsze przykłady. 
Gdy referowano p ro je k t zaple­
cza Nowego Światu, Prezydent 
w  uwagach kry tycznych zażąda! 
poważnego zwiększenia ilości 
izb m ieszkalnych — tu  bowiem 
jest centrum  miasta, dobre w a­
run k i, dobra kom unikacja . 
A u to r po przeróbce p ro je k tu  i 
powiększeniu ilości izb o 1.000 
doszedł do wniosku, że żądanie 
to było  ca łkow ic ie  słuszne. W 
podobny sposób uwagi tow a­
rzysza B ie ru ta  pomogły auto­
rom Domu Słowa Polskiego do 
wprowadzenia korzystnych 
zmian. Podobnie by ło  z p ro je k ­
tam i nowej części M uranowa.

TW ÓRCZE O DRODZENIE 
PRZESZŁOŚCI

Jest jeszcze jeden temat, k tó ­
ry  powraca k ilk a  razy w  roz­
m owie — stosunek Prezydenta 
do twórczej reko ns trukc ji za­
by tkó w  naszej a rch itek tu ry :

M ów i o tym  inż. S kibn iew ski:

— Prezydent n ie jednokro tn ie

k ry ty k o w a ł zbyt hermetyczne
oddzielanie starych, zabytko­
wych zespołów i  nowych, to 
znaczy odbudowywanie starych 
zespołów historycznych i budo­
wanie obok — bez kom pozy­
cyjnego związania we wspólną 
całość — nowej arch itek tu ry . 
Należy szukać nowych rozw ią­
zań arch itekton iczno -  u rban i­
stycznych w  nawiązaniu do h i­
storii, a historyczne zabytki 
wplatać w  nowe, żywe założe­
nia miasta.

Rozwinie ten tem at general­
ny konserwator, profesor Zach­
watow icz:

— W początkach naszej a rch i­
tekton icznej działalności w ro ­
ku 1945 na tra fia liśm y  wśród 
n iektórych a rch itek tów  na nie­
docenianie sprawy odbudowy 
zabytków W arszawy. B y ły  k o li­
zje i w łaśnie w wypowiedziach 
Prezydenta, podnoszących w ie­
lokro tn ie  znaczenie. i wagę do­
robku k u ltu ry  narodowej zna j­
dowaliśm y oparcie przy odbu­
dowie historycznych zespołów 
i ob iektów  zabytkowych.

— Sym boliczny pod tym  
względem by ł osobisty udział 
Prezydenta w  odgruzowaniu 
Starego M iasta, a następnie de­
cyzja o odbudowie Starego i 
Nowego M iasta na tzw. T ra k ­
cie S tarom iejskim .

— Przy zbyt daleko posunię­
tych tendencjach konserw ator­
skich spotykaliśm y i słowa k ry ­
ty k i oraz wskazania o koniecz­
ności ściślejszego łączenia pro­
blemów zabytkowych z potrze­
bam i nowego życia i nową 
twórczością arch itekton iczną. 
Przytoczę tu  wypowiedź Pre­
zydenta z okazji w ystaw y kon ­
serw atorskie j w  W arszawie w 
1950 r.:

„O dbudowa W arszawy oraz 
innych zniszczonych m iast i 
osiedli naszego k ra ju  jest na­
szym wkładem  w dzieło umoc­
nienia pokoju... w  dzieło w ydo­
bycia z ru in  n ieprzem ija jących 
wartości naszej k u ltu ry  narodo­
w e j i zabezpieczenia je j da l­
szego najpełniejszego ro z k w i­
tu...“ .

— Chciałbym  oodkreślić jesz­
cze podnoszony już  przez ko le­
gów fa k t aktywnego udziału 
Prezydenta w  sprawach u rba­
nistycznych i  arch itekton icz­
nych. Czasem można było  po­
dziwiać, ja k  przy w ie lk im  na­
wale pracy Prezydent znajdo­
wał czas, by przez w iele godzin 
omawiać p ro je k ty  a rch itek ton i­
czne. Prezydent byw ał paro­
k ro tn ie  na tak ich  dyskusjach w 
Urzędzie K onserw atorskim  w  
Pałacu B lanka, om awia jąc np. 
zagadnienia odbudowy Zam ku i 
rozw iązania Placu Zwycięstwa.

*

Jeszcze inż. K no the  wspom­
n i o „b lis k im , serdecznym sto­
sunku Prezydenta do autora" 
do tw órcy, jeszcze dłuższą chw i­
lę czasu zajm ą rozważania na 
tem at stosunku Prezydenta do 
a rch itek tu ry  i  do arch itektów , 
stosunku, za k tó ry  m ają oni 
głęboką wdzięczność i  szacunek 
dla towarzysza B ieruta. Jeszcze 
przew in ie  się parę tem atów, 
które  m ogłyby same stanowić 
tem at nowego a rtyku łu . Jeszcze 
inż. S iga lin  opowie o k ilk u  
w ielogodzinnych wędrówkach 
Prezydenta po W arszawie — 
szlakami planu 6-letn iego, jesz­
cze inż. W ierzb ick i przypom ni 
parę szczegółów, dotyczących 
p ro jek tu  i  budowy Domu P artii.

D ługie było  to zebranie. D u­
żo m ie li do powiedzenia nasi 
arch itekc i i  urban iści o Prezy­
dencie. Dużo, serdecznie, go­
rąco i  z zapałem.

Z ich wspomnień, z ich słów, 
z licznych faktów , cytat, p rzy­
k ładów  w idz im y ja k  słuszny i 
uzasadniony jest ty tu ł,  k tó ry  oni 
sami przyda li towarzyszow i 
B ie ru to w i: „Nasz bezpośredni 
zw ierzchnik, p ierwszy budow ni­
czy W arszawy“ ,

(M)

D a r  u r o d z in o w y  z a ło g i  FSC 
l i la ukochanego  Prezyden ta

Załoga F ab ryk i Samochodów Ciężarowych w  Lub lin ie , rodz in ­
nym  mieście towarzysza B ie ru ta  zw róciła  się z prośbą o nadanie 
je j zaszczytnego im ien ia  ukochanego Prezydenta. Darem u ro ­
dzinowym  dla Niego jest ponadplanowa produkcja  13 samocho­
dów. Na zdjęciu : tow  Zaremba zjeźdza z taśmy jednym  z sa­
mochodów w ykonanych w  ra  mach zobowiązań.

W  S T O L I C Y

W a rty  B ierutow skie  na budowach
i w zakładach stolicy

W  zakładach przem ysłowych 
w  W arszawie w  dn iu  17 kw ie tn ia  
panował nastró j uroczysty. H a­
le p rodukcyjne przybrano czer­
w ienią i  ba rw am i narodowym i. 
Liczne transparenty głoszą m i­
łość i przyw iązanie do P ie rw ­
szego O bywatela Polski Ludo­
wej Prezydenta towarzysza Bo­
lesława B ieruta. Poszczególne 
stanowiska przybrane są cno 
rąg iew kam i i  proporczykam i, 
świadczącym i o zaciągniętych 
W artach B ie ru tow sk ich  — W ar­
tach Pokoju.

Począwszy od 15 kw ie tn ia  w 
w ie lu  zakładach odbyw ały się 
m asówki, na k tó rych  podsumo­
wano osiągnięcia po zrealizo­
waniu zobowiązań podjętych 
na cześć 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta towarzysza Bolesła­
wa B ieruta.

Załoga W arszawskich Z ak ła ­
dów Przemysłu Odzieżowego 
im. Obrońców W arszawy w y ­
konała dodatkowo ponad plany 
operatywne 10.171 sztuk róż- 
nycb asortym entów  ub ran io­
wych. Na okres 16 — 18 k w ie t­
nia, cala załoga produkcyjna 
pe łn i W arty , zobowiązując się 
w  tym  czasie w yprodukow ać 
w iele setek sztuk odzieży ponad 
plan.

263 robo tn ików  z W arszaw­
skich Zakładów  Budow y U rzą­
dzeń P rzem ysłowych zaciągnę­
ło W arty, zobow iązując się w y ­
produkować dodatkowo towaru 
na sumę 53.600 złotych. Brygada 
ślusarzy tow . M atu lka  w yp ro ­
duku je  w  okresie trzech dni 
dodatkowo jeden kocio ł do 
centralnego ogrzewania. M ło ­
dzieżowa brygada frezerów pod­
ję ła  zobowiązanie zwiększenia 
w ydajności o 30 procent i u - 
trzym ania się w  tych granicach 
po 18 kw ie tn ia .

M łodzieżowa brygada Z M P - 
owca Jakubowskiego z F ab ry­
k i Maszyn T yton iow ych  w  ok re ­
sie pe łn ien ia W art zobowiąza­
ła się wykonać dodatkowo czte­
ry  precyzyjne przyrządy.

912 członków załogi zakładu 
im . 22 L ipca podję ło dodatko­
we zobowiązania p rodukcyjne 
in dyw idua ln ie  i zespołowo. Ze­
spół działu piekarskiego w  c ią­
gu trzech dn i w yp roduku je  2 
tony tow aru. Tow. Józef Jac­
kow sk i zobowiązał się na okres 
zaciągnięcia W art Poko ju p ra ­
cować na dwóch maszynach i 
osiągnąć 300 procent norm y.

Tysiące robo tn ików  z zakła­
dów W arszawskiej F ab ryk i M o­
tocyk li, F ab ryk i Samochodów 
Osobowych, zakładów im. D y­
m itrow a, K om uny P aryskie j, 
Róży Luksem burg, im . 17 S ty­
cznia i w ie lu  innych zakła­
dów przem ysłu warszawskiego 
pełn ią W arty  B ierutow skie,

[ czcząc 60 rocznicę urodzin swe- 
I go Prezydenta towarzysza B o- 
i lesława B ieruta, pode jm ow any- 
I m i zobowiązaniam i podwyższe- 
| nia wydajności pracy i  w yp ro - 
! dukow ania ponadplanowych to - 
| warów . (W )

*

! Na budowach warszawskiego 
| zagłębia budowlanego w y  k w it ły  
; Czerwone proporce. Tysiące bu- 
j  downiczych nowej, socja listycz- 
j nej stolicy czczą pracą 60 rocz- 
i tiicę urodzin swojego Prezyden- 
i ta. Codziennie nadchodzą dzie- 
I s ią tk i m eldunków  o ca łkow itym  
w ykonan iu  zadań p ro du kcy j- 

! nych, setki m eldunków  o pode j- 
j m owaniu dodatkowych zobowią- 
j zań w  ramach W art. do któ rych  
przystępują m urarze, cieśle, be- 

! toniarze, technicy, m ajstrow ie .
B lisko 500 budowniczych p ięk- 

j nej M arsza łkow skie j Dzie ln icy 
! M ieszkaniowej przystąp iło  do 
¡W art. B ieru tow skich , aby swą 
| pracą dać wyraz przyw iązania 
j do Pierwszego Budowniczego 

W arszawy — towarzysza B ie ru ­
ta.

Brygada ciesielska K az im ie ­
rza H orb ika  postanowiła uczcić 
dzień 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta przyśpieszeniem o je ­
den dzień te rm inu  wykonania 
robót przy szalowaniu p ły ty  da­
chowej na bloku 6-F . Inna b ry ­
gada ciesielska B ron is ław a 
Wiącka postanowiła podnieść 
wydajność pracy ze 180 na 200 
procent norm y, przyspieszając 
tym  samym w ykonanie w ie lu  
prac ciesielskich i  oddanie bu­
dynku do użytku.

Betoniarze z grupy A lfonsa 
j Ruska w yko na li ju ż  zobowiąza- 
I nia. Obecnie zaciągając W artę 
| B ierutow ską postanow ili w yko ­
nać do 18 kw ie tn ia  115 m etrów  
sześciennych ścianek dzia ło­
wych na bloku 6-F.

Liczba robotników ' podejm u­
jących W arty  na cześć 60 rocz­
n icy urodzin Prezydenta B ie­
ru ta  wzrasta n iem a l z godziny 
na godzinę.

Na budowie Grochów I I I  b ry ­
gada betoniarska Seweryna Sa­
dowskiego zabetonuje w  czasie 
trw an ia  W art 180 m etrów  k w a ­
dra tow ych p ły ty  dachowej, a 
zespół Jana W olffa  wykona o 
2 dn i wcześniej deskowanie 
gzymsu na b loku nr. 38. Na in ­
nych budowach sto licy również 
zaciągnięto W arty. Na M urano­
wie. Kole. M irow ie , M łynow ie, 
na budowach dzie ln ic praskich 
i Starego M iasta pe łn i W arty  
B ie ru tow sk ie  około 7 tysięcy ro ­
bo tn ików  budow lanych. fz)

28 bm. W arszawa otrzyma
nowe kino

28 bm. Warszawa otrzym a no­
we najnowocześniejsze w  s to li­
cy, k in o  „Ś ląsk". K ino  to  pow ­
stało na zlecenie k ie row n ic tw a 
PKPG. które, uwzględnia jąc sta­
le rosnące potrzeby ku ltu ra ln e  
m ieszkańców W arszawy, prze­
znaczyło jedną z dużych sal w  
IV  paw ilon ie  budynków  PKPG 
do przerobienia na publiczną 
sale kinową.

W edług harm onogram u p ra ­
ca przy budow ie sali Rozpoczęta 
1 stycznia br. m ia ła być zakoń­
czona-' w  lipcu. Dzięki zobowią­
zaniom załogi, podjętym  dla 
uczczenia 10-lecia PPR, 60-le- 
cia urodzin Prezydenta RP B o­

lesława B ie ru ta  i św ięta 1 M a­
ja  — otwarcie k ina  nastąpi w  
dn iu 28 kw ie tn ia  br. W cześniej­
sze wykonanie robót zaoszczę­
dz iło  7.972 roboczogodziny.

K in o  „Ś ląsk“ liczyć będzie 600 
miejsc. Wejście do k ina  zna jdu­
je się od ul. W spólnej, w yjśc ie  
prowadzi na ul. Żuraw ią. Duża 

j przestronność pomieszczeń, no­
woczesne urządzenia w en ty la ­
cyjne. k lim atyzacy jne  i  akusty- 

j czne zapewnią w idzom  ja k  n a j­
dale j idącą wygodę.

Na inaugurację k ina  w yśw ię - 
| tlany  będzie nowy f i lm  polskie j 
p ro du kc ji „G rom ada“ .

K O M U N IK A T  P R E Z Y D IU M
S t.R .N .

P re z y d iu m  R ady N arodowe.) m . 
**• W a rsza w y  pod a je  do w ia d o m o ­
ści. że p rz y ję c i*  o tw a r te  lu d n o ś c i 
zo s ta ły  p rze łożone  z drt. 18. i v .  na 
dz ień  18. IV . 52 r .—godz. 16.00—1S.00.

O D C Z Y T  W  IN S T Y T U C IE  
P O I.S K O -R A D Z IE C K IM

W  sobotę  dn. 19. IV .  b r . — w  I n ­
s ty tu c ie  P o lsko  -  R a d z ie c k im , u l. 
F o ksa l 10. — M in is te r  Z d ro w ia  d r. 
J e rz y  S z ta ch e lsk i — w yR łos: w y ­
k ła d  m ik o w y  p t. „W k ła d  m e d y c y ­

n y  ra d z ie c k ie j do ś w ia to w e j n au ­
k i " .  P oczą tek  godz. 19.50.

K O M U N IK A T  C E N T R A L N E G O  
O Ś R O D K A  S Z K O L E N IA  

P A R T Y JN E G O  P ZP R
C e n tra ln y  o ś ro d e k  S zko le n ia  P a r­

ty jn e g o  P ZP R  za w ia d a m ia , że d n ia  
20 k w ie tn ia  1952 r . o godz. 11.00 w 
sa li P K P G  (P lac  T rze ch  K rz y ż y )  o d ­
będzie  się IV  w y k ła d  z c y k lu  w y ­
k ła d ó w  z H is to r i i  W K P (b ) na te m a t: 

| „W a lk a  L e n in a  i  S ta lin a  o te o re - 
I tyczne  p o d s ta w y  p a r t i i  m a rk s is tó w - i s k le j“ , k tó r y  w y g ło s i tosv. W agner.
' W stęp w y łą c z n ie  za a bo n a m en ta m i.

T E A T R Y
K a m e ra ln y  — E ugen ia  G ra n d e t — 

godz. 1 9 . N a ro d o w y  — Las —  godz. 
19. N o w y  — U czone b ia ło g ło w y  — 
godz. 19. P ow szechny — M ira n d o li-  
na — godz. 19. W spó łczesny — P ro ­
fe s ja  p a n i W a rre n  — godz. 19. D o­
m u W o js k a  P o lsk ie g o  — 4 : 0  d la  
A T K  — godz. 19. S yrena  — T o  Sie 
pokaże ... — g. 19.15, S a try ry k O w  — 
O b jeżd ża lm a  społeczna — godz. 19.30. 
A te n e u m  — Z w y c ię s tw o  — godz. 19. 
M u z y c z n y  — O jc ie c  d e b iu ta n tk i — 
godz. 1». L a lk a  — M a c ie j K ło s e k  — 

; godz. 1?. Opera — Pan T w a rd o w s k i 
; — godz. 19. G u liw e r  — G e g o re k  — 

godz. 17.30.

K I N A
M o s k w a  — M łodość  C hop ina  — 

godz 12.30. 15. 17.30. 20. P a lla d iu m
— C z te iy  poK o len ia  — godz 15. 17.
19. 21. A t la n t ic  — D z ie w czyna  o b ia ­
ły c h  w łosach  — godz 11. 15.30. 1«. 
20.30. P ra ha  — M łodość C hop ina  —

! godz. 12.30. 15. 17.30. 20. P o lo n ia  — 
S a ł ek D e rb e n t dod. W ilk  i m edż- 

j w ia d k i --  godz 14. 16. 18. 20. s to lic a  
; — D u b ro w s k i dod. Je z .o ro  T a j m y  r

— godz. 14. 16. 18. 20 W —Z — D z ie ­
le  k o m p o z y to ra  — godz 14. 16. 18.
20. 1 M a j — Z ie m ia  d rż y  — godz. 
14, 16. 18. 20. O chota  — N o w y  dom  
dod. S łoneczna po lana  — godz. 14. 
16. 18, 20. S y re na  — D z iew czyna  
t r a k to r  — godz 15. 17. 19. 21. Tęcza
— C ie n ie  na to ra ch  dod. Z.e^ań — 
godz. 14, 16. 18. 20. L o tn ik  — Z a w ie ­
ja  — godz. 17. 19.

R A D I O
S O B O TA  19 K W IE T N IA  

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia d o ­
m ości 5.05, 6 00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 ..Zawsze w  p ie rw s z y m  
sze regu “  — opow . H. R u d n ic k ie j.  
6.30 M u z y k a . 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u z y k a  b a le to w a . 8.20 M u z y k a  po 
ra nn a , 8.55 A ud . d la  k l.  V . 9.20 A u d  
d la  k l .  IX ,  9.40 K o n c e r t C hó ru  i 
O rk . P .R . p.d. J . K o ła c z k o w s k ie g o ,

10.10 M u z y k a  po lska , 10.55 A u d . l ite ­
ra cka . 11.15 M u z y k a , 11.45 G łos m a­
ją  k o b ie ty . 12.15 M u z y k a . 12.30 A u d . 
d l a w s i, 12.45 Na s w o jską  n u tę , 13.15 
In fo rm a c je . 13.20 P rz e rw a , 15.30 A ud . 
d la  d z ie c i. 16.20 K o n c e r t ro z ry w k o ­
w y , 17.00 N a jc ie ka w sze  aud. p rz y ­
szłego ty g o d n ia , 17.15 „N o w o ś c i poe­
t y c k ie "  — E. F isze r, 17.30 K o n c e r t 
m u z y k i b r a z y li js k ie j,  18.00 „ M ik r o fo ­
nem  po  k r a ju “  — R a d io w y  K lu b  Ra­
c jo n a liz a to ró w , 18.20 B o le s ła w  B ie ­
r u t  — życ ie  i dz ia ła ln o ść . 18.35 Z na­
szych p ieśn i w  w y k . A . B o ie c h o w - 
s k ie j,  18.50 „H is z p a n ia  w a lc z y “  — 
aud. s l.-m u z . w  oprać . w. N atanso - 
na. 19.15 Na m u zyczne j fa li,  19.45 
„S łu c h a c z e  p iszą " — aud. B iu ra  S tu ­
d ió w . 19.50 A u d . d la  w s i, 20.30 „N a ­
ród  P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i“ , 20 45 
K o n c e rt K ra k o w s k ie j O rk . i C hó ru  
P. R. p.d. J. G e rta , 21.25 G ra  O rk . 
Tan . P. R. p .d . J. C a jm e ra . 22.20 
M u z y k a  ra dz ie cka  k o m p o z y to i ó w  
— W ano M u ra d e lli — I I  s y m fo n ia  w  
w y k . W ie lk ie j O rk . S y m f. P. R. p od  
d y r . G . F ite lb e rg a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6,00. 13.25. W ia do m o ­

ści 5.05. 6.30, 7.55. 17.00, 21.00, 23.50.
6.15 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d o w . 6.50 

K o n c e r t O rk . N la n d o lin is tó w  Ł ód z­
k ie j  R ózgi. p .R . pod d y r . E. C iu k -  
szy. 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 P rze rw a , 
13.30 A u d . d la  k l.  I i I I .  13.55 A u d . 
d la  k l.  H I  i IV . 34.15 K o n c e rt C hó­
ru  R ozgł. P o zn a ń sk ie j pod d y r . L . 
S zop insk iego . 14.35 A ud . d la  w y c h o ­
w a w czyń  p rz e d s z k o li, 14.40 P rzeg ląd  
p rasy  l i te ra c k ie j ,  14.50 U tw o ry  
s k rz y p c o w e  gra  W ito ld  K ro tk ie w s k i,
15.10 ,,-W c ie n iu  w o ln o ś c i“  — fra g m . 
pow . T . A ce la , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 
16.00 W szechnica  R ad iow a. 16.20 
D z ie n n ik  w a rsza w sk i, 16.35 C h e ru b i­
n i — U w e r tu ra  „A n a k re o n “ , 16.45 
G los m a ją  k o b ie ty , 17.15 K o n c e r t 
m u z y k i lu d o w e j w  w y k . Zesp. K a ­
p e li 1 C hó ru  Rozgł. P o zn a ń sk ie j pod 
d y r . M O bsta, 17.45 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o , 18.00 ..G azetka  m u zycz ­
n a “ . 18.30 W szechnica  R ad io w a , is.50 
K acseh: W y ją tk i  z o p t. ..Janos v i -  
te z “  — w y k . O rk . B udapeszteńska  
p .d  Las?:o P ogany. c h ó r F o rra i,  o - 
raz so liśc i. 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści. eo.no „ P rz y  sobocie po ro b o c ie “ , 
21 30 B o les ław  B ie ru t — życ ie  i d z ia ­
ła lność . 21.45 R e c ita l śp ie w a czy  E.. 
K ossow sk iego , 22.00 ..W it S tw osz“ — 
poem at K . I. G a łczyń sk ie g o . 22.30 
M u z y k a  taneczna.
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Czyte ln icy  i  korespondenci piszą

Nierozpatrzony projekt racjonalizatorski
Tow. F igu ła  z łożył swój p ro ­

je k t w  d y re k c ji technicznej na 
ręce inż, Watockiego.

W  K rakow skich  Zakładach 
Sodowych dużą trudność spra­
w ia  w yładow anie i  załadowa­
nie  kam ienia wapiennego, po­
trzebnego do produkc ji.

Robotn ik Edw ard F igu ła  o- 
pracow ał p ro je k t mechaniczne­
go w y ładow ania i załadowania 
kam ien ia do pieców w ap ien­
nych. W edług pomysłu tow. F i- 
gu ły  praca ta trw a łab y  k ilk a  
m inu t, zamiast — ja k  według 
starego systemu — k ilk a  go­
dzin.

Załoga Chorzowa m elduje...
L is tó w  jest 47. Zobowiązań 

oddziałów, brygad i in d y w id u ­
alnych pracow ników  Zakładów  
Przem ysłu Azotowego w  Cho-

N iestety, do dn ia dzisiejszego : rzow ie. Do w ie lu  pism dodane 
uspraw nienie to nie ty lk o  nie J są komentarze, dotyczące teeh- 
zostało wprowadzone w  życie, j nicznych szczegółów produkcji, 
ale — ja k  w yn ika  z w y m ija ją -  Jak w idać, au torzy chcieli 
cych odpowiedzi, udzie lanych w  ! wprowadzić adresata w  spra- 
. . p , I wy im  najbliższe, dla n ich n a j-
te j spraw ie przez mz. W atoc­
kiego — nie zostało nawet roz­
patrzone.

PIO TR ZR O FO W IK  
Krakowskie Zakłady Sodowe 

Kraków

Niszczenie własności społecznej musi być 
surowo karane

Z w ie lką  radością ludność j ruchu, a personel kondukto rsk i 
pracująca, m ieszkająca na l in i i  | nie jest w  stanie p ilnow ać je d - 
Warszawa W ileńska — Tłuszcz j nocześnie wszystkich wagonów, 
pow ita ła  parę miesięcy temu o- i Dlatego też wszyscy podróżni 
tw a rd e  nowej l in i i  e lektryczne j, j muszą współdziałać w  walce z 
Z dumą i  satysfakcją pasa- j chuligaństwem . Przypuszczam, 
żerowie wsiadają do no- j że odpowiednio zredagowane a-
w ych, luksusowych wagonów j fisze, umieszczane w  każdym  \ użytecznej pracy maszyn“

ważniejsze.
N iektóre  oddziały fo rm u łu ją  

swoje zobowiązania w  k ilk u  
słowach. Tyle  i ty le , w  ta k im  
to i  ta k im  te rm in ie . Oszczęd­
ność w  zło tych wynosi... Inn i 
pracow nicy rozpis 'ją  się sze­
rzej — chcie liby, ja k  widać, 
dodać k ilk a  słów serdecznych, 
bezpośrednich, od siebie do 
swojego Prezydenta.

Oddział Azotanów pisze:
„W  przekonaniu, że będzie 

to dla Ciebie na jm ilszym  życze­
niem  i podarunkiem  — zobo­
w iązujem y się dawać p roduk­
cję najwyższej jakości pod ha­
słem: A n i jednej godziny bez-

pociągów e lektrycznych, k tó ­
rych  wnętrze lśn i czystością, a 
wyposażenie jes t w prost kom ­
fortowe.

W ydawało się, że wszyscy po­
dróżni będą dba li o to, aby wnę­
trze  wagonów u trzym yw ać w  
porządku i  czystości. Tym cza­
sem... .

P iękne n ik low ane popie ln icz­
k i,  chociaż posiadają znak PKP, 
są odkręcane i  zabierane, szyby 
powybijane, a lśniące ściany 
wagonów podrapane.

Dlatego też należy p rzyw itać  
z uznaniem akcję S łużby O- 
chrony K o le i oraz M il ic ji O by­
w a te lsk ie j, m ającą na celu l i ­
kw idow an ie  chuligaństwa. Jed­
nak pomóc tu  m usi całe społe­
czeństwo.

Szkody wyrządzane są g łów ­
nie  w tedy, k iedy pociągi są w

j wagonie, apelujące do podróż- 
j nych, aby op iekow a li się do­

brem  społecznym, da łyby pozy­
tyw ne rezu lta ty .

Niezależnie od tego za w y ­
b ry k i chuligańskie, ja k  w y b ija -

Dzia ł Magazynu Głównego, 
zaciągając zobowiązanie do ty ­
czące oszczędności w  gospodar­
ce m ateria łow e j — kończy: 
„Życzym y Wam, pierwszy przo­
dow niku pracy, dużo sił, by po­
prowadzić naród po lski do lep

nie szyb, kradzież popielniczek, j szego życia i dokum entując na-
rysow anie ścian itp . należy ka ­
rać przyk ładn ie  z całą surowoś­
cią nie ty lk o  m andatam i, lecz 
obozem pracy lub  karą  w ięzie­
nia  za celowe niszczenie m ienia 
społecznego — stosownie do 
art. 77 p ro jek tu  naszej K onsty­
tu c ji, k tó ry  m ów i m. in „  że 
każdy obywate l Polsk ie j Rze­
czypospolitej Ludow ej obow ią­
zany jest strzec w łasności spo- j 
łecznej, a osoby, k tó re  dopu­
szczają się zamachów na w ła ­
sność społeczną, karane są z ca­
łą surowością prawa.

KO NR AD UR B A Ń SK I 
Warszawa

Uliczne szafki iplefoniczne wątpliwą 
ozdobą stolicy

Codziennie czytam y w  prasie 
o nowych pracach podejm owa­
nych na budowie M arsza łkow ­
skie j Dzie ln icy M ieszkaniowej 
w  związku z n iedalekim  odda­
niem  do użytku  Placu M DM .

przesunięta o k ilkanaście  m e­
tró w  na chodnik i  tam  pozosta­
wiona.

Poza nieestetycznym w yg lą ­
dem ważna jest rów nież sprawa 
zabezpieczenia szafki przed roz-

sze przyw iązanie — w o ła m y  — 
żyj nam d ługo!“

Każdy lis t, niezależnie od 
jego długości i fo rm y, oznacza 
godziny zaoszczędzonej pracy, 
k ilog ram y i  tony dodatkowej 
produkc ji. 47 zobowiązań s fo r­
m ułowanych zostało po nam y­
śle i dyskusji, obliczeniach i 
analizie. Widać, zastanawiano 
się gruntow nie , jak , w  k tó rym  
k ie run ku  m obilizować dodatko­
we w o lty  energii, w yłuskać z 
ukryc ia  nieu jaw nione do tych­
czas rezerwy. P rzy n iektórych 
zobowiązaniach w idn ie ją  sze­
ściocyfrowe liczby. Zapewne 
chodzi o duży oddział, decydu­
jący odcinek p rodukc ji. — Cza­
sem chodzi ty lk o  o 100, 200 zł 
oszczędności. Nie w yda je  się 
jednak, by w ielkość c y fr  okre­
ślała wartość robotniczego zo­
bowiązania.

Jakie bowiem  usta lić  k ry te ­
ria  oceny, porów nując zobowią­
zanie dzia łu „głównego mecha­
n ika “  (wykonanie ins ta lac ji 
kondensatora wodnego, którego 
kon s tru kc ji żadna firm a  k ra -

Jeden drobny szczegół nie zna -j biciem  przez ja k iś  pojazd (jak  | io w a ^ jii^^ c h c ia ła ^^ę ^  podjąć) 
laz ł jednak rozw iązania je s tl to zdarzyło się np. z szafkam i | X f a k u  d* g y
n im  sprawa ulicznych szafek 
telefonicznych.

Każdy z m ieszkańców W ar­
szawy i  innych m iast Polski zna 
te żelazne szafki, stojące na 
brzegach chodników lu b  pod 
ścianami domów. Czy szafki te I mosferyczne, 
w  przyszłej W arszawie m ają j W ydaje m i się, że Urząd Tele- 
rów nież pozostać na w ierzchu j fonów  M iejscowych m ógłby te

„4H “  przy ul. K rucze j róg P ić- j t o ś ć  p r o d u k c 1 i  0 SUmę 1.380.000 
kne j czy ,.2G“  przy  M arsza ł- j czy zobowiązaniem k ilk u  
kow sk ie j róg W ilcze j i  in nym i), | p racow ników  dzia łu  socjalnego, 
oraz kwestia pracy m onterów 
przy  insta lacjach, narażonych 
wówczas na różne w p ły w y  at-

k tó rzy  postanaw ia ją poza go­
dzinam i pracy w yb ie lić  drzewa, 
urządzić tra w n ik i i zasadzić 
k w ia ty  w  ogrodzie żłobka za­
kładowego.

Jak w ym ierzyć wartość czy­
nu załogi działu karb idow n i, 
k tó ra ^o s ta n a w ia  podnieść p ro - 
centowość ka rb idu  o 3 proc. 
i zobowiązania robotniczych 
korespondentów „T ry b u n y  Ro­
botn icze j“ , k tó rzy  dla uczcze­
nia urodzin towarzysza B ie ru ta  
zdecydowali zorganizować i u - 
dokum entować zbiorową pracę 
pt. „Czy i  ja k  oszczędzamy na 
naszym zakładzie“ .

Nie ma tu  zobowiązań m nie j 
lu b  bardzie j ważnych. Decydu­
je  dobra wola, pa trio tyzm  ro ­
botn ika , czy urzędnika, którzy 
zobowiązując się wzorowo, le­
p ie j niż przedtem upraw iać 
swoją działkę pracy — w p ły ­
w a ją  na całość naszej gospodar­
k i — ku radości i satysfakcji 
je j gospodarza — przewodni­
czącego p a r ti i i  s tern ika naro­
du.

* Krótko i węzłowato
47 zobowiązań zostało podda­

nych dyskusji załogi i zdecydo­
wano skomasować je  w  liście 
zbiorowym . L is t b y ł nieco d ług i 
i znów po namyśle załoga do­
szła do wniosku, że „A z o ty “  
nie są jedyną fab ryką  podej­
m ującą zobowiązania, a więc 
trzeba raczej „k ró tk o  i węzło­
w ato“ ... skrócić go do dwóch 
kartek. L is ty  zaś towarzyszy, 
serdeczne pozdrow ienia, kom en­
tarze i  w yjaśn ien ia  zawarte 
zostały w  jednym  zdaniu, k tó ­
re b rzm i — „w szystk ie  dzia ły 
produkcyjne, pomocnicze, ad­
m in is tracy jne  itd . z łożyły zo­
bowiązania, k tó re  dadzą w  su­
m ie naszej gospodarce 2.080.000 
zł oszczędności“

W tym  k ró tk im  liśc ie uderzy 
czytającego przewaga zobowią­
zań dotyczących m niejszych i 
w iększych usprawnień. Słowo 
rem ont powtarza się nieomal 
w  każdym  zdaniu.

Jeżeli zaś do jdziem y do w n io ­
sku, że tu  leży węzłowy, decy­
du jący problem  zakładu — nie 
om y lim y się. F akt ten jest 
związany także ze zobowiąza­
niem. Ze zobowiązaniem 
w praw dzie nieco odmiennym...

O nieco innym 
zobowiązaniu

O tych odmiennych zobowią­
zaniach można się dowiedzieć z 
książki w ydanej w  1934 roku 
przez d r Romana P io trow sk ie ­
go pt. „Sprawa ka rte lu  k a rb i­

dowego“  i  wspom nień starych 
robo tn ików  „A zo tó w “ .

Fabryka Chorzowska nie na­
leżała przed wojną do p ry w a t­
nego kap ita lis ty . Jej p raw nym  
w łaścicielem  by ło  państwo. I 
może specjalnie na tym  przy­
kładzie b ru ta ln ie  u ja w n ił się i 
zdemaskował klasowy, bu rżu- 
azy jny charakter aparatu pań­
stwowego Polski m iędzywojen­
nej.

Otóż „C horzów “  sam jeden 
mógł z powodzeniem zaspokoić 
potrzeby całego ryn ku  k ra jo ­
wego na nawozy sztuczne i  k a r­
b id  i  to p rzy n iepełnym  w y ­
korzystan iu  mocy p ro du kcy j­
nej (o zaniżonych potrze­
bach ubogiej, zacofanej gospo­
d a rk i ro lne j nie ma chyba po­
trzeby się rozpisywać). Ponie­
waż jednak równolegle do 
„Chorzow a“  is tn ia ł ka rte l k a r­
b idowy. k tó ry  wchodził do m ię­
dzynarodowej rodziny ka rte lo ­
wej, obejm ującej 25 zakładów 
w Europie — zakłady chorzow­
skie zaw arły  z S. A . „E le k tro “ 
umowę, na podstawie k tó re j zo­
bow iązały się ograniczyć i tak  
dostatecznie zaniżoną produk­
cie 'ab ryk i, o trzym ując w za­
m ian m ilio n  z ło tych odszkodo­
wania rocznie.

I le  z tego m iliona  o trzym ali 
dyrek to rzy  fa b ryk i, a ile  ich 
pro tektorzy  rządow i — o tym  
dane milczą.

C y fry  zaś „M ałego Rocznika 
Statystycznego“  m ów ią w yraź­
nie o obniżeniu p rodukc ji z 
56.324 ton czystego azotu (N) w 
1928-29 roku  do 14.489 ton w 
1935 roku  i spadku zatrudn ie­
nia  z 3 tysięcy do 1577 rob o tn i­
ków  w  tym że okresie.

W  okresie 50 la t nie dokona­
no w  fabryce an i jednej poważ­
niejszej inw estyc ji. I  tak  też 
pracow nicy „A zo tów “  tw ierdzą, 
że oddziedziczyli po państwo­
wych agentach kap ita łu  m ię­
dzynarodowego — stary fo rte ­
pian. S tary, niemodny, a w  do­
datku mocno rozstrojony.-

Stąd dla załogi powstało w  
roku 1945-46 poważne zagad­
nienie. Jak tu, na tym  starym  
gracie w ygrać porywającą i 
trudną melodię?

Można
i na starym fortepianie

Należało w ytknąć wyraźną 
drogę „A zotom “ . Czy czekać 
na w ie lk ie  inwestycje , czy też 
zogniskować się na w yko rzy ­
staniu starych ins ta lac ji, agre­
gatów i m etrów  kw adratow ych 
pomieszczeń.

Załoga fa b ry k i podzie liła  się 
na dwa obozy. Z w yc ięży li lu -

Stanisłnw  W ygodzki

i  szpecić swoim wyglądem  na­
szą stolicę?

Przypuszczam, że ta k r — są­
dząc p rzyna jm n ie j z tego, co się 
ro b i z szafkami na M DM .

Uliczna szafka telefoniczna 
stojąca na rogu M arsza łkow ­
skie j i  W ilczej została jedynie

sprawę rozstrzygnąć tak, ja k  
zrob iły  to E lektrow n ia  czy Ga­
zownia, k tóre um ieściły podo­
bne insta lacje w  specjalnych 
pomieszczeniach, znajdujących 
się w  blokach.

STEFAN Ł A W N IK  
Warszawa

V M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  
W Y * C l  G P O K O J U

Drużyna holenderska, która 
po raz pierwszy weźmie udział 
w  Wyścigu Pokoju będzie star­
towała w bardzo silnym skła­
dzie, najlepszych amatorów-ko- 
larzy Holandii.

Jak nam donoszą telefonicz­
nie z Amsterdamu, w składzie 
wyznaczonym przez komisję 
sportową NBO (Holenderskiego 
Związku Kolarskiego), znajdą 
się następujący zawodnicy:

1. Daniel De Groot, 2. An- 
dreas Rijnders, 3. Albertus Ja- 
kobus Donker, 4. Johannes La 
Grouw, 5. Wilhelm Johannes 
Remkes, 6. Wilhelm Petrus Jun. 
Cała szóstka pochodzi z Amster­
damu, który jest kolebką kolar­
skiego sportu Holandii. Zawod­
nicy spośród których zwłaszcza

De Groot, Donker i La Grouw 
mają do zanotowania wiele suk­
cesów międzynarodowych, są w 
pełni przygotowań do wyścigu. 
Obecnie większość z nich bierze 
udział w 6-ctapowym wyścigu, 
w Belgii, zajmując czołowe 
miejsca. Jako kierownik druży­
ny holenderskiej przyjedzie 
Abraham Koopmans. Drużynie 
towarzyszyć będą również Jo­
hannes Jansen 1 mechanik 
Adianus Schotman.

&
K o m ite t O rgan izacyjny W y ­

ścigu Pokoju otrzym ał także 
o fic ja lne  zgłoszenie drużyny 
Triestu. Nazwiska ko larzy tr ie .  
stcńskich będą podane w  n a j­
bliższym czasie.

„ Cały nasz naród szanuje i  kocha górn ików  za ich pełną poświęcenia pracę. Cały naród po lski 
dum ny jest z Was, bo w idz i w  naszej braci górniczej bo jow ników  pierwszej l in i i  na froncie  
w a łk i o przyszłość i  siłę P o lsk i“  — pisał towarzysz B ie ru t w  dn iu  święta górn ików  4 grudnia  
1951 r. Na zdjęciu : towarzysze Bolesław B ie ru t i  w iceprem ier A leksander Zawadzki wśród  

górn ików  udekorowanych Odznaczeniami państw ow ym i

dzie, k tó rzy  w ys tą p ili z ener­
gicznym żądaniem nastro jenia 
ja k  najszybciej zużytego i 
przestarzałego instrum entu .

W ystąpienie nie ograniczyło 
się do postulatu. Można śm ia­
ło  powiedzieć, że h is to ria  po­
w ojenna zakładów chorzow­
skich — to h is to ria  dziesiątek 
i setek uspraw nień p ro du kcy j­
nych.

Tu mowa jest zarówno o m o­
dern izacji pieców karb idow ych, 
dokonywanych w  czasie trw a ­
nia kapita lnego rem ontu, o za­
stosowaniu e lek trody ciągłej, 
k tó ra  mieszając bez przerw y 
gorącą „zupę“  karb idow ą (tem ­
peratura bądź co bądź 2000 
stopni) w p ływ a  na je j esencjo- 
nalność. O samoczynnym zapi­
naniu panw i karb idow ych, 
zaw ierających gorącą lawę, 
ja k  i  o w yko rzystan iu  do dziś 
dn ia generatorów typu  Viag, 
k tó re  jeszcze w  1947 roku  „ska­
zane“  zostały na halę złomu.

Zagadnienie przyśpieszenia 
rem ontów zapobiegawczych — 
dla przesunięcia kapita lnych. 
Sprawa konserw acji sprzętu — 
celem un ikn ięc ia  rem ontów  za­
pobiegawczych — oto prob le­
my, k tó ry m i żyje załoga „C ho­
rzowa“ .

A  co ważne, jeże li n ie de­
cydujące, że organizacja pod­
stawowa fa b ry k i i je j egzeku­
tyw a w  przekonaniu, że in ic ja ­
tyw a załogi uchw yciła  cen tra l­
ne zagadnienie p ro du kc ji „Cho­
rzow a“  — śledzi i kon tro lu je  
każdy wniosek, związany z me­
chanizacją i  racjonalizacją  p ro ­
dukc ji.

Zagadnienie pełnego w yko ­
rzystan ia  starego sprzętu stało 
się am bicją przodującej części 
załogi, Zainteresowanie dla za­
gadnień rac jona lizac ji jest' tak 
masowe, że n ie jednokro tn ie  
przychodzi k ilk a  w n iosków  do­
tyczących jednej i  te j samej 
czynności, a dyskusja sprowa­
dza się do w ybran ia  najlepsze­
go rozwiązania. O poziomie zaś 
zgłoszonych uspraw nień m o­
głaby świadczyć poprawka kon­
s trukcy jna  do ob rab iark i, doko­
nana przez ślusarza tow. F ran­
ciszka Puza, k tó ra  um ożliw iła  
nie ty lk o  usunięcie zasadni­
czych wad konstrukcyjnych, 
dostarczonej s truga rk i, ale i 
popraw ienie całej serii struga­
rek tego typu, produkowanych 
we W rocław iu .

Robotn icy Chorzowa nie 
szczędzą s ił i  energii, by prze­
dłużyć życie starych agrega­
tów, Jeśli zachodzi potrzeba 
tow. Suski — członek organ i­
zacji oddziałowej sjoitezy, w  
zw iązku z uszkodzeniem stare­
go kompresora — sam prow a­
dzi rem ont, nie odchodząc przez 
36 godzin od warsztatu, W  w y ­
padku defektów  wodnych, spo­
wodowanych szkodami gó rn i­
czym i — tow. Kazubek i Szwaj - 
noch z oddziału wodnego za­
nurzeni w  wodzie po pas — 
nie liczą godzin pracy, by ty l ­
ko insta lację doprowadzić do 
ponownego funkcjonowania.

W iele ofiarności, pom ysło­
wości i gospodarskiego poczu­
cia w ykazu ją  w  dziedzinie ra ­
cjona lizac ji tow. tow. inż. 
Ruszowski, Maroszek, prof. B ła­
siak, inż. G in te r, ślusarz Czop, 
Joszke, pracow nicy warsztatów  
Bronder, Z u r i  B io t.

Dużo zrozum ienia dla u trz y ­
mania .starego sprzętu w yka ­
zuje organizacja oddziałowa 
ko tło w n i i je j sekretarz tow. 
Paluch oraz organizacja oddzia­
łowa warsztatu azotniaku z ak­
tyw is tą  p a rty jn y m  tow. K ro ­
k iem  na czele.

To ci ludzie w  niem ałym  
stopniu przyczyn ia ją się do sy­
stematycznej rea lizac ji planów 
produkcy jnych „A zo tów “ .

Ich to praca pomogła zało­
dze Chorzowa zameldować w 
przededniu urodzin P ie rw ­
szego O bywatela Rzeczypospo­
li te j Polskie j towarzysza Bo­
lesława B ieruta, o wykonaniu 
i przekroczeniu podjętych przez 
załogę zobowiązań.

W. SKULSKA

G órn icy  u tow arzysza Bolesława B ie ru ta
M arysia Małecka była  n ie­

spokojna. Starała się uśmiechem 
osłonić pogłębiające się uczu­
cie onieśmielenia. Przedtem w y ­
dawało się to dużo prostsze i 
łatw iejsze. Sam fa k t wykonania 
rocznego planu wydobycia wę­
gla przez je j kopalnię, ba, przez 
całe Zjednoczenie Rybnickie, 
k r y ł w  swym uroczystym  cie­
n iu  osobistą radość. A le  tu  w 
Warszawie, święto rybn ick ich  
górn ików , ja k  gdyby zmalało, 
nabierało skrom niejszych roz­
m iarów . Dlatego M arysia oba­
w ia ła  się, czy p o tra fi należycie 
oddać w  opornych słowach u- 
czucia m łodzieży z je j kopaln i, 
z kopa ln i „C hw ałow ice“ . Czy 
nie zawiedzie zaufania tow arzy-

d rzw i Czerw iński, przewodni­
czący Zw iązku Zawodowego 
G órników .

— Z b ie ra jm y się — rzekł 
szybko. — O czternastej już 
pow inniśm y być w  Belwederze.

Do delegacji Rybnickiego 
Zjednoczenia dołączył się M ar- 
k iew ka z kopa ln i „Polska“ .

Po drodze M arysia starała się 
uspokoić. „Pojedziem y — m y­
ślała — złożymy ten nasz m el­
dunek w  kance la rii i to wszy­
stko. Po co się denerwować. 
Popołudniowym  pociągiem po-

nu przez R ybnick ie  Zjednocze­
nie za rok  1951, M ark iew ka za­
m eldował o tym , że w ykona ł za­
dania pierwszych pięciu la t p la ­
nu 6-letn iego. M arysia słucha­
jąc pogrubiałego nagłe głosu d y ­
rektora, głosu, k tó ry  ja kb y  nie 
mógł w  sobie pomieścić zbyt 
obszernej treści, m yśla ła nie bez 
strachu, że oto za chw ilę  i  ona 
powinna przekazać pozdrow ie­
nia młodzieży z „C hw ą łow ic “ . 
Z w ilży ła  językiem  suche wargi.

Tymczasem towarzysz B ie ru t 
poprosił swoich gości, aby u -

w róc im y już na Śląsk... do do- | s iedli przy niedużym, okrągłym
mu...“  Spojrzała nawet za szyb­
kę samochodu, aby nacieszyć 
się w idokiem  nowych warszaw­
skich domów, k tó re  z łociły się

szy. Zdawało się je j, że z każ- ; śnieżnym i tynka m i po obu stro- 
dą up ływ a jącą m inu tą  rośnie nach ulicy.
m ate ria lny  wprost ciężar odpo­
wiedzialności.

Obok siedzieli pozostali człon­
kow ie delegacji ryb n ick ie j W o­
wra, W aliczek i  dy re k to r F ar- 
ny. W  nowych górniczych m un­
durach, uroczyście w yprosto­
w ani, oparli ciężkie dłon ie na

W  kance la rii p rzyw itano ich 
uśmiechem, ja k  dobrych zna­
jom ych:

— Poczekajcie chw ilę. Tow a­
rzysz B ie ru t zaraz was p rz y j­
mie...

M arys i w ydaw ało się, że w  
jasnym  i cichym  pokoju kance-

kolanach. P a trzy li nieruchom o [ la r ii jest strasznie duszno, 
przed siebie, za okno, gdzie i Chciała rozpiąć pod szyją ko ł- 
g rudn iow v w ia tr  szamotał nagi- | nierz m unduru, ale... 
m i gałęziami drzew. M arysia j A le  już w drzw iach prow a- 
w iedziała, że za tą stateczną | dzących do sali przyjęć ukazał 
powagą k ry  ią się bu rz liw e  u - i się Prezydent. W przekonaniu 
czucia i pomieszane m yśli spo- M arysi Prezydent spojrzał w ła- 
wodowane dzisiejszym św iętem -1 śnie na nią. I  przypuszczalnie 
Zegar ty k a ł głośno na ścianie, i zmieszanie dziewczyny dosię- 
a iego bezbarW .y dźw ięk zda- ; globy ostatecznych granic, gdy- 
w a ł się podobny do coraz śpię- by nie to, ze oczy te pełne by- 
szniejszego łom otu serca łu d ź - ! ły  spokojnego, dobrego wyro ' 
kiego. B y ło  ju ż  po godzinie 
trzynaste j.

W newn vm momencie u ch y lił1

zumienia.
Farny z łożył k ró tk i m eldu -

stole.
— W  ja k i sposób kopaln ia 

„Jankow ice“  wykona ła p ie rw ­
sza swój plan w Zjednoczeniu?
— zapytał W aliczka i Wowrę.
— M ie liście przecież bardzo po­
ważne trudności.

Obaj górn icy spojrze li po so­
bie zmieszani. N ie spodziewali 
się, że Prezydent .będzie w ie ­
dział o kłopotach i  trudnościach 
ich kopaln i, kopaln i ja k ich  w ie ­
le na Śląsku. I  to ich ośmieliło. 
M ogli m ówić o rzeczach im  n a j­
bliższych, k tóre są rów nie b lis ­
k ie  człow iekow i schylonemu po 
drug ie j stronie stołu.

— Trudności... B y ło  ich nie 
mało.

W roku 1950 m ie liśm y na ko ­
pa ln i awarię. Stanęła robota. 
Zahamowało się wykonanie p la ­
nu. T rudno było  znaleźć dy­
rektora , k tó ry  by się zgodził 
wziąć odpowiedzialność za ko ­
palnię. Potem, gdy przyszedł 
dyrek to r Żyła, rozpoczęli żm ud­
ne i  niebezpieczne odgazowywa-

nek o .wykonaniu rocznego p la - nie. Należało zapewnić, załodze

m aksim um  bezpieczeństwa i  roz­
począć zaciętą w a lkę o nadro­
bienie zaległości, o doścignię­
cie planu. Ciężki to b y ł rok. 
ale „Jankow ice“  zadanie swoje 
wykonały.

Początkowo słowa przycho­
dzą obu górn ikom  niełatwo. 
Obracają je w  m yśli, starając 
się, żeby b y ły  celne, żeby m o­
gły oddać trudną  prawdę o r y ­
bn ick ie j kopaln i. Ile  było" chw il 
zwątpień i rezygnacji, (ile bo­
haterstwa w  w y trw a n iu  na n a j­
cięższych odcinkach. I lu  ludzi 
hartow ało się w  te j walce z ży­
w iołem  i  z własną słabością.

Towarzysz B ie ru t słucha u - 
ważnie. Czasem przerw ie gór­
niczą opowieść pytaniem , cza­
sem podsunie jakieś brakujące 
słowo. Pyta o ludz i: ja k  kiedyś 
ży ii i  ja k  dziś żyją. ja k ie  zaszły 
zm iany w  ich życiu.

Onieśmielenie roztop iło  się 
ja kby  w  cieple prom ieni sło­
necznych, k tóre osiadły na ścia­
nie. Grudzień tego roku, za­
m iast zimy, wiosnę chyba zw ia­
stuje. M arysia pochyla się nad 
stołem nie odczuwa już  skrę­
powania przed rozmową. Gdzie 
tam ! T y le  rzeczy trzeba opo­
wiedzieć, odczuwa nawet w y ­
raźną ochotę, żeby w trąc ić  i 
swoje uwagi. Lecz ty lk o  bez­
głośnie naśladuje ustam i ruchy 
warg W owry.

— A niedaleko „Jankow ie", 
za lasem w  Bóęuszowicach po­
wstaje nowe miasteczko, w  k tó ­
rym  zamieszka niedługo 10.000 
ludzi. Do kopa ln i przybywa co­
raz w ięcej maszyn.

— K ło po ty  jeszcze są, cho­
ciażby z zaopatrzeniem, cho­
ciaż bony pomogły. A ile  je ­
szcze górn ików  czeka na czyste, 
słoneczne mieszkanie...

Teraz towarzysz B ie ru t m ów i 
o tym , ja k  m łodym  państwem 
jest Polska Ludowa. Z ja k im  
w ys iłk iem  rośnie i  potężnieje 
nasz przemysł. Coraz szybciej 
rozbudowujem y ją, bogacimy 
nasz k ra j,  przyb liżam y socja­
lizm . A le  szczęśliwej przyszło­
ści nie w ykuw a się w  ciepłym  
ką tku . Trzeba przełamywać 
przeszkody, trzeba się uczyć 
hartu  w codziennej walce. P ar­
tia  i rząd otaczają serdeczną 
trosk liw ą  opieką nasz przemysł 
narodowy — górnictwo. Ciężka 
jest praca górnika, przed k tó ­
rym  Państwo Ludowe postaw i­
ło w ie lk ie  zadanie. Państwo 
Ludowe buduje dla niego nowe 
miasta i  nowe osiedla, nowe sa­
natoria i domy k u ltu ry . Coraz 
więcej maszyn wysyła gó rn i­
kom  pod ziemię na odsiecz,

M arysia kątem oka spogląda 
na zegarek i  dz iw i się. że już, 
tak szybko, m inęła godzina. A 
tu jeszcze Czerw iński chciałby 
p rzyna jm n ie j najważniejsze spra 
w y omówić.

— B raku je  ru r  i  pomp, przez 
co z poważnym i trudnościam i 
spotyka się zakładanie urządzeń 
kanalizacyjnych w Boguszowi- 
cach...

M arysia na jchętn ie j w strzy­
m ałaby pośpieszny bieg wska­
zówek zegarka. A le  już w izyta 
dobiega końca.

Prezydent raz jeszcze w in ­
szuje górn ikom  zwycięstwa i 
żegna ich m ocnym uściskiem 
dłoni. W aliczek i  W owra poko-

Pierwszy (najlepszy z nas
K to  poznał w  m iastach, ta k  ja k  On, 
zuchw ałą przemoc ka p ita łu  
i  wsie na które, tak  ja k  całun, 
łachm anem  nędzy k ła d ł się szron,

k to  tak, ja k  On, poznawał ból 
bezdomnych w  sw ym  o jczystym  k ra ju  
i  rozpacz m atek, k tó re  łk a ją  
po tych  co le g li w  ogniu ku l,

k to  g łodny b y ł i  kom u b ru k  
b y ł domem, szkołą, przeznaczeniem, 
a bezrobotne d łon ie  m ien iem  
i  pod b ram am i fa b ry k  m ókł,

k to  przeszedł sądy, m ro k i cel 
i  pon iew ierkę  i  wygnanie, 
gdy gończy l is t co tk w i ł  w  ścianie 
przechodniów  w  bluzach b ra ł na cel,

k to  w  trudach  b itw y , tak  ja k  stal, 
h a rto w a ł serce, um ysł, wolę 
i  naprzód w  ogień szedł gdy poległ 
towarzysz, w  czas klasow ych w a lk ,

k to  kocha naród, wolność mas, 
ojczyznę swoją —  Polskę ludu, 
ten w ie , że On w śród naszych trudów  
jes t p ie rw szym  i  na jlepszym  z nas.

Koncerty orkiestry symfonicznej 
Radia W ęgiersk iego

Z okazji święta R epub lik i Wę­
g ierskie j — siódmej rocznicy 
wyzw olenia W ęgier przez A r ­
m ię Radziecką — przyjechała 
do Polski na szereg gościnnych 
występów, odznaczona w  bieżą­
cym roku  zą, swój wysoki po­
ziom artystyczny, nagrodą „N i-  
vo d ija t“ , ork iestra  symfoniczna 
Radia Węgierskiego, pod dyrek­
cją  laureata Nagrody Kossutha, 
Laszló Somogyi i  G yorgy Lehe- 
la, ze znakom itym  skrzypkiem , 
również laureatem  Nagrody im. 
Kossutha, profesorem Ede Za- 
thurecżkym  jako  solistą-

O rk iestra  zainaugurowała swe 
występy w  Polsce koncertem  w 
sali Teatru Polskiego w  dn iu 
3 bm „ w  przeddzień święta na­
rodowego R e pu b lik i W ęgier­
skie j, następnie zaś koncerto­
wała we W rocław iu , K rakow ie  
i  Katow icach, i  znów d w u k ro t­
nie w  Warszawie.

W  program ie swych koncer­
tów  ork iestra  zamieściła u tw o ­
ry  Beethovena, Webera, Liszta, 
Erkela, Liadowa, W einera, K o - 
da ly ‘ego, Ferenza, Szabó. K on­
cert skrzypcowy. A . Chaczatu­
riana, a również i  M azura z 
„H a lk i“  M oniuszki.

O rk iestra  przechodziła bardzo 
podobne ko le je  losu co nasza 
W ielka O rk iestra  Symfoniczna 
Polskiego Radia. Też rozpoczę­
ła  swój s tart od siedemnastu lu ­
dzi, by ju ż  w  pierwszych latach 
po wyzw oleniu osiągnąć skład 
45 m uzyków  ' dojść do obecne­
go przeszło stuosobowego ze­
społu.

O rk iestra  Radia Węgierskiego, 
obok O rk ies try  Opery Buda­
peszteńskiej i  M ie jsk ie j O rk ie ­
s try  w  Budapeszcie („V aros i“ ) 
jest n iew ą tp liw ie  przodującym  
zespołem sym fonicznym  na W ę­
grzech. Obok w ie lk ie j ilości kon­
certów  rad iow ych — orkiestra 
występuje publicznie, często w  
fabrykach i  zakładach pracy, 
prze jm ując także patronat a rty ­
styczny nad w ielom a ork ies tro ­
w ym i zespołami fabrycznym i.

Szczególnie interesująco brzm i 
w  zespole kw in te t. N ic chyba 
dziwnego, skoro się przypom ni, 
że W ęgry — to k ra j skrzypków. 
Ż y ją  jeszcze tradyc je  H ubay‘a, 
a pro f. Zathureczky z p lejadą 
innych profesorów, św ietnych 
skrzypków , w ychow uje następ­
ców. Lecz i  dęte ins trum en ty  
brzm ią bardzo szlachetnie, 
m jękko; znać, że gra ją na nich 
w y tra w n i muzycy, posiadający 
dobre, nowoczesne instrum enty.

Zadziw ia um iarkow ana rów ­
nowaga brzm ieniowa wszyst­
k ich  grup instrum entów  ork ie ­
stry  Radia Węgierskiego, przy 
czym n iew ą tp liw ie  najw iększą 
uwagę zwracają dyrygenci w ła ­
śnie na dźw ięk, na rodzaj 
dźw ięku i  na szlachetne współ­
brzm ienie. W iele to zapewne 
kosztowało w ys iłku  i pracy, by 
tę równowagę brzm ieniową, ja k  
też czystość i  precyzję in tona­
cy jną osiągnąć.

W  rezultacie słyszeliśmy bar­
dzo dobry zespół symfoniczny, 
zdolny do wykonyw ania n a j­
trudn ie jszych p a r ti i ork iestro­
wych.

Laszló Somogyi — to m uzyk 
poważny, w ra ż liw y  i  ja k  przy­
puszczam sądząc po orkiestrze, 
św ietny pedagog.

Ede Zathureczky, szeroko 
znany i  powszechnie uznany 
skrzypek, wychowawca w ie lu  
w yb itnych  m łodych skrzypków, 
m. in. W andy W iłko m irsk ie j, 
którego słyszeliśmy już  k ilk a ­
k ro tn ie  w  Polsce — gra ł K on ­
cert skrzypcowy Chaczaturiana. 
G ra ł go bardzo interesująco, po­
kazując wszechstronność w opa­
nowaniu instrum entu , ładną, 
„posłuszną“ , podporządkowaną 
idei muzycznej technikę, ciepły, 
„o k rą g ły “ , nośny ton. O rkiestra  
pod dyr. L. Somogyi akompa­
niowała artyście znakomicie, 
zachowując wręcz fantastyczną 
równowagę brzm ieniow ą m ię­
dzy solistą a zespołem. A r ia  
Bacha, zagrana na bis przy 
akompaniamencie ork iestry , 
wykazała głęboką muzykalność, 
śpiewność, ciepło tonu zarówno 
solisty ja k  i całego zespołu o r­
kiestrowego.

Możność wysłuchania nie t y l ­
ko drogą rad iową (tę okazję m a­
m y zawsze) ale i  „na żywca“  
świetnego zespołu symfoniczne­
go Radia Węgierskiego nauczy­
ła nas wiele, pozwoliła przeżyć 
dużej m ia ry  wzruszenia a rty ­
styczne, za co wdzięczni jeste­
śmy i orkiestrze i dyrygento­
w i i  soliście. W ystęp zespołu 
węgierskiego p rzyczyn ił się do 
zbliżenia się naszego do p ięk­
ne j i  bogatej k u ltu ry  bratn iego 
narodu węgierskiego i  do jesz­
cze mocniejszego zacieśnienia 
węzłów przy jaźn i m iędzy oby­
dwoma naszymi narodami, k tó ­
re walcząc o wspólne ideały 
wolności, pokoju i socjalizmu, 
budu ją swą narodową, socja li­
styczną ku ltu rę .

JERZY JA SIE ŃSKI

K ron ika  wydawnicza

nu jąc wzruszenie, przyrzekają 
dołożyć wszystkich sił, aby 
„Jankow ice“  w  przyszłym  roku, 
trzecim  roku Sześciolatki, znów 
zajęły pierwsze miejsce w Z jed ­
noczeniu.

— Zjednoczenie R ybn ick ie  bę­
dzie, musi być, pierwsze w 
przemyśle węglowym  — m ówi 
Farny c ichym  głosem.

I  w tedy nagle M arysia M a­
łecka, nie odczuwając zupełnie 
zmieszania, a nawet przeciw ­
nie, z dumą — przekazuje P re­
zydentow i w słowach gorących 
i pośpiesznych pozdrowienia 
m łodzieży i  kob ie t „C hw ało- 
w ic “ .

Chciałaby powiedzieć i o so­
bie, o. swojej drodze do kopal­
ni. Rodzice tra p ili się, że córka 
„zam iast piąć się do góry“ , zje­
chała do kopaln i, do brudnej, 
fizycznej roboty. Ojciec, ko le­
jarz, szczycił się przedtem je j 
pracą w  biurze. A  tu raptem 
taka przykrość, lecz okazało się, 
że szyb kopa ln iany b y ł w łaśnie 
szlakiem awansu M arys i M ałec­
k ie j. Że w  te j swojej drodze 
zaw itała do Belwederu.

Nie chcie li w ierzyć n iektórzy 
z (kopalni, że z N im  rozm awia­
liśm y — .wspomina Józef W a li­
czek. Prezydent by z tobą i 
W owrą m ów ił? A  wy um ie liby ­
ście z N im  w  ogóle rozmawiać? 
— pyta li. A m y przecież u m ie li­
śmy. Bo t— powiedzieliśm y to 
całej kopaln i. — Prezydent to 
tak i człowiek jak  my, górnicy. 
Zna on nasze sprawy. I  razem 
z nam i buduje nową, naprawdę 
naszą Polskę, Jest pierwszym  
Jej Budowniczym .

T, K.

BROSZURY O ZSRR
Nakładem  K siążk i i W iedzy 

ukazało się 10 broszur stano­
wiących przekłady broszur i 
a rtyku łó w  z prasy radzieckiej 
o zagadnieniu pracy, k u ltu ry  i 
budownictw a ZSRR. Broszura 
M. Selektora „P o lityka  i  mo­
ralność" (str. 32, zł 1.60), sta­
now i przekład a rty k u łu  z cza­
sopisma „W oprosy fiło s o fii“ , 
wskazującego na jedność mo­
ralności i p o lity k i w  państwie 
socjalistycznym. Broszura M. D. 
K am u ra ri „ZSRR — w ie lk a .ro ­
dzina zaprzyjaźnionych naro­
dów socjalistycznych“  (str. 36, 
zł 1.20) i  I. Kużm inowa „S ta ły  
rozwój gospodarki narodowej 
ZSRR — prawem  socja lizm u“ 
(str. 36, zł 1.80) oraz A. W in ­
tera „B udow le  ludu i „budow ­
n ic tw o“  kap ita lis tów “  (str. 32. 
zł 1,30), stanowią w yk łady  po­
pularne przeznaczone dla m a­
sowego czyteln ika.

O w ie lk im  budow nictw ie ko ­
m unizmu od strony popularyza­
c ji w iedzy m ów ią broszury W.

Obruczewa — „W alka  z piaska­
m i pustyn i“  (str. 28, z! 0.95) 1 
G. Iwanow a „Z  biegiem Jen i- 
s ie ju “  (str. 20, zł 0.65). O do­
świadczeniach w  walce o stały 
wzrost wydajności pracy, o sta­
lą poprawę organizacji pracy 
m ów ią trzy  dalsze broszury: I. 
G łotowa „Doświadczenia pracy 
rady oddzia łowej“  (str. 64, zł 
1.90), M. N. Demczenko — 
„W zrost i  sposoby podniesienia 
wydajności pracy w przemyśle 
ZSRR“  (str. 40, zł 1.30) oraz M. 
Wodolagina — „Doświadczenia 
pracy sta łingradzkich ag itato­
rów “  (str. 72, zł 2.30).

Ostatnia z wym ienionych b ro­
szur W. O wczynnikowa — 
„Kołchozowa dn iów ka obra­
chunkowa na przestrzeni 20 
la t“  (str. 32, zł 2.20), podsumo­
w u je  doświadczenia radzieckie, 
k tóre wskazują na stale rosną­
cą wartość dn iów k i obrachun­
kowej jako na jeden z podsta­
wowych czynników  rozwoju ru ­
chu kołchozowego i wskaźnik 
wzrostu dobrobytu mas chłop­
skich.

K ropk i nad „ i “
N IE  T A K  ŁATWO...

Przed paru dn iam i areszto­
wano w  Belgradzie 17 studen­
tów  —  oskarżonych o po litykę  
„w yw ro to w ą "  — to znaczy o 
przeciwstaw ianie się faszystoto. 
skiernu reż im ow i k l ik i  t ito w -  
skiej.

Wszyscy studenci są słucha­
czami A kadem ii Nauk P o litycz­
nych  ■ — o tw a rte j przed trzema 
la ty  z rozkazu T ito  — dla 
kształcenia w  duchu u ltra -za - 
chodnim  przyszłych dziennika­
rzy i  dyplom atów.

•Szkoła ma być zamknięta. Jak  
z tego w yn ika , n ie ła tw o p rz y ­
chodzi T ito  Urabianie posłusz­
nych sobie sługusów.

ea.

PISM O  „ROZRYW KOW E"
Nie bez am erykańskie j pomo­

cy finansow ej ukazuje się w  
Niemczech zachodnich „A llg e ­
meine G erichtszeitung“ . Perio­
dyk  ten nazwał w  podtytu le  
sam siebie „niezależnym  pismem  
rozryw kow ym “ .

A oto k ilk a  ty tu łó w  z jedne­
go num eru: „M ord  flaszką od 
szampana“ , „K oka ina  jako ostat­
n i ra tunek“ , „M orderca z Zelle 
załamał się", „M o rd  seksualny 
na 50-le tn ie j kobiecie“ , „Nauczy­
cie l pob ity  do k rw i w  szkole“ , 
„P oćw iartow any w  wannie“ , 
m łyńsk im  kam ieniem  u szyi“ -

Rzeczywiście: ro z ryw k i p ie rw ­
sza klasa. W s ty lu  am erykań­
sk im . (ad)

W yd a w ca : K o m ite t  
8-03-80. D z ia ł pa
m e ra ta  i k o lp o r ta ----------- . .
4 z ł 50 g r, p ren . z b io ro w a  od  o egz. na  je d e n  
■ *: i '


